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18 i 19 moja w Krakowie
Wojewódzka konferencja PPS

W  dniach 18 i 19 maja b. r. odbędzie się Krakowska 
W rewodzka Konferencja PPS. W  konferencji wezmą udział- 
przewodniczący Rady Naczelnej PPS, tow. ST. SZWALBE 
przewodniczący CKW PPS, tow. E. OSÓBKA - MORAWSKI
K IEW IC Zar2 8Cnera,ny CKWPPS>tow- P^m ier I. CYRAN.

Spodziewany iesr zasad-.i czy referat polityczny sekretarza 
generalnego CKW, tow. Cyrankiewicza.

Kluczowym problemem świata
są Niemcy -  stinierdza min. Bidault

W  sp ia w ie  w a lk i ze s p e k u la c ją ,
drożyzną  i sa b o ta żem  g

Uchwala Prezydium CKW PPS
z  d n ia  14 .V .1947  r.

P o l s k a  ra rtia  Socjalistyczna 
z troską i niepokojem śledzi po­
stępującą w ostatnim okresie 
spekulacyjną zwyżką

N a konferencji p rasow ej w Paryżu 
m in iste r B k)auli p rzed staw ił sw e p o ­
g lądy  na sy tu ac ję  m iędzynarodow ą.

Zmiana rządu
tu Japonii

PARYŻ (PAP). Z Tokio do­
noszą, że gabinet Yoszidy zde­
cydował podać się do dymisji z 
dniem 20 maja, tuż przed otwar 
ciem nowej sesji parlamentu. 
Nowy rząd ma pozostawać pod 
kierow nik- ‘m socjalisty. Par­
tia socjalistyczna, prócz prezy­
dium rady ministrów, ma otrzy­
mać 4 teki ministerialne, libe­
rałowie ogółem 5 tek, demokra­
ci — 5 i ruch spółdzielczy — 1 
tekę.

wolnym rynku. Zwyżka ta ude 
, rza z całą siłą w klasę robotni- 

w M oskw ie na jpow ażniejsze  ró ż n ic e i czą, coraz bardziej zmniejszając
zauważyć co do 3 kw e-1 realną wartość z takim trudem mas pracującym, a  zara/em 

Niemiec, probU zarobk6w* ZwyH  współtwórca i współrealizator

towanie ustaw i rozporządzeń, 
wyzyskiwanie trudności okresu 
odbudowy dla egoistycznej, an- 

cen na tynarodowej i antypaństwowej 
działalności gospodarczej.

W tych warunkach Polska 
Partia Socjalistyczna, partia 
mas pracujących, a zara/em

Niemiec, problem  odszkodow ań, pro- 
olem poziom u przem ysłu  niem ieckie­
go. P ie-w sze niepow odzenie n ie  jest 
rzeczą m e do napraw ien ia . Jed n ak że  
czas nag i.. Są konieczności życiowe.

Są Niemcy. P o trzebny  więc jest „roz 
sąd n y  pośpiech".

Nie należy spodziew ać się zbyt wiel 
kich postępów  już tej jesieni, a le  za ­
sadnicza  kw estia  polega na tym, czy 
na św ięcie zap an u je  n iepodzielny  po­
kój, czy też pokoój rozproszony. M ini­
s te r  nie widzi tno-'iw c ‘--i wo-ny. p r a ­
gnąłby jednak , by  zapanował isto tp ie  
n iepodzielny  pokój n a  zjednoczonym  
świecie.

K luczowym  problem em  św iata są 
N iem cy, Porozum ienie co do spraw y 
Niemiec pociągnie za  6obą porozum ie­
nie we w szystkich spraw ach .

Przywódca liberałów Nitti
tw o rzy  r z ą d  włoski

RZYM (PAP). Prezydent de Nicola powierzył 78-letniemu 
przywódcy liberałów Francesco Nitti misję utworzenia nowego 
gabinetu.

NiitU zajm o w ał stanow isko  p rem ie­
ra  w łoskiego w chw ili podpisania  
przez W łochy trak ta tu  pokojow ego w 
ro'ku 1919. Po ob jęc iu  w ładzy przez , 
M ussoliniego, N itti zam ieszkał we F ra n  i 
cji. W rócił on  d o  W łoch w 1946 r. 
spędziw szy przeszło  20 lat na w ygna­
niu.

TOGLIATTI ZA RZĄDEM 
TRZECH PARTII

RZYM (PAP). B ezpośrednio przed 
pow ierzeń  'em NilU 'emu m isji u tw o ­
rzenia gaibi.netu, p rezydent de Nicola 
p rz y ją ł przyw ódcę w łosk iej p a rtii ko­
m u n istycznej T oglia ttiego i odbył z  
nim  konferencję . T ogłia tti, odpow iada­
jąc  na py tan ia  d z i i \  cikarzy, o św iad ­
czył, że obecny kryzys m ożna i n a le ­
ży rozw iązać w sposób d em o kra tycz­
ny. Należy więc uszanow ać w olę n a ­
rodu , w yrażoną w osta tn ich  w ybo­
rach . Rząd — p o d k re ślił T oglia tti — 
w n ie n  się oprzeć n a  trzech  n a jw ięk ­
szych p a rtiach , co nie w yklucza w spół 
p racy  z innym i p a rtiam i.

KONGRES ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH SYCYLII

RZYM (PAP). 14 bm. ukończył swe 
prace kongres zw iązków  zaw odow ych 
Sycylii. W ybrano  now y sek re ta ria t ge­
n eraln y  w sk ładzie  13 kom unistów , 8 
socjalistów , 1 socjalisty  z g ru p y  Sara-

gata, 1 rep u b lik an in a  i 2 ch rześc ijań ­
skich dem okratów .

AMERYKA WYSYŁA WOJSKO

RZVM (PAP). Jak  podaje  ,-RepubIi 
ca", toczą się rozm ow y m iędzy p rz ed ­
staw icielam i sz tabu  am erykańsk iego  a 
w ładzam i lokalnym i c 0 do zakw ate­
row ania  now ych oddziałów  am ery k ań ­
skich , k tó re  m ają  przybyć n iebaw em  
do W łoch. O ddziały te  mi an oby ro z ­
m ieścić w koszarach  w T orrione  
oiraz w obozie Ebotli, gdzie do  n iedaw ­
na przebyw ało  4.500 Czetników. Inne 
obozy pow stałyby w pobliżu Bari 
o raz  lo tn iska Foggia.

ka ta nadto powoduje procesy 
inflacyjne, l którymi rząd zde­
cydowanie walczył i dalej bę­
dzie walczyć. Zwyżka ta wresz­
cie idzie w parze z działalnością 
niektórych elementów reakcyj­
nych wsi i miasta, której istotny 
rezultat polega na pozbawianiu 
klasy robotniczej chleba — czy 
to drogą spekulacyjnego maga­
zynowania i ukrywania zboża, 
czy to drogą sabotowania ele­
mentarnych obowiązków w za­
kresie wypieku i sprzedaży chle­
ba.

Nic nie uprawnia 
d o  nadużyć

Polska Ludowa odbudowuje 
się na zasadach gospodarki trój- 
sektorowej. Jest w niej właści­
we miejsce nie tylko dla przed­
siębiorczości państwowej i spół­
dzielczo - samorządowej, ale ró­
wnież dla zdrowej i uczciwej 
inicjatywy prywatnej, opartej o 
obowiązujące przepisy prawne.
Ale ani gospodarka trój Sektoro­
wa, ani istnienie przedsiębior­
czości prywatnej nie mogą o- 
znaczać całkowitego skrzywie­
nia zamierzonych przez pań­
stwo i uregulowanych w planie 
gospodarczym zasad sprawie­
dliwego rozdziału dochodu spo­
łecznego. To, co obserwujemy 
w ostatnim okresie, jest niele­
galnym nadużyciem prtez nie­
uczciwą, spekulancką, reakcyj­
ną część sektora prywatnego je­
go pozycji w gospodarce naro­
dowej. Chodzi tu o spekulacyj­
ne podbijanie cen, pozbawianie 
klasy robotniczej chleba, sabo- nych

Planu Odbudowy Gospodarczej, 
który musi zostać przeprowadzo 
ny wbrew sabotażowi spekula­
cyjnemu reakcji na wsi i w mie 
śeie—stwierdza," iż nasuwają się 
następujące środki doraźne, ce­
lem zahamowania zwyżki cen o- 
raz celem zagwarantowania kia 
sie robotniczej chleba w najbliż 
szym okresie:
Chleb jesł. Musimy g o  
znaleźć!

1. Niezbędne jest przeprowa­
dzenie planowej, a zarazem 
sprawnej i szybkiej ofensywy 
przeciwko tym, którzy ukrywa­
ją zboże, którzy spekulują na 
zwyżkę jego ceny; przeciwko 
tym, którzy sabotują zarządze­
nia w zakresie wypieku i sprze­
daży chleba, którzy spekulacyj­
nie podnoszą ceny chleba, któ­
rzy ukrywają chleb. W ofensy­
wie tej musi wziąć udział czyn 
nik społeczny. PPS. przyłącza 
się do uchwał KCZZ w tej dzie­
dzinie. PPS. wzywa swoich 
członków i sympatyków, całą 
klasę robotniczą do „wzięcia 
swoich spraw w swoje ręce", do 
masowej kontroli sklepów i 
składów, do zagwarantowania 
własnym wysiłkiem ludu pracy 
dostaw i właściwych cen chleba. 
Chleb jest. Jeśli spekulanci i sa- 
botażyści go ukrywają lub pod­
bijają jego ceny — znajdziemy 
go u nich i to po właściwych ce­
nach. PPS wyraża przekonanie, 
że rząd znajdzie również właści­
we środki prawne przeciw spe­
kulantom oraz właściwe mo­
żliwości pomocy dla samorząd- 

organizacji gospodar-

Każdy dzień bez chleba

zbliża Francję do katastrofy
mówi Ramadier

t i PAP)- Premier Ramadier w przemówieniu do rol- 
y  ’ Ze ”kazdy dzień bez chIeba zbliża Francję do 

’ W własnym interesie leży dostarczenie zbo-
za. Ludność jest głodna, a głód prowadzi do zamieszek. Kto cho­
wa zboze, temu grozi utrata wszystkich dóbr.

Ramadier oświadczył, że Francji potrzeba 5 do 6 milionów 
kwintali pszenicy dla zabezpieczenia dostatecznego przydziału 
chleba w roku bieżącym.

Czy Francja i Włochy
podzielą los Grecji I Turcji

MOSKWA (PAP). Tygodnik „Nowo- 
j*  W rem ia" (Nowe Czasy) om aw ia 
p erspek tyw y  w spółpracy m ięd zy n aro ­
dow ej. Uczciwa w spółpraca m ięd zy n a­
rodow a w yklucza ingerencję  do spraw  
w ew nętrznych  innych  państw , o czym 
zap o m in ają  . pewni politycy zag ra ­
niczni.

Z agadnien ie  nie ogran icza  się do

w ystępują  w roli „doradców*' w s p ra ­
w ach w ew nętrznych w Paryżu  i Rzy-> 
mie. W sk azu ją  oni F rancuzom  do j a ­
kich p a rtii pow inni albo n ie pow inni 
należeć ich m in istrow ie.

W W aszyngtonie  op raco w u je  się 
da lek o  idący  p lan  lend leasu czasów  
pokojow ych. Pod tą  nazw ą wysuw a się 
p rogram y użycia m iliardów  dolarów

G recji i T urcji, wobec k tó rych  osła- [ dla w trącenia  w niew olę gospodarczą 
w ioną pom oc została już dosta teczn ie  wielu państw , w yw arcia  p resji gosipo
edem askow ana jak o  m etoda całkow i 
tego podp o rząd k o w an ia  tych  państw  
w oli am ery k ań sk ich  dobroczyńców . 

D yplom aci am erykańscy  o tw arcie

darcze j na inne, izolow ania gospodar­
czego trzecich  państw , k tó ry ch  u stró j i 
społeczny 1 państw ow y nie p rzypada  i 
do  gustu  politykom  USA. j

Angielscy goście
przpL pi i
do Polski

LONDYN. Korespondent PAP do­
wiaduje się, że w ostatnich dniach 
llpca br. przybędzie do Polski tord 
kanclerz Jowltt, Marszalek Izby Lor­
dów wraz z żoną. W e wrześniu br. 
przybędą do Polski minister Shaw- 
cross, prezes eądu apelacyjnego  
lord Green oraz grupa sędziów  l 
adwokatów brytyjskich.

STRAJK MŁYNÓW SKOŃCZONY

PARYŻ (SAP). Pracow nicy  m łynóśr 
pary sk ich , w g łosow aniu  261 głosam i, 
przeciw ko  108 zdecydow ali* przerw ać 
s tra jk .

Decyzja zapadłą na zehran iu , w cza 
sie k tórego robotnicy  p rzy jęli propo- 
zycję m in istra  p racy .

PARYŻ (PAP). W piątek na Zgro­
m adzeniu N arodow ym  toczyła się d a l­
sza d y sk u sja  w spraw ie  sy tu ac ji zbo­
żowej. O dpow iadając  szeregowi po­
słów, k tórzy  a tak o w ali po litykę rządu , 
m in iste r ro ln ic tw a T anguy P rigen t p o ­
w iedział, że p rzedsięw zięto  wszelkie 
środk i, ażeby zapew nić ro lnikom  
zboże n iezbędne d0 zasiewów jesień 
nych.

M inister przeczył zarzutom , jakoby  
F ran c ja  eksportow ała  zboże do f ra n ­
cuskiej strefy  o k u pacy jnej w N iem ­
czech,

P rem ier R am adier ośw iadczył, że 
rząd  so lidaryzu je  się całkow icie z m i­
nistrem  ro ln ic tw a. Rząd uczyni w szy­
stko, ażeby w zm óc grom adzenie  zbo- 

I ża w  k ra ju  f im port zboża oraz zre­
d u kow ał w m ia rę  m ożności — kon- 
sumoją.

czych klasy robotniczej, prze­
de wszystkim dla spółdzielni, w 
ich walce z drożyzną i spekula­
cją.

Klasa robotn icza  pom oże  
aparatowi skarbow em u

2. Jednym z powodów speku­
lacyjnej zwyżki cen jest nagro­
madzenie w rękach nieuczciwej 
części sektora prywatnego nad­
miernej siły nabywczej, nad­
miernej ilości pieniądza—wsku­

tek obchodzenia lub wprost ła­
mania ustaw podatkowych. Sto­
jąc na gruncie prawa, PPS do­
maga się dopilnowania, by apa­
rat skarbowy wydobył 100% 
prawnie należnych podatków od 
kupców, przedsiębiorców, rolni­
ków i t. d. PPS wyraża pogląd, 
iż aparat skarbowy powinien 
znaleźć podparcie w odpowied­
nio'dla tego celu zorganizowa­
nym czynniku społecznym.

(Dokończenie n e  sir. 3-c-ej)

Problem nie jest otwarty
Nakładem polskiej ambasady w W aszyngtonie ukazała się pięknie wy­

dana broszura naszego am erykańskiego korespondenta tow. Stefana Ar- 
skiego pod tytułem „ i  he new Połish-Getm au -Hordci - S e ł t g n r i  ag 
Peace*' (Nowa graniea polsko - niemiecka — Rękojmia pokoju). We 
wstępie do tej broszury m. In. czytam y: „W rzeczywistości problem
granicy polsko - niem ieckiej nte oczekuje rozwiązania, gdyż rozwiązanie  
już zostało uzgodnione... Jeśli ktokolwiek występuje za zmianą obecnego  
stanu rzeczy to występuje on za rewizją już ustalonej granicy'*. I dalej: 
„Taka rewizja miałaby nieszczęsne, aby nie powiedzieć niebezpieczne  
skutki. Należałoby znów przesiedlić miliony ludzi — a wielu z nich  
przesiedlano w ciągu ostatnich 6 lal dwukrotnie, trzykrotnie I nawet 
czterokrotnie—i na pewno nastąpiłyby poważne polityczne perturbacje^. 
Powrót do tego zagadnienia I uczynienie z niego przedmiotu pertraktacji 
byłyby równoznaczne z rozbudzeniem niem ieckiego rewizjonizm u i z za­
chętą dla wzrostu niem ieckiego nacjonalizmu**.

Przytoczyłem  te argumenty nie tylko z powodu ich jasnego sform uło­
wania, lecz także dlatego, że broszura Iow. Arskiego jest napisana w ję ­
zyku angielskim , dostępnym dla min. tievina. A dobrze byłoby, gdyby 
min. Bevin -  pom im o wielkiego nawału zajęć — znalazł czas dla szcze­
gółow ego zapoznania się  z polskim  punktem widzenia w sprawie granicy 
naszej z Niem cam i. Może wtedy uniknąłby takich — delikatnie m ówiąc —  
sprzeczności, jak podczas ostatniego przem ówienia w Izbie Gmin.

Min. Bevin w tym samym przem ówieniu stw ierdził poprawę stosunków  
polsko - brytyjskich, ośw iadczył, że widzi m ożliwość zbliżenia między 
obu krajami, z drugiej jednak strony w ygłosił w spraw ie granicy polsko - 
niem ieckiej opinie, całkow icie sprzeczne z naszym i poglądami w tej 
sprawie. W edług relacji PAP min. Bevin ośw iadczył bowiem , że w „Mo­
skw ie zażądano przyjęcia tym czasow ej granicy jako ostatecznej, pom i­
m o faktu, że uzgodniono w Jałcie I potwierdzono w Poczdam ie, Iż o sta ­
teczne wytyczenie zachodniej granicy Polski pow inno nastąpić w osta­
tecznym traktacie pokojowym ". Bevin dodał, że dla niego „problem tej 
granicy jest otwarty, jednakże W ielka Brytania uważa, że Polsce należy 
się  rekom pensata za to, co utraciła na Wschodzie**.

Otóż pom ijając nieudolne tłum aczenie oryginału, sens tych słów  jest 
jasny: min. Bevin uważa problem naszych obecnych granic na Zachodzie 
za „otwarty * a więc podlegający dyskusjom  i pertraktacjom. I na tym  
właśnie polega podstawowe nieporozum ienie.

Nie zam ierzam y na tym m iejscu podejm ować polem iki I przytaczać 
wszystkich naszych argum entów politycznych, gospodarczych, historycz­
nych, strategicznych itd. —  w spraw ie naszej granicy z Niem cam i. Uwa­
żamy taką polem ikę za zbyteczną, dyskusję za zakończoną i problem za 
rozwiązany. Nasza granica na Zachodzie nie m oże ulec zm ianie. Min. 
Bevin w ie o  tym równie dobrze, jak I my.

Chodzi więc tylko o  .jedno: by m ężowie stanu na Zachodzie, a przede 
wszystkim  politycy angielscy z la b o u r  Party z min. Bevinem na czele, 
zrozum ieli to nasze stanowisko. Bez tego nie jest do pom yślenia nor­
m alny rozwój stosunków  polsko-angielskich, bez tego na nic się  nie 
zdadzą najpom yślniejsze wyniki pertraktacji handlowych i najserdeczniej 
sze przem ówienia na bankietach.

Uznanie naszej obecnej granicy z Niem cam i jest podstawą, jest w a­
runkiem sine qua non wszelkich naszych stosunków z obcym i państwa­
mi, a w szczególności przyjaznych stosunków z W ielką Brytanią, na 
których polskiem u ruchowi socjalistycznem u tak bardzo zależy. Przy­
wódcy Polskiej Partii Socjalistycznej w ielokrotnie form ułowali już sw e  
stanow isko w tej sprawie.

Tak np. tow. prem ier Cyrankiewicz, przedstawiając nowy rząd Sej­
m owi. m. in. ośw iadczył: „Pragniem y również pom yślnego uregulowania 
wszystkich wciąż nie załatw ionych, spraw z W ielką Brytanią, na zasa­
dach dobrej woli i poszanowania suwerennych praw drugiej strony. 
W ierzym y, że wyjście jest całkow icie m ożliwe I leży w interesie oby­
dwóch stron".

Przem awiając na tym sam ym  posiedzeniu Sejmu, przewodniczący 
ZPPS, tow. poseł Hochfeld, wyraził zadowolenie z powodu zapowiedzi 
„współpracy z demokracjami Zachodu, z którymi przecież łączy nas, 
wbrew niektórym zgrzytom, krew przelana wspólnie w wojnie z N iem ­
cam i I rozsądny interes postępu i pokoju**. Jednocześnie tow. Hochfeld 
w ym ienił szereg warunków przyjaznych stosunków Polski z innymi 
państwam i, a wśród nieb — uszanowanie naszych nowych g ran ic‘ na 
Zachodzie.

W reszcie — o  ile nam wiadom e jest — sprawa ta została postawiona 
z całkowitą jasnością podczas ostatniego pobytu min. Berina w W ar­
szawie.

Tym bardziej więc dziwią nas — chyba nieopatrzne, tym niem niej 
drażniące — - słow a mm. Bevina, który w dalszym  ciągu określa jako 
„otwarty** problem dla nas już dawno rozwiązany.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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W  ramach prauia

NA innym miejscu ogłaszamy dziś 
pełny tekst uchwały prezydium 

OKW-PPS i  duła 14 łun. w sprawie 
wałki ze spekulacją, drożyzną i sa­
botażem gospodarczym. Pisaliśmy już 
wczoraj o  walce z niemoralnością po- i  

gałkową, dziś chcemy poruszyć spra­
wą granie inicjatywy prywatnej. W 
najbliższych dniach powrócimy do in­
nych punktów tej doniosłej uchwały.

Od pierwszej chwili w Lublinie, od 
Manifestu. Lipcowego po dzień dzi­
siejszy stoimy konsekwentnie na sta­
nowiska, ie  sektor gospodarki pry­
watnej, domena tzw. inicjatywy pry­
watnej może harmonijnie się włączyć 
do naszej gospodarki narodowej, tyl­
ko Częściowo uspołecznionej, upań­
stwowionej lub uspółdzielczonej. Nie 
unienlamy tego stanowiska, przestrze­
gamy jednak przed jakimkolwiek na­
dużywaniem ustalonego porządku pra­
wnego i przyjętych zasad społecznych 
przez poszczególnych przedstawicieli 
Inicjatywy prywatnej.

Ukrywanie zapasów żywności lub 
manufaktury, pobieranie wygórowa­
nych cen, nadmierne zyski, spekulacja 
walutowa, oszukiwanie Skarbu Pau- 
»lwa przy uiszczaniu podatków, nad­
mierny wyzysk robotników ltd. ltd. —  
tc wszystkie objawy, niestety, ostatnio 
corast to częstsze, są jaskrawym, k r y ­
m i n a l n y m  nadużyciem uprawnień 
przyznanych sektorowi gospodarki 
prywatnej. Dlatego walka z tymi obja­
wami], walka nakazana przez prawo, 
walka w obronie Interesów najszer­
szych mas ludności — nie godzi w 
ustalone zasady naszej gospodarki trój 
sektorowej, lecz zmierza do obrony 
właśnie tych zasad.

Niech spekulant, złapany na gorą- 
*ym uczynku, nie krzyczy o ograni­
czenia inicjatywy prywatnej. Surowe 
ukaranie L ch wszystkich, którzy po­
wodują spekulację i  drożyznę, tych, 
którzy uprawiają sabotaż gospodarczy, 
mieści się całkowicie w ramach obo­
wiązującego porządku prawnego. Roz­
poczynamy akcję świata pracy w o- 
itrwnie prawa przeciwko tym, którzy 
bezprawnie zagarniają milionowe zy- 
akl.

/

Bevin odpowiada  interpelantom w Izbie Gmin

Różnice zdań między mocarstuiami

dadzą się pomyślnie załatwić
Eden przemawia 
jako adwokat Niemiec

LONDYN. Podczas debaty na tem at spraw zagranicznych 
Bevin oświadczył, że spodziewa się, że pewne różnice zdań na 
forum międzynarodowym dadzą się pomyślnie załatwić. Gdyby 
rząd brytyjski sądził, że są to kwestie nie do rozwiązania, to 
m usiałby zrewidować całą swą politykę.

Bevi.n uważa, że przesadnia reklam a 
ł huk robiony wokoi0 konferencji w 
Moskwie utrudniły pracę mężów sta ­
nu. Zarzut ten dotyczy przede wszyst­
kim prasy am erykańskiej. Nie żądam 
aby obrady były ta jne  i mocno wie­
rzę w wolność prasy, lecz są jednak 
pewne granice. Nie mogłem nawet my 
śleć głośno bo to natychm iast przedo­
stało się do prasy pod sensacyjnym 
tytułem. /

SPRAWY POLSKIE 
Mówiąc o spraw ach polskich, Be-

vin podał do wiadomości, że podczas 
rozmów, odbytych w W arszawie, p ro­
ponowano mu, aby W. Brytania wpu 
ściła do swej strefy w Niemczech je 
szcze 50 tysięcy Niemców

Gon. Leese
broni Kesselringa

G en era ł Leese, b. dow ódca 8 
A rm ii B rytyjskiej, ośw iadczył 
prasie, że skazanie przez try b u ­
n a ł  aliancki m arszałka K esselrin ­
ga jest n iespraw iedliw ością , po­
niew aż „K esselring  jest w ielkim  
dow ódcą i z w yjątkiem  dw óch 
w ypadków  znajdujący  sie pod 
jego rozkazam i żo łn ierze n ie  u- 
czynili n iczego złego naro d o w i 
w łosk iem u” .

\W „ j  '  ,  ,  i  . s*e*«“ »« tysięcy Niemców z Polski.
W ypow iedz ta  została przyjęta j Bevin zaznaczył, że W. B rytania w

w ło -  | przybliżeniu w ypehrła  kwotę przypa­
dającą na nią na  podstawie porozu-

U. o
z oburzeniem przez prase 
ską.

tulenia, zawartego w Radzie Kontroli.
W szelkie dalsze przesiedlenia do stre­
fy brytyjskiej mogłyby być wzięte pod 
uwagę po otrzymaniu sprawozdania, 
jakie  Rada Kontroli ma przygotowć 
w sprawie przesiedlania ludności do 
Niemiec. Mówca podkreślił, że jest 
niezwykle trudno zdobyć się na  to, 
aby przyjąć więcej Niemców do stre ­
fy brytyjskiej.

W sprawie ratyfikacji poisko-brytyj 
skiego układu finansowego Bevin o- 
śwładczy 1, że podczas rokowań w 
sprawie naw iązania stosunków kultu­
ralnych między Polską a W. Brytanią 
zwrócono uwagę na wszystkie czyn­
niki, które są istotne dla skierow ania 
wzajemnych stosunków polsko-brytyj­
skich na właściyyą drogę. Przyczyniło 
się to do popraw ienia stosunków pol­
sko-brytyjskich.

W. BRYTANIA JEST WIELIM 
MOCARSTWEM 

Kończąc, miin. Bevin zaprzeczył z 
naciskiem poglądom, że W. Brytania 
przestała być wielkim mocarstwem.

..Znam nasze trudności, jednakie 
spoglądając dokoła na cały świat do­
znałem ulgi, widząc z jaką szybkością

Produkcja ro lna Ziem Odzyskanych 
ma służyć zdaniem Ederaa nie tylko 
Polsce, lecz Europie. Rewizja grani­
cy polsko-niemieckiej przyczyni się 
do rozwiązania kryzysu aprowizacyj- 
nego w Niemczech. Z kolei zaapelo­
wał Eden do rządu, aby podjął kroki 
celem wstrzymania dalszej repatriacji 
Niemców * Polski.

Omawiając sprawę stosunków pol­
sko-brytyjskich, Eden wyraził nieza­
dowolenie, że rząd brytyjski ,,powziął 
nagle decyzję ratyfikow ania układu 
finansowego polsko-brytyjskiego w 
rok po jego zawarciu**.

Bevin
odmiedzi Niemcy

LONDYN (SAP). M in is te r  
stwo Spraw Zagranicznych po- 
twierdza, że Bevin m a zami«r 
udać się do Niemiec, ażeby oso­
biście nawiązać kontakt z gór­
nikami i metalowcami brytyj­
skiej strefy okupacyjnej. Nie o= 
stalono jeszcze daty odjazdu.

— M inister B evin ud a je  rię na Je­
den tydzień  do południow ej Anglii, 
gdzie spędzi k ró tk i urlop . B ezpośred­
nio potem  w eźm ie on udział w  kon­
fe renc ji L abou r P a rty , która odbędzie 
się w  B ournem outh  w  czasie Zielo­
nych Św iąt.

— B ry ty jsk i m in is te r tfrojny B el-  
lan g er przybył w  czw artek  do P e ry -  
ża.

Sprawcy opóźnień w rozdziale chleba 
poniosą konsekwencje

Ministerstwo Aprowizacji o- 
głasza następujący komunikat: 

Wobec nieuzasadnionego opó­
źnienia rozdziału chleba na kar­
ty  rodzinne w Warszawie, wsku 
tk  zahamowania dostaw mąki

w

Ani Żydzi, ani Arabowie
nie są zadowoleni z sesji ONZ

N. JO R K  (PAP). — G enera lne  
Z grom adzenie ON zakończyło sw ą se­
sję  pośw ięconą spraw ie  Palestyny.
Z  postanow ień  je j nie są  zadow oleni 
an i Żydzi an i A rabow ie. P rzed s taw i­
ciel agencji Żydow skiej Szertok  o- 
św iadczył, iż Żydzi zostali w ysłucha­
ni, lecz nie m ieli dostatecznej sposo­
bności udzielen ia  w yczerpu jącej od- —  -=■-----------
pow iedzi n a  skarg i, w ysun ię te  przez n^ ' D elegaci arabscy  byli zdania , że 
A rabów . r7aĄv w ’'' — *■--------“■

kom isji do zbadania sy tuacji w  P a ­
lestyn ie  m uszą się odbić niezgodne z 
p raw em  w aru n k i p an u jące  w  P a le ­
stynie.

A rabow ie są niezadow oleni, że 
kom isji nie w ydano  zalecenia, by 
skonen trow ała  sw ą uw agę n a  sp ra ­
w ie ogłoszenia niepodległości P ales ty

przestawiliśmy się w naszym kraju na pomimo istniejącego zapasu i 
produkcję pokojową i mogę być dum- i wydanych dyspozycji aparatowi 
ny z roli jaką odegraliśmy dla od'bu- ! terenowemu Resortu Aprowi- 
dowy świata.** zacjj j Zw. Gospod. Spółdz. R. P.
EDEN ENTUZJASTA M a r s h a l l a  ! „Społem", zostały skierowane 

LONDYN (PAP), w odpowiedzi na ■ doniesienia karne do Komisji 
przemówienie Bevi-na wystąpił p o d -  ̂ Specjalnej do walki z naduży­

ciami i szkodnictwem gospodar-czas debaty w Izbie Gmin imieniem 
opozycji Antony Eden, który wypo­
wiedział się za ścisłą współpracą W. ; 
Brytanii i ze S t an a mi Zjednoczonymi. 
Eden' zgadza się ze stanowiskiem 
Marshalla w sprawie Niemiec. Pow tó­
rzył on za Marshallem, że Ziemie Od­
zyskane, które wróciły do Polski, po­
krywały 20 proc. aprowizacji Niemiec.

czym przeciwko:
Urzędnikom M inisterstwa A- 

prowizacji Szewczuk Eugenii i 
Białoskórskiej Annie, kierowni­
kowi Oddziału Ziemiopłodów 
Wojewódzkiego W ydziału Apro 
wizacji w Lublinie Wawrzasz-

kowi Stanisławowi oraz praco­
wnikom Zw. Gospod. Spółdz. R. 
P. „Społem", z-cy kierownika 
działu przetwórstwa zbożowego 
centrali Branickiemu Wadławo- 
wi i z-cy kierownika działu 
przetwórstwa zbożowego okrę­
gowego oddziału „Społem" w  
Lublinie, Kopero wi Józefowi, 
jako odpowiedzialnym za ten 
stan rzeczy.

Ponadto wyciągnięto bądź 
wystąpiono o wyciągnięcie od­
powiednich konsekwencji s łu ż ­
bowych w stosunku do wyiej 
wymienionych osób.

Akcja zwalczania tego * rodzt-j 
ju  karygodnego postępowania 
będzie prowadzona nadal przez 
M inisterstwo Aprowizacji i  ca­
łą bezwzględnością.

Z daniem  Szertoka, na  działalności

Ausłtia — druga Grecja dla Ameryki
Zakusy kapitalistów amerykańskich
"SWEDEN (SAP). — A ustriack ie  ko - i W tym  celu  A m eryka coraz czę­

ściej s to su je  sw oją now ą m etodę 
„pom ocy", dzięki k tó re j zyskać p ra ­
gn ie  pełną  kon tro lę  n ad  państw am i 
„wspieranymi*.

dem okratyczne są zdania , że „re­
ak c ja  am erykańska  za in teresow ana 
Jest w  tym , aby z A ustrii i G recji u -  
czynić ram iona obcęgów, k tó reby  zdu 
siły  now e rządy dem okratyczne, po ­
w sta łe  w  k ra ja c h  E uropy południo­
w o - w schodniej i na  B ałkanach  po 
u p ad k u  reżim u h itlerow skiego. Wzmo 
cn ien ie  reak c ji au striack ie j m a jed ­
nocześnie dać am erykańsk iem u  w iel­
k iem u kap ita łow i m ożność uczynie­
n ia  z A ustrii bazy d la  zdobycia d aw ­
nych  pozycji w  k ra jach  w schodnich 
ł południow o -  w schodnich".

Szwedzcy
dziennikarze
w Polsce

D nia 17 t>. m. p rzybyw a do W ar- 
izaw y  k ilkunasto  -  osobow a grupa
lekarzy  i dziennikarzy  szw edzkich, Jwuuut* e
k tó rzy  udadzą się następn ie  na Z ie- . śnie * polekimf ruchem robotniczym, 
m ie O dzyskane celem  zapoznania się W ostatnich latach* przedwojennych 
50 s tanem  tam tejszych  uzdrow isk. j „Bund" był najbardziej wpływowym

rządy  ich będą m usiały  zastanow ić 
się, czy w spółpracow ać z kom isją.

N. JO R K  (PAP). — Szef delegacji 
am erykańsk ie j do ONZ, W arren  A u­
stin  ośw iadczył o przem ów i,n iu  w y­
głoszonym  przez delega ta  radzieck ie­
go G rom yko w  dyskusji n a  tem at 
P alestyny , że było ono „konstruk tyw  
ne, pojednaw cze i budziło nadzie je 
n a  porozum ienie". A ustin  stw ierdził, 
że S tany  Zjednoczone określą  swe 
stanow isko  w  spraw ie  P alestyny  za­
n im  jeszcze kom isja  do zbadan ia  sy­
tu ac ji i w  P ales tyn ie  zakończy swe 
prace.

Światowa konferencja „Bandu"
zakończyła sine obrady

U s t a w a  Taft  - H a r t l e y
id drodze z Senatu do Izby Poselskiej

Możliwość veta
prezydenta T r u  m a n a

NOWY JORK (PAP). Przyjęcie w senacie projektu ustawy 
antyrobotniczej kończy drugą fazę akcji, zmierzającej do wpro­
wadzenia nowego ustawodawstwa pracy. Trzecią fazą będzie 
uzgodnienie przez Międzyizbową Komisję—5 senatorów i 5 po­
słów—różnic między projektam i senatu i Izby Reprezentantów.

Czwartą fazą jest decyzja prezyden­
ta T rum ana podpisania ewentualnie

Przed kilku dniam i zakończyła swe 
obrady w Brukseli światowa konferen­
cja żydowskich organizacji socjalisty­
cznych „Bund". W konferencji wzięło 
udział ponad 50 delegatów z 15 
państw.

Przed wojną ',3 u n d “, jak wiadomo, 
był czynny przede wszystkim w Pol­
sce, gdzie znajdow ały się centralne 
w ładze lej partii socjalistycznej. Bun- 
dowcy odgrywali wielką rolę w życiu 
żydowskim, współpracując jednoczę-

Cat-Mackiewicz nawołuje emigrantów
trracali do Polskiby

W wydawanym przez siebie tygodniku „Lwów i Wilno** Cat-Mackie- 
wlcz zamieścił artykuł, zatytułowany „Rachunek sumienia**. Pisze on 
m. In.s „Dalsze pozostawanie emigracji za granicą traci jakikolwiek 
sens. Niech pokuje manatkj I Jeririe do krajn nasadzać polskość na Zie­
miach Odzyskanych**.

Do Polski wróciło szereg prawdziwych patriotów, a hasło nle-wraca- 
nla do Ojczyzny było zrodzone w zbyt optymistycznym njęcin rzeczy- 
wlstości. Ludziom tym wydawało alę, że przez masowe nie-wracanie do 
Polski wywrą jakiś nacisk na mocarstwa zachodnie, aby ingerowały 
w sprawy Polski. Ponieważ nadzieje związane z Ameryką I Anglią za­
wiodły, Cat stwierdza, że nie widzi obecnie jud żadnego powodu do 
kontynuowania hasła rozpraszania Polaków.

Sztuczny deszcz
Wynalazek radzieckich uczonych

ra-M OSKW A (PAP). — Uczeni 
dzleccy, używ ając sam olotów  w y k a­
zali, że ch lo rek  w apn ia  w  znikom ej

Z  ostatniej chwili

Jugosławia 
pokonała Irlandią

DUBLIN (SAP). Irlandia została po 
w cjHModach o pueber Davi&a_ 
i Pallada (JngoaUwda), y o l*  

h m 9  i Stfaa** (M a a d b | M ,  M ,  M .

ilości rozpylony w chm urach , pow o­
d u je  kondensację  p ary  w odnej i  w  
n astępstw ie  deszcz. C hlorek w apn ia  
je s t substanc ją  bardzo tan ią , gdyż 
stanow i rozpow szechniony p roduk t 
odpadkow y przem ysłu chemicznego. 
B adania  docenta Fiedosjew a w ska-

stnoiMMctwem żydowskim w Polsce. 
Tak ap . podczas ostatnich wyborów 
do warszawskiej rady m iejskiej w 
1938 r . „Bund" uzyskał 17 mandatów 
na 20 mandatów żydowskich.

W  czasie wojny „Bund" kontynuo­
wał swą działalność w konspiracji, 
biorąc m. in. czynny udział w pow­
staniu w wairezawsiikm getcie. We 
wrześniu 1944 r. wznowiona została w 
Lublinie legalna działalność tej partii.

Podczas wymordowania przez Niem­
ców ponad 3 miliony po-lskich Żydów, 
szeregi Bundowców w Polsce zostały 
zdziesiątkowane. Po wojnie wytworzy­
ły się stosunkowo większe ośrodki 
bundowskie w Stanach Zjednoczonych, 
F rancji* Belgii ltd. To skłoniło porzy- 

I wódców „Bundu" do zwołania pierw ­
szej w dziejach tej partii konferencji 
światowej.^

W  ciągu tygodniowych obrad w 
Brukseli wygłoszone zostały referaty  
i  przeprowadzono dyskusję w 6prawie 
ruchu socjalistycznego po wojnie, w 

( spraw ie problematyki żydowskiej i 
j walki z antysemityzmem, w 6prawie 
I sy tuacji „Bundu" w poszczególnych 

krajach.
Konferencja uchwaliła szereg rezo­

lucji, m. in, manifest „Bundu" z oka­
zji 50-lecia istnienia partii (założonej 
w październiku 1897 r.) oract protest 
przeciwko dalszemu przebywaniu po­
nad 250.000 Żydów w obozach w 
Niemczech, połączony * żądani* umo­
żliwieni* im emigracji lub powroitu do 
krajów  ojczystych.

Na zakońcssni* konfarsmojl wyborny 
został Komitet Koordynacyjny organi­
zacji bundowekich, k tóry  przy zacho­
waniu całkowitej samodzielności poll-

142-iefni chłop

tycznej i organizacyjnej „Bundu" w 
poszczególnych krajach, ma dbać o u- 
trzymanie kontaktu, wystąpienia na 
forum międzynarodowym, uzgodnienie 
stanowiska w sprawach żydowskich Ltd.

Ostatniego dnia odibyła się publicz­
na akademia, na której wygłosił prze­
mówienie m. im. były przewodniczący 
międzynarodówki socjalistycznej, Lou­
is de Brouckere.

W  konferencji wzięła czynny udział 
delegacja Centralnego Komitetu ,,BIU1

złożenia veta, przeciwko przyjętej 
przez kongres ustawie. Zachodzi m o­
żliwość p iątej fazy, mianowicie w 
przypadku veta prezydenta, ustawa 
wejdzie w życie bez jego zgody, je ­
żeli zostanie ponownie przyjęta przez 
kongres kw alifikow aną większością 
2/3 głosów obu Izb. Ustawa o  pracy 
nosi nazwę ustawy Taft - Hartley, od 
nazwisk referentów w obu Izbach.

Przew iduje się, że ustaw a opraco­
wana przez komisję międzyizbową 
pójdzie raczej po linii projektu  ła ­
godniejszego, tzn. senackiego. Część

nej większości, ogłoszą narodowi, £• 
Trum an i partia demokratyczna aą 
całkowicie odpow iedzialni za groto* 
dla gospodarki państwowej walki aalą 
dzy kapitałem i pracą. Republikanie 
wierzą, że odbije się to korzystnie dla 
nich przy wyborach w  r. 1948.

«OD BRAMY DO BRAMY*4

WASZYNGTON (PAP). Truman pod­
pisał uchw aloną przez kongres usta­
wę, zakazującą występowania na dro­
dze sądowej o wyrównanie zaległyeW 
różnic w uposażeniu, w ynikającej a 
zasady „od bram y do bram y". Miano­
wicie, robotnicy otrzymywali wyna­
grodzenie za czas od chwili wejścia 
na teren fabryki do chwili jej opusz­
czenia. Zasada ta była w pewnynj o- 
kresie porzucona przez pracodawców 
i zaległości z tego tytułu sięgają wialw 
m iliardów dolarów.

Nowa ustawa nie tylko p rz e s ą d y  
sprawę na przyszłość, ale również ■- 
nieważnia dawne należności. W  zro­
dzi u do kongresu prezydent TrumsjO^ u u i i i c j n z , i . ^ v r l i z .  i i .  e t .  n u  v A l  rS u  °  * -  *

republikanów  pragnie, aby prezydent j oświadczył, że utrzymanie tej
skorzystał z praw a veta, licząc, że m i­
mo to zdobędą kw alifikow aną więk- 

I szość w kongresie i osiągną wielkie
du * w Polsce pod przewodnictwem | zwycięstwo polityczne. Gdyby jednak 
tow. posła M. Szuldenfreja. nie udało im tlę zdobyć kwalifikowa-

TUR udostępnia
szerokim rzeszom pracujących

dobrq książkę —
w stararuiie dobranych kompletach bibliotek wędrownych dociera 

dziś książka TUR do najodleglejszych zakątków kraju

1.200.000 ton. żywności
popłynie z Ameryki do Niemiec

WASZYNGTON (PAP). Z a - i **  przyczyny obecnego kryzysu uwa- 
merykańskich kół oficjalnych s ię .a tra ty  i szkody, w yn ik łe  z cięi- 
informują, że w Waszyngtonie I1'1®! simy, Brytyjczycy wyrażają po-

 1    f f lf ld  ł e  ysH na wr% n i - a n j n i n .

narażałoby pracodawców 
cjalne bankructwo".

żyje
na Kaukazie

MOSKW A (PAP). — We w si S a- 
dow oje pod S taw ropolem  (Kaukaz),

żu ją  na możliwość łatw ego w yw oły- mj es.z k a , ch?°P Bazyli Tyszkin, k tó ry  
e wywoiy ukończył n iedaw no 142 la ta . S tarzec 

w am a tą d rogą sztucznego deszczu. J jes t dobrego zdrow ia. P osiada dobrą 
Uczeni radzieccy p racu ją  rów nież nad  pam ięć. N iedaw no uczestniczył w  re -
sposobam i pow strzym yw ania deszczu, 
gdy n ie  je s t on pożądany.

jonow ej naradzie  kołchoźników . Za 
m łodu T yszkin  zajm ow ał się ry b o ­
łówstwem  na M orzu Kaspijskim, był 

bw takiem  na Wojda*. Ojci*c TJraaki- 
na tri 1ST lał, a matka 111.

został opracowany plan przy 
śpieszenia ładunków na kole­
jach i liniach okrętowych, aby 
umożliwić wysłanie 1.200.000 
ton żywności do Niemiec. 
10.000 ton żywności opuszcza 
dziennie porty amerykańskie, 
poza tym ciągle odpływają stat­
ki ze zbożem i sproszkowanym 
mlekiem. Cały ten program mie 
ści się w  ramach działalności 
międzynarodowej Rady Żyw­
nościowej.

N. JO R K  (PAP). — W kołach poli­
tycznych N .-Jo rku , zw raca się u w a­
gę, że is tn ie ją  dw ie różne w ersje  w  
spraw ie  przyczyny kryzysu żywno­
ściowego w  zachodnich Niemczech. 
Podczas gdy w  oświadczani ach ■»-

gląd, te  w inę za katastrofalną sytua­
cję żywnościową ponoszą przede
w szystk im  N iem cy k ie ru jący  żyw ­
ność na  czarny  rynek .

O św iadczenie P a tte rso n a  i H oovera 
pom ija  Takt u k ry w an ia  żywności 
przez Niemców.

W IESBADEN (SAP). — W ojskowy 
zarząd  S tanów  Zjednoczonych w  H e­
s ji ostrzegł przyw ódców  niem ieckich 
robotników , że n ie  będzie to lerow ał 
żadnych s tra jk ó w  an i p rze rw  w  p ra -  i 
cy, jak o  form y p ro te s tu  przeciw ko J 
kry tycznej sy tuac ji żywnościowej.

AMERYCE GROZI KRYZYS

WASZYNGTON (PAP). Komitet z ło i* , 
ny z 10 wybitnych ekonomistów ame­
rykańskich wystąpił z o s trz e ż e n ie ^  
iż w ciągu 3—5 lat w Stanach Z jedno­
czonych wybuchnie kryzys gospoda?* 
czy. Komitet stwierdza, że szeroka 
rozpowszechnione obawy, iż obecny 
rozkwit gospodarczy dębiega końca |j 
ustąpi miejsca depresji gospodarczej 
są  bardzo uzasadnione. Komitet wy* 
suwa plan zmierzający do uniknięcia 
kryzysu. Plan ten zaleca przede wszy­
stkim kontrolę cen i zwiększenie piw*

Za dusze ś. p. 
OLGIERDA OSTKIEWICZA 
BttDNJCJHEGO „Sienkie- wica**

ppor. KOWALÓW MARIANA 
san. KOWALÓW KRYSTYNA 

„W isła"
»aa. GROMKIKWICZ STEFANII 

„Grażyna"
GROMKA MACIEJA „P iast” 
HRYNIA KAZIMIERZA 
MICHALCZAXA RYSZARDA

— D elegat H olandii na  G eneralnym  
Zgrom adzeniu  ONZ ośw iadczył, że 
H olandia  zam ierza w ysunąć w niosek  
by Indonezja za dwa la ta  sta ła  się 
pełnoprawnym  członkiem ONZ.

stm.
•tors.
• tn t
•tors. JANKOWSKIEGO JÓZEFA 

WRÓBLEWSKIEGO CZESI.A 
WA „Bzura”

■tr*. KITZMANA TADEUSZA 
Pint. KORWIN-SZYMANOWSKIE- 

GO LECHA 
kpr. MATUSZKIEWICZA Mariaaa 
kpr. ZlłZIECIIOWSKIEGO Andrae 

ja
•tr*. KILIANA Leona „Grsybek"

STASZEWSKIEGO Zyrmuata 
STASZEWSKIEGO Stan. 
MALINOWSKIEGO Saw. 
ANUSI AKA 
WŁODKA JÓZEFA 

kpr. PACZKOWSKIEGO Henryka 
sf. str i GIŁZECZ10WSKI EGO Zyr. 
•tor*. RYGIELSKIEGO STEFANA 

„Murryn” 
por. TADEUSZA ZBIGNIEWA

SWIDERSKIEGO pa. „Zby­
szek”

1 G N.N. ekshumowanych ■ ogrodu 
Krasińskich i Pasażu Simona*

odbędzie się nabożeństwo w dniu 
17 maja o godz. U.30 w kaplicy na 
cmentarzu wojskowym, po którym 
odbędzie się złożenie zwłok w kwa­
terze „Gozdawy”, o czym zawiada­
miaj*
9977 RODznnr i  i o u h t



Z obrad
Komitetu
Węglowego M.O.P.

S t r .  3 S !

PPS d o m a g a  się

dekretu o ustalaniu i kontroliW G enew ie przez szereg dni o b ra- 1 
dow ala sesja  K om itetu  Węglowego t  

M iędzynarodow ej O rganizacji P racy,! 
za jm u jąc  się w  skali św iatow ej a k tu -  r 'v  1  * • i
a lnym i zagadnieniam i przem ysłu w ę- J J O t t O n C Z e i l i e  U C I l l D a i y  P r e Z y d i l l l J l

W obradach  K om itetu  brali udział CKW PPS ze stronu 1-szej
przedstaw iciele: A m eryki, Anglii,
K anady, Polski, F rancji, Belgii. Ho­
landii, A ustralii, Indii, T urcji, A f­
ry k i Północnej i Czechosłowacji.

Po lskę na konferencji reprezen to

cen
szybszego wprowadzenia w życie 
dekretu o ustalaniu i kontroli

»,„n. ,1 a,* • ■   cen- PPS domaga sie równocze-
« M in P racv  i^Oniek^q ^  LlCk‘ wPowadzenia zasady stabi- 
dyr. tow. R um ansdorfer i dyr. Szczy- 1,ZaCii cen komercyjnych, jako 
p a  z  C entralnego Z arządu  P rzem ysłu  
W ęglowego oraz przew odniczący za­
rząd u  głównego CZZG, tow. N ieszpo- 
rek  i sek re ta rz  CZZG, tow. Z dziarek- 
M irski, jako  przedstawiciele górn i­
ków .

O brady  sesji — dotyczyły zasadni­
czych zagadnień, ak tua lnych  w e wszy 
stk ich  k ra jach , k tó re  posiadają  roz­
w in ię ty  przem ysł węglowy.

O m aw iano w ięc przede w szystk im i 
kw estię  rek ru tac ji sił roboczych doi

3. PPS domaga  ̂ się jak naj- śle, podwyższenie poziomu facho
wości, wnikliwy kontrole czynni­
ka społecznego, zwiększenie wy­
dajności i celowości pracy.

wstępnego środka 
zniżki cen.

Skup zboża, 
towarów

dla polityki

w ięce j

4. PPS domaga się natychmia­
stowego usprawnienia akcji sku­
pu zboża przez całkowita elimi­
nacje zakupów „partyzanckich” 
po „każdej cenie”, przez usunię- 

przem ysłu  węglow ego w zw iązku zj c'e konkurencji różnych apara- 
kryzysem , istn iejącym  na c a ły m }t6w w tym zakresie, przez pełne

wyzyskanie doświadczeń i apara 
tu wykonawczego spółdzielczo­
ści w tym zakresie, przez sku­
pienie dyspozycji w rękach pań­
stwa. przez jasność i planowość

Polityka spokoju
7. PPS stoi na stanowisku, iż 

zasady gospodarcze, społeczne i 
polityczne ustroju demokracji lu­
dowej dajg. pełne możliwości o-
parcia ofensywnej akcji przeciw- ___ _
spekulacyjnej i przeciwinflacyj- ratu handlowego,"o“ rozbudowę*! 
nei na podstawach prawnych, usprawnienie spółdzielczości! 
przy równoczesnej mobilizacji i Do walki z marnotrawstwem, 
najszerszych mas do wspoldz'a- ! przeciw inflacji, o utrzymanie 
Jama_zpanstwem w tym kierun- wartości złotego, o stabilizacje

Unii rozwoju społeczno - gospo­
darczego, którego fundamentem 
jest dobra praktyka jednolitego 
frontu partii robotniczych.
Zadania

Do walki o chleb dla klasy ro­
botniczej !

Do walki przeciw spekulacji i 
sabotażowi gospodarczemu!

Do walki przeciw nadużyciom

O  spokój i praworządność w 
kraju!

Oto zadania, które PPS stawia 
dziś przed klasa robotnicza.

Drugi etap
Poza w yżej wym ienionym i 

zadaniami i środkami o charak

Hf/t

  --------~     U S  i

podatkowym, przeciw skrzywię- wach z PPR szereg innych pro 
niom w rozdziale dochodu spo- "nn -j-i—
łecznego!

D o walki o usprawnienie apa-

żwiecie vi te j dziedzinie 
W iążę się z tym  bezpośrednio kw e- 

i t ia  m ieszkaniow a f w ynagrodzenie 
górników . U czestnicy konferencji do­
szli do zgodnego w niosku, że do
zlikw idow ania kryzysu w  dziedzinie l i. P la “ ° SC 1 ^ a n o w o s ć
sił roboczych, p rz y c z y n ić ? ^  i W * 7 "  CZynńl-
sku teczn ie  stw orzen ie  takich w aru n - 1 dyspozycyjnego. Rownocześ-
ków  dla pracow ników  przem ysłu w ę - 1 ^ r b  domaga Si ę  SClSiej  kon- 
glowego, aby zaw ód górn ika był za-i**.0^  P ry w a tn e g o  oraz usprawnię 
w odem  atrakcy jnym , p rzy c iąg a jący m ’1 1 spółdzielczego aparatu ro z - 
now e k ad ry  pracow ników  do te j p a-  dzielczego (handlowego). 
m  przem ysłu. . 5. PPS domaga sie zwieksze-

U stalono rów nież, ze do podniesie- nia i uporządkowania podaży * r  
n ia  p rodukcji przem ysłu węglowego tykułów przemysłowych n a  rv - 
przyczyni się w ydatn ie  odpow iednio n e t. V V n  0 3  r YnejG głównie przez rozszerzanie

ku. PPS podkreśla, że jednym z 
istotnych czynników skutecznej 
akcji przeciwspekulacyjnej i prze 
ciwinflacyjnej jest kontynuowa­
nie polityki stabilizacji i normali­
zacji, spokojnej i konsekwentnej

a następnie obniżkę cen!
j Va*k' o reahzacie Planu 

Odbudowy Gospodarczej- 
Do walki o zabezpieczenie po­

daży artykułów pierwszej pctrze- 
by dla mas pracujących!

Jak nie  zostać 
dziennikarzem

Odpowiedź na pytanie, za­
warte w  tytu le  brzmi: uczyć
się dziennikarstwa według po­
dręcznika napisanego przez 
Tadeusza Zbigniewa Hanusza 
p. t. „Dziennikarstwo", wydane

-------------- . „lu„ vu,llI u c/Miiufc-| 9° w  r■ I 9*7 w Łodzi przez Spól
terze doraźnym PPS wysunęła kę Wydawnicczą z ogr. (bardzo 
ZE SW EJ STRO N Y w  rozmo- ograniczoną) odp. Śt. Janioł- 

g innych pro- kowski i T. J. Evert. . 

pozycji na nieco dalszą m etę ,1 A  oto niektóre cytaty z  w y- 
których sensem i celem istot- mienionej książki, będącej pod- 
nym  jest zapewnienie ciągłości ręcznikiem (!) dla S t u d i u m  
skutecznego działania antyspe- Dziennikarsko - Pubiicystycz- 
kułacyjnego i antyinflacyjnego,1 nego w Łodzi, którego autor 
przy zagwarantowaniu realiza- ; jest w y k ł a d o w c ą .  Uwagi 
cji Planu Odbudowy Gospodar- j w nawiasach są moje. 
czei  °Jaz zabezpieczeniu poda- j „W szystkie te trzy  koncerny 
zy ar y ułów pierwszej potrze- są konserwatywne, mnie  i, lub  

y  a mas pracujących w mia- więcej postępowe" (podręcznik
stach.

Propozycje te są w toku uzga­
dniania.

rozw iązane zagadnien ie  szkolenia za­
w odow ego pracow ników . O pieka nad 
m łodocianym i p racow nikam i była je ­
dnym  z pow ażnych problem ów , nad 
k tó rym i obradow ali p rzedstaw iciele 
górnictw a. T rzeba przy tym  podkre­
ślić, że p rzedstaw iciele  polskiego gór 
R ic tya , jak  i M in isterstw a P racy  i 
O pieki Społecznej w skazali na osią

planu produkcyjnego dóbr kon
sumpcyjnych oraz wyzyskanie 
wszelkich -możliwości im p 'rto- 
wych.

Akcja oszczędnościowa
ó. PPS domaga sie nasilenia

Budżet Ministerstwa
Przemysłu i Handlu

tematem obrad komisji budżetoiuej
w cżflrn  k z v m  o H h v łrt w  m.: __ » . . .  , ^W dniu wczorajszym odbyło się w 

obecności Iow. min. Miincą j wicem®. 
Iow. Iow. 0  etricha i Szyra — kolej­
ne posiedzenie Kom sji Skarbowo-Bud­
żetowej, na którym rozpatrywano pre­
liminarz budżetowy M nieterstwa Prze 
mysłu i Handlu.

R eferat tout. p os. K rygiera
Sprawozdawca, tow. pos. Krygier 

i PPS) na wstępie swego referatu omó­
wi) zmiany wynikłe z wydzielenia Cen

są wynikiem danej liczby etatów. Tru-naw ialiśm y się nad istotą trudności

r  - w ”  CAZ. . CIi  j  u d  i  ■JAS- A W W i l k  I I  < A

gnięcia Polski w  te j dziedzinie, k tó- realnej akcji oszczędnościowej w 
r -  nawet, w skali św iatow ej są irr.po-1 Całej gospodarce państwowej, •, , , ,  - ,
nujące. w  porów naniu  z w arunkam i spółdzielczej i samorz?.'lnwci — ! ' rn,nych ^ t a d ó w  Przemysłowych
górn ików  innych państw . | g łó w n ie  p rz e z  likwidacje w  zel-1 PrZ*J?C a “*“ d * bl Min' A[m,wizocji

F ak tem  iest, ze zaw ód górnika m u - ! L-,VK i • • . .
si stać się a trakcy jnym , na co, oprócz ! n w -t, W a d m in is tra c y j-
płac, sk ład a ją  się urlopy, św iadczę- )  - o z m a i te g o  ro d z a ju  o b c t j -  
n ia  socjalne, ubezpieczenia na s ta - 1  i i P foclu k c ji k o s z ta m i n ie p r o -  
rość, inw alidzk ie  i na w ypadek cho- 1 ’cv !n v rn l’ w ła śc iw a  i ra c jo n a l-  
roby. K om itet w ęglow y stoi w  zasa- ‘ *}^. o r R an izac je  p ro d u k c j i ,  s p r z e -  
dzie zą stopniow ym  w prow adzeniem  c' a ź V. z a k u p u  i k ie r o w n ic tw a  W 
w  górnictw ie 5-cio dniow ego tygod- i Przemyśle, p o d w y ż s z e n ie  p o z io -  
n ia  pracy. N atu ra ln ie  w poszczegól- i m-u fa c h o w o ś c i , w n ik l iw a  k o n t r oHtfoK ń r- - U    * _ ł . 1  • 1 •nych państw ach  może to  następow ać 
Jedynie przy uw zględnieniu  m ożli­
wości gospodarczych.

le czynnika społecznego, zwięk­
szenie Wydajności i celowości 
pracy.

Mosifflf jaszcze lepiej pracować
T _____ ______List ujeterana z r. 1905 do redakcji
Szanowni Towarzysze 
Tako stary partyjnik weteran

IW 1) r„ ostatnio współorganiza­
tor Dzielnicy Grochów, proszę 
uprzejmie o zamieszczenie moje­
go eh>su na łamach „Robotni- 
ka*.

Rzeczowe, śmiałe wystąpienie 
tow. posła Kuryłowicza wielkie 
zrobiło wrażenie w masach pra­
cujących. Wystąpienie to przy­
nagla nas wszystkich: partymi- 
ków, związkowców i innych sto­
warzyszonych, przede wszystkim 
do zakasania rękawów i wzmoc­
nienia rzetelnej, uczciwej (nie 
tylko gorliwej) pracy. Nie wol­
no nam spychać całego ciężaru 
pracy i wałki na „powołane czyn 
niki” . Nie wolno nam uchylać 
sie od odpowiedzialności za nie­
dociągnięcia. Praca nasza musi 
być solidna, wartościowa i poży-

,R obotn ik a”
teczna choćby dlatego, by wy­
trącić broń z rąk reakcji, pachoł­
ków kapitału i całej ciemnej o- 
pozycji; by wykazać, że dotych­
czasowe „błędy” powodowane 
były trudnościami okresu organi­
zacyjnego.

Świat pracy musi wytężyć swe 
siły i wywrzeć nacisk na swych 
przedstawicieli, by zadukumen- 
towali, że pracować bedą inten­
sywniej, wydatniej, korzystniej 
dla ogółu; że nie bedą służyć za pa 
rawan, pokrywę, czy obcęgi do 
wyciągania kasztanów z niecą. 
Słabi, nie umiejący wykonać tych 
zadań, muszą być zmienieni! Te­
go wymaga honor całej klasy 
pracującej, a posiadaczy legity­
macji partyjnych przede wszy­
stkim.

i Handlu o-raz z b. Min. Żeglugi i 
Handlu Zagr. W wyniku iych zmian 
przewiduje się obecnie następujący 
skład Zarządu Centralnego — Gobi- 
net Ministra i Podsekretarzy Stanu, 
15 departamentów, i 4 biura, podle­
gle bezpośrednio ministrowi. Zakres 
działania, przypadający Min. Przemy­
słu i Handlu, obejmie dwie dziedzi­
ny — 1) svykonywanej już przed w oj­
ną adm inistracji przemysłowej obec­
nie w odniesieniu do wszystkich trzech 
nowoskrystalizowa nych sektorów — 
pańsitwowego, prywatnego i społecz­
nego, 2) nowa dziedzina władzy go­
spodarczej, a) ustalania polityki gospo 
darczej i nadzoru przez skom ercjali­
zowane centralne Zarządy Przem ysło­
we nad unarodowionymi i skom ercja­
lizowanymi przedsiębiorstwami pań­
stwowymi, b) nadzór i kontrolę oraz 
wpływ, wynikający z \ j o \ i  dysponen­
ta nad przedsiębiorstwami pryw atny­
mi j rzemiosłem, c) regulowanie obro­
tów z zagranicą.

Budżet Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu na rok 1947 przewiduje po 
stronie dochodów zł 36.005.517.000, 
wydatków zł 992.153.003.— Ostatecz­
na liczba etatów  wynosi 4162.

A. Redel

A N D R Z E J  KISIELEWSKI
CZŁONEK CECHU SZEWCÓW WARSZAWSKICH 

CZŁONEK ZGROMADZENIA KUPCÓW M. ST. WARSZAWY 
po krótkich cierpieniach zasnął w Bogu dn. 14 maja 194? 

przeżywszy lat 62.
Nabożeństwo ż.ałobne odbędzie się w kościele św. Wincentego 

na Brudnie w sobotę, dnia 17 maja, o godz. 9-cj. W yprowadzenie 
rwło* zaraz po ukończonym nabożeństwie na cm entarz miejscowy 
do grobu rodzinnego, o czym zaw iadam iają pogrążeni w głębokim 
«mu!ku

ŻONA, CÓRRKA, SYN NIEOBECNY I ZIĘĆ

Płk. W incenty KUREK
b. dowódca 28 Pułku Strzelców Kaniowskich w Łodzi, dowódca Bry­
gady Wileńskiej, dowódca odcinka obronnego „San B iagio  * — zginął 
śmiercią bohatersko w dniu 17 maja 1944 r. przy zdobywania Monte 
Cassino.

Za spokój Jego duszy odbędzie się dnia 19 maja 1947 r. o  godz. 
8.30 msza żałobna w Łódzkim Kościele Garnizonowym na Placu Wol­

ności — na którą zaprasza przyjaciół, kolegów i znajomych 
0993 ŻONA

Nouta struktura przem ysłu
W m iarę utrw alania się nowej or­

ganizacji i struktury przemysłu, wy­
dzielona została z zakresu działania 
Zjednoczeń Przemysłu działalność han 
dl owa tj. zbyt wytwarzany ch produk­
tów. Tę działalność objęły Centrale 
Handlowe.

Mamy w tej chwili 14 Centralnych 
Zarządów, podzielonych wzdłuż zasad 
niozych działów produkcji. Zarządy 
Centralne dzielą się na 150 Zjedno­
czeń, których organizacja jest branżo­
wa lub terytorialno branżowa. Poza 
tym istnieje 158 zakładów wydzielo­
nych. Istnieje wreszcie 9 Central Zao­
patrzenia i 49 — Zbytu.

Sektor państwowy (3586 zakładów), 
zatrudnia 675 tys. osób.

Tow. poseł Krygier stwierdza n a ­
stępnie, że budżet M, P. i H, na rok 
1947 nie nadaje się do żadnych porów­
nań z okresem przedwojennym , po­
nieważ M. P. i H. miało przed wojną 
zupełnie inny j znacznie węższy za­
kres działania. Porów nania z rokiem 
ubiegłym również nie są możliwe.

Poseł tow. Krygier uważa. Iż preli­
minowane w dochodach M. P. i H. 
sumy jako wpływy z grzywien, opłat 
patentowych, opłat od uprawnień 
górniczych 1 opłat probierczych «ą 
zbyt niskie, w sretzegótności zaś suma 
preliminowana jako wpływ 
wicu, kosztów postępowania 
administracyjnego I zgłasza następu­
jący wniosek;

Komisja Sejmowa Skarbowo-Budże­
towa wzywa Rząd do przeprowadze­
nia dostosowanej do obecnego pozlo- 
tnn — cen podwyżki ptae górniczych s 
tytułu grzywien, legalizacji j eksper­
tyzy narzędzi mierniczych, patentów, 
świadczeń prbłeirczyeh oraz cwrołu 
kosztów postępowania administracyj­
nego w urzędach, podległych M. P. I H.

Po stronie wydatków najpoważniej­
szą porycję stanowią octy wiście pla-

dn0 jest ocenić, czy M. P. i H. preli­
m inuje właściwą liczbę etatów. Uderza 
jednak b. w,ielka liczba etatów wyż­
szych stopni. W dużej mierze przy czy 
ną tego są niskie płace. Stopień służ­
bowy staje się form ą podwyższenia 
płacy, a n :e funkcją i z tego powodu 
daje się zaobserwować stałe dążenie 
do podwyższenia stopnia służbowego.

Poseł Krygier zwraca uwagę ria 
zbyt wielką dysproporcję. płac prze­
ciętnych w poszczególnych instancjach, 
która w M. P. ; H. jest wyższa, a.n:że- 
!i w innych działach naszej adm ini­
stracji publicznej.

Dużą stosunkowo pozycję wydat 
ków stanowią wydawnictwa 9.682 lys. 
zł. Ponieważ jednak celem uwag re ­
ferenta są względy natury gospodar­
czej, a nie finansowej, po-s. Krygier 
wniosków formalnych nie zgłasza.

W dalszym ciągu sprawozdawca 
proponuje przeniesienie sumy 6 mi­
lionów zł., jako „wydatki Przewodni­
czącego Komitetu Ekonomicznego Ba­
dy Ministrów' do części III prelim ina­
rza budżetowego (Rada Ministrów), 

Działalność M. P. i H. w dziedzinie 
szkolnictwa daje bardzo pomyślne 
wyniki. W r. 1945 mieliśmy 82 szkoły, 
w roku 1946 — 437 szkół oraz 36 lys.’ 
uczniów. Oprócz tego istniało w roku 
1946 — 430 kursów dokształcających, 

W zakończeniu swego w yczerpują­
cego referatu tow. pos. Krygier mówi: 

Objąwszy rządy w- Polsce spalonej 
zrabowanej, potrafiliśmy stworzyć 

duży przemysł, życie gospodarcze o- 
parliśm y na zupełnie innych podsta­
wach. Człowiek i jego potrzeby są za­
sadniczym zagadnieniem.

Dijskusja
Następnie wywiązała się dyskusja, 

w której jako pierwszy zabrał głos po 
seł Langer (SL), stwierdzając, że apa­
rat adm inistracyjny przemysłu jest 
zby ciężka i zbyt liczny.

Tow. pos. Obrączka (PPS) porusza 
sprawę dochodów Min. Przemysłu i 
Handlu, które zostały zaiprelimmowa- 
ne na 38 miliardów złotych i powol­
nego tempa wpłat do Skarbu Pań­
stwa ze strony Min. Przemysłu i H an­
dlu. W płaty dotychczasowe są zbyt 
małe, co musi być wynikiem wadli­
wości planów, albo niepełnej ich rea­
lizacji, Ponieważ ceny komercyjne 
uległy zwyżce, pow staje pytanie, czy 
prelim inowana kwota dochodów obli­
czona została z uwzględnieniem lej 
zwyżki.

Mówca porusza sprawę zbyt małych 
odpisów am ortyzacyjnych j zapytuje, 
czy ministerstwo posiada analizę kosz­
tów własnych. Unormowanie bowiem 
odpisów amortyzacyjnych pozwoliłoby 
na wprowadzenie stałego czynnika 
przy obliczaniu kosztów własnych.

Omawiając sprawy planowania, tow. 
pos. Obrączka stwierdza, że CUP wi- 
niien koordynować całość planowania 
życia gospodarczego i kontrolować wy 
konanie planu.

Poseł WlamowsW (SL) w tiznaniu 
zasług ministerstwa, zgłasza rezolucję, 
wyrażającą ministrowi Przemysłu i 

z Rrzy- j Handlu i współpracującym z nhn oso- 
Itarno- - bom uznanie za osiągnięcie gospodar­

cze w dwuletnim okresie budowy na­
szej państwowości.

Tow. poseł Górny zapytuje, dlacze­
go niektóre przemysły, (metalowy i 
hutniczy) dają małe dochody w poró­
wnaniu do innych, (np. przemysłu cu­
krowniczego). Nawiązując do entuzja­
zmu klasy robotniczej, 0  jakim  mówił 
referent, mówca stwierdza, te  klasa 
robotnicza odczuwa bardzo ciężkie wa 
runki bytu.

Z kolei zabrał głos Przewodniczący 
Komisji tow. poseł Jędrychorwski, kłó­

cę oraz dodatki -wyrównawcze, które ry powiedział między

obecnej sytuacji gospodarczej. Czy 
bochenek chleba jest za mały, czy 
niespraw edliwie dzielony. Zgadzamy 
się wszyscy, że jest za mały, ale nie­
sprawiedliwy podział utrudnia jego 
wzrost..

Klasa robotnicza — mówi dalej tow. 
’ poseł Jędrychowski — domaga się u- 
! porządkowania chaosu w handlu i 
ukrócenia wodzy spekulantom.

Przedstawiciel .Min. Przemysłu i 
Handlu — dyr. Hoizer — omawiając 
zgłoszone wnioski stwierdza, że Mini­
sterstwo nie ma żadnych zastrzeżeń 
i godzi się na proponowaną podwyżkę 
optat i grzywien.

Dyr. Gede odpowiadając na pytania 
w sprawie Zawiercia wyjaśnia, że 
ilość bezrobotnych wynosi w Zawier­
ciu obecnie 789 osób, które znajdą za ­
trudnienie w uruchomionych zakła­
dach włókienniczych. Na uruchom ie­
nie ich prelim inowano w planie trzy­
letnim  kwotę 300 mil. zł.

Przedstawiciel Min. Przemysłu i 
Handlu, dyr. Zawadzki — odpowia­
dając na uwagę tow. posła Obrączki 

(stw ierdza, że prelim inowana kwota 
I wpłaty do Skarbu Państwa jest zupeł­
nie realna. Zmiany cen sztywnych 
miały miejsce od 10 marca br. do 
końca kwietnia i na tej dacie zakoń­
czyły się wszystkie podwyżki.

W yjaśn ien ia  uuicem in. 
Szyra

Dłuższe wyjaśnienia złożył wicemi­
nister Przemysłu i Handlu, tow. Szyr.
Reorganizacja przemysłu ma na celu 
likwidację .zbędnych ogniw i stworze­
nia najprostszego układu organizacyj­
nego w przemyśle. Zakłady mniejsze 
będą komasowane z większymi dla u- 
niknięcia kosztów adm inistracji.

Fakt, że wiele artykułów znika z 
obrotów mimo,, że produkcja ich jest 
daleko wyższa niż przed wojną, wy­
wołany jest — zdaniem wiceministra— 
sztucznym popytem, stwarzanym  przez 
nadm ierne dochody warstw pośred­
nich i bogatych chłopów. W ystarczy 
obciąć tc nadm ierne dochody przez 
odpowiednią politykę Skarbu, aby na 
rynku zapanow ała norm alna sytuacja. 
Ministerstwo pragnie jak najszybciej 
zakończyć akcję nacjonalizacji prze­
mysłu, aby uwolnić pryw atnych w ła­
ścicieli od niepokoju co do losu ich 
przedsiębiorstw. Równie pozytywny 
jest stosunek Ministerstwa do rzem io­
sła.

W iceminister omówił następnie za­
gadnienie produkcji oraz wydajności 
pracy. Biorąc pod uwagę stan maszyn 
i urządzeń przemysłowych trzeba j 
stwierdzić, że osiągnięcie, a nawet | 
przekroczenie w niektórych wypad­
kach przedwojennej wydajności p ro­
dukcji, jest bohaterskim  wyczynem 
polskiego robotnika. Troska nasza po­
winna pójść jednak głównie w kie­
runku zmniejszenia kosztów wymiany 
towarowej. Handel detaliczny jest o- 
becnie najbardziej rentownym działem 
gospodarki w Polsce.

W tej dziedzinie należy szukać ol­
brzymich oszczędności i pośrednio po­
prawy płac robotniczych.

Słouia uznan ia
Po przemówieniu m inistra, przewo­

dniczący zarządził głosowanie nad 
wnioskami. W niosek posła W ilamnu I 
skiego, w yrażający słowa uznania mi-1 
nistrowi, inżynierom i robotnikom 
przemysłu państwowego został uchwa­
lony przy dwóc-h głosach w strzym ują­
cych się.

Z kolei zabrał gros minister Prze­
myślu i Handlu, Minc, stwierdzając 
wszechstronność, a jednocześnie bez­
stronność referatu tow. posła Krygie­
ra w ocenie działalności Min 
eta i Handlu.

jest przejrzysty, więcej, ni: 
mniej mętny).

„Organizacja przem ysłu zna) 
duje się na zupełnie innych za­
sadach" (dlaczego: znajduje
się — wspina się).

„Już przed przewrotem dało 
się zauważyć silne przesilenie“ 
(ogarnia mnie słaba słabość).

„Czynniki tc... były najczul­
szą soczewką odzwierciedlającą 
w szystkie zagadnienia“ (przej­
rzałem się w czułej soczewce i 
zbladłem).

„S tyl dziennikarza musi mieć 
nerw dziennikarski“ (tudzież 
kończyny dolne).

„Każdy temat musi być roz­
pracowany w trzech częściach: 
— z wstępu, punktu kulm ina­
cyjnego i zakończenia. Zakoń­
czenie jest punktem , w  którym  
wyjaśnia się akcja i kończy się 
treść“ (oczywiście, po uprzed­
nim zaćmieniu umysłu, nie ak­
cji vj punkcie kulm inacyjnym ).

„Jasność zdań osiąga się dro­
gą zmuszania siebie do wyraża­
nia się językiem  jasnym, czy­
stym  i prostym, szczególnie w  
rozmowach codziennych, naj­
bardziej poufałych“ (serdecznie 
chciałbym zobaczyć, jak p. Ha- 
nusz zmusza się do czystego i. 
prostego wyrażania się w takiej 
właśnie sytuacji).

„Oszustwo dokonane przy 
pomocy rozmaitych typów na­
leży podać inaczej od oszustica 
na wielką skalę“ (morderstwo 
dokonane przy pomocy żyletki 
należy inaczej podać, aniżeli 
morderstwo dokonane pod wply  
wem  przeczytaniu podręcznika 
o dziennikarstwie).

„Do wielkiego reportażu na­
leżą ciekawe opisy polityczne 
artykuły, opisujące jakieś rze­
czy (!), ciekawe odkrycia, w y­
nalazki, wyw iady, ankiety" (tu­
dzież patefony, dromadery oraz 
suszone śliwki).

D a j ę  słowo. Kolumnę mógł­
bym  takimi cytatami zapełnić. 
Sądzę jednak, że dawka jest w y  
starczająca.

Książka „Dziennikarstwo“ roi 
się na każdej stroniczce, w  
każdym  twierdzeniu, w  każdym  
zdaniu od niesłychanych, nie­
samowitych błędów logicznych, 
stylistycznych, gramatycznych, 
ortograficznych, składniowych, 
przestankowych, korektorskich. 
Zawiera poza tym  fantastyczne 
nagromadzenie zdań bez sensu, 
nieprawdziwych i szkodliwych  
informacji, politycznych gaff,  
nieścisłości.

W całości — książka jest w y­
dawnictwem szkodliwym. U- 
rząd Kontroli Prasy źle zro­
bił, że tę książkę puścił. W y­
dawca — że ją wydał. Autor  — 
że napisał. Związek Dziennika­
rzy  — że nie interweniuje, aże­
by ją natychmiast wycofać.

A  kiedy pomyślę o tym , że 
młodzi kandydaci na dziennika­
rzy na podstawie tej książki (o 
której prof. dr. HilaroWicz w  
przedmowie powiada, że „w 
mocnych słowach przedstawia, 
jakie cechy powinien mieć pra­
wdziwy dziennikarz“) mają się 
uczyć zawodu — w szystkie wio 
sy stają mi dęba na głowie.

Tranzakcje „Społem" 
na Targach Poznańskich

Na Targach Poznańskich „Społem* 
sprzedało firmom zagranicznym pu­
chu, pierza, wikliny i koszyków ta: 
7i tysięcy dolarów.

Zawieranie dalszych tramakcjl m  
Przemy- sumę 300 tys. dolarów ject tm f ł e*-

CMOfa.
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Czy Wallace wpłynie na Anglików AMe Jerozolimskie 18
lak jak Churchill na Amerukanóui?

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

1ST-

H# Wallace

New York, w jnaju.

Od chwili wystąpienia na wielkim 
zgromadzeniu w Londynie, osoba by­
łego wice prezydenta USA Henry Wal­
lace a nie schodzi ze szpalt prasy ame­
rykańskiej. Pod adresem jego padają 
wyzwiska i żądania ukarania za zdra­
dę. W Slamach Zjedinoozonych postę­
powanie każdej wybitniejszej osobi­
stości politycznej — w ciągu długiego 
okresu przed wyborami nowego pre­
zydenta — rozpatrywane jest z punk­
tu widzenia wysunięcia danej kandy­
datury na to stanowisko. Do takich 
osobistości zalicza się niewątpliwie

I wodzenia u większości wyborców' an- 
; gielskich, więc szukał on podatńiejsze- 
I go gruntu w Stanach Zjednoczonych, 
i 4 gdy chodzi o Wallace's, to nie wie- 
J rzył on chyba w skuteczne przeciw- 
j  stawienie się przyjęciu doktryny Tru- 
| mana w braku mniej lub więcej zor­
ganizowanej opozycji lewicowej w Sta 
nach Zjednoczonych. W tej chwili w' 
USA glos ma reakcja. Parlament w 
większości swej jest republikański. Re. 
publikanie z wyjątkiem izolacjoni- 
stów — którzy reprezentują skrajną 
prawicę i z którymi wobec tego Wal­
lace nie mógł się sprzymierzyć — sto­
ją za doktryną Trumama. Ludzie „New/ 
Deal‘u“, którzy przetrwali jeszcze w 
administracji państwa, chcą ostać się 
w przyszłości, prześcigając się z repu- 

jblikanami w reakcyjnej polityce. P ra­
sa która w Stanach Zjednoczonych 
bardziej jeszcze chyba niż gdzie in­
dziej urabia poglądy ludzi—-była i jest 
w swojej przeważającej części reak­
cyjna

Ludność amerykańska stanowczo nie 
chce wojny, aJe tu już mówią, że dok­
tryna 1 rumana ma właśnie zapobiec 
wojnie. Tak argumentuje również 
Churchill w swym artykule w „New 
York rimes“. Wallace uważał, że ła­
twiej będzie skierować do aktywnego 
przeciwstawienia się polityce — której 
ostatnim słowem może być wojna —• 
ludzi w tych krajach, gdzie wojna się 
rozgrywała.

wnioskiem o podciągnięcie działalno 
ści Wallace‘a za granicą pod ustawę 
Logana, przewidującą trzy lata więzie­
nia i karę pieniężną 5 tys. dolarów 
„za kontaktowanie się z obcym krajem 
celem utrącenia posunięć rządu ame­
rykańskiego".

Ustawa ta — rzecz ciekawa — wy­
dana została w r. 1799 w związku s 
podróżą w r. 1798 obywatela Logana, 
zwolennika rewolucji francuskiej, do 
Francji również z misją na rzecz po­
koju. Francja była wtedy bliska zerwa­
nia stosunków ze Stanami Zjednoczo­
nymi i Logan pojechał tam, aby ją  od­
wieść od tego kroku. Działał on wte­
dy w porozumieniu z Jeffersonem, 
który był w opozycji do ówczesnego 
rządu. Za to Logan został okrzyczany 
za zdrajcę.

Nie jest to pozbawione pikanterii, 
że przed wyjazdem Wallace napisał 
w swoim piśmie „New Republic" ar-

świadomią sobie, że w obecnej fazie 
doktryna Trumana przestaje już być 
dla Anglików sprawą polityki zagra­
nicznej i zaczyna dotyczyć ich bardzo 
bezpośrednio.

Ada Kalecka

vis a vis Kruczej

Agentura Miejska Centralnego Biura O- 
głoszeni Reklamy Sp. Wydaum. „Wiedza"

przyjmuje ogłoszenia
do całej prasy bez doliczania dopłat

Wystąpienie Wallace's w Londynie 
spotkało się, jak już wspomniałem'   ~ ---------------  j u “  w s . p v j i i i i n a . i e m ,

Wallace — jedna z czołowych postaci z ogromną burzą w kraju. Senator
„New Deal‘u‘ , niedoszły twórca trze- 
ciej partii, która miałaby właśnie zgru 
pować najposfępowszych zwolenników 
New Decl'u.

Przy obecnej konfiguracji politycz­
nej w Stanach Zjednoczonych trudno 
sobie wyobrazić, aby Wallace uważał 
szanse swoje za poważne. Toteż celu 
podróży Wallace'a nie można było

zapoznania się z sy- i - -  . ----*-----
I zagranicznego. Wreszcie Parnell Tho-

przewodniczący Komisji Kongre­
sowej w sprawie „działań obcych du­
chowi amerykańskiemu" wystąpił z

uważać za chęć
tuacją na świecie dla sformułowania . 
platformy wyborczej. Przed wyjazdem - maS 
Wallace nie mówił wiele o celu swo­
jej podróży. Aczkolw k ujemny sto­
sunek Wallace'a do doktryny Truma­
na był tu dobrze znany, nie wyobra­
żano sobie, jedmaik, że Wallace wystę­
pować będzie tak ostro zagranicą prze­
ciwko rządowi amerykańskiemu. Pre­
zydent Truman na konferencji praso­
wej nawet — oświadczył, że liczy on 
na poparcie Wallace'a w prezydenc 
kiej kampanii wyborczej na rzecz par­
tii demokratycznej.

Na wielkim zgromadzeniu publicz­
nym w Londynie — zorganizowanym 
przez wydawców znanego tygodnika 
p&stępowej inteligencji ..New States­
man and Nation" — bomba jednak 
pękła i Wallace potępił najkategory- 
czniej obecną politykę rządu Stanów 
Zjednoczonych, która prowadzi kru­
cjatę antykomunistyczną i dąży do 
rozbicia świata na dwa wrogie obozy.
Tej polityce, wojennej Wallace prze­
ciwstawił koncepcję współpracy świa­
towej, opartej na podniesieniu stopy 
życiowej zniszczonych krajów. Na ten 
cel miałyby pójść rozszerzone fundu­
sze Międzynarodowego Banku, które 
byłyby rozprowadzane pod kontrolą 
Narodów Zjednoczonych. Wallace 
przekonywał, że przyjęcie doktryny 
Trumana to droga do wojny. Języcz­
kiem u wagi jest Anglia. Toteż wzy­
wał on ją, by ogłosiła swa neutral­
ność, i nie wchodziła w orbitę poli­
tyczną Stanów Zjednoczonych.

Artykuł Churchilla
Właśnie tego samego dnia, kiedy 

doszła do Stanów Zjednoczonych wia­
domość o londyńskim wystąpieniu 
Wallace'a, na łamach „New York Ti­
mes" ukazał się artykuł Churchilla na 
temat sojuszu amerykańsko-angiel- 
skiego. W artykule tym Churchill po­
ciesza się, że Anglia, w tej chwili 
osłabiona, wróci jeszcze do równowagi 
i  odegra swą rolę na świecie łącznie 
i  Ameryką. Churchill liczy na upa­
dek rządu socjalistycznego w Anglii, 
upatrując w tym chyba szanse dla 
własnego powrotu do władzy i prze­
bąkuje o organizacji światowej. Nie 
jest przy tym jasne, czy tę organiza­
cję utożsamia om z Organizacją Na­
rodów Zjednoczonych. W najważniej­
szej swej c f  ści artykuł ten pokrywa 
się z mową Churchill'a, wygłoszoną 
przeszło rok temu w Fultom w Sta­
nach Zjednoczonych, w której lanso­
wał on sojusz angielsko amerykański.

W chwili gdy świat rozbrzmiewa 
doktryną Trumana, Churchill nie 
mógł się powstrzymać, od chęci przy­
pomnienie swej osoby światu i skie­
rowania na siebie uwagi, jako na in ­
spiratora tej doktryny. Nie ulega wąt­
pliwości, że alians amerykańsko-an- 
gielski o nastawieniu antysowieckim 
poczęty został w Fulton, fcdyby misja 
Churchill a. rozpoczęta jego podróżą 
do Ameryki rok temu, nie miała od- 
Iźw ęku, to podróż Wallace's do An 
gli nie byłaby dziś potrzebna.

D laczego zagranicą?
Narzuca się pytanie, dlaczego obaj 

mężowie stanu działali na rzecz swej 
polityki poza granicami dwuch kra­
jów. Otóż w wypadku Churchill'a spra 

W& jest jasna: hasła jego nie mają po-

Vandenbcrg, prezydent Senatu i prze­
wodniczący Komisji Spraw Zagranicz­
nych .domagał się pono, by Prezydent 
Truman zareagował na wrystąpienie 
Wallace's. Szereg senatorów głównie 
spośród republikanów, ale również i 
paru demokratów, piętnowało W alla­
ce's, jako komunistę, pomawiało go 
o zmowę z Kremlem. Były nawet gło- 

j sy za unieważnieniem jego paszportu

Moskiewskie zakłady „Czerwony 
Proletariusz" są jednym  z najbardziej 
przodujących przedsiębiorstw  budo­
wy obrabiarek w  Związku Radziec­
kim. Zakłady te są wielkim dostaw- 

—  — cą wyposażenia fabrycznego dla prze-
tykuł, w którym porównywał obecną j mysłu samochodowego, traktorow e- 
sytuację polityczną w Ameryce do sy-1 go, doków i t. p. Wielotysięczny per- 
tuacji z końca 18-go wieku.. [ sonel zakładów stale udoskonala swą

pracę i produkuje coraz to nowe ty ­
py pierwszorzędnych obrabiarek

ś&ctlbnśl&i jrerifzleclrie;

Automatyczne zespoły obrabiarek
Za pociśnięciem  guzika — 500 operacji jednocześnie

jest autom at 4-uchwytowy. Maszyna J kowały najprostsze rew olw erów ki

Powstaje teraz pytanie, jakie wido­
ki powodzenia ma misja Wallace's? 
Czy Wallace po upływie roku od da­
ty swej obecnej podróży będzie miał 
powód do takiej satysfakcji, jaką ma 
dziś Churchill? Trudno się bawić w
proroctwa. Należy wszakże pamiętać, dukcji środków transportowych. Ma

o wysokiej wydajności.
Interesującym  przykładem  w  tym 

względzie jest seria wielefrezowych 
tokarń  półautomatycznych do pro-

że masy angielskie — mimo że Anglia 
była w ciągu tak długiego okresu wiel 
kim imperium — odznaczają się obo­
jętnością w stosunku do polityki za­
granicznej. Ale ilekroć chodzi o spra­
wy wewnętrzne, ściśle związane z ich 
interesami, są to masy świadome swe­
go celu. Proletariat angielski nie sta­
wiał sobie zbyt szerokich celów. Ale 
trzeba powiedzieć, że osiągnął to, cze­
go chciał, i nie dał się zwieść z wy­
tkniętej drogi. Mało jest chyba naro­
dów na świecie, które by z chwilą za­
kończenia wojny z taką stanowczością 
odrzuciły swojego wodza z czasu woj­
ny. Naród angielski, który wielbił 
Churchill'a podczas wojny, nie chciał 
go mieć u steru rządów w czasie po­
koju. Być może, że w Anglii nastąpią 
głębsze zmiany z chwilą, gdy masy u-

szyny te służą do obróbki osi wago­
nowych. Pod względem wydajności

równocześnie nadaje się do obróbki 
w ału głównego silnika traktorowego.

Zakłady produkują również wielo- 
frezowe uniw ersalne tokarnie pół­
automatyczne, kierowane za pomo­
cą jednej dźwigni. Można powie­
dzieć, że nie ma obecnie w  całym 
kraju  przedsiębiorstwa, w  którym  
zabrakłoby 
fabrycznym 
riusz".

Stopniowo produkcja zaczęła obej­
mować półautomaty, autom aty 
i skomplikowane agregaty. Wressci® 
zakłady im. Ordżonikidze zaczęły 
produkować automatyczne zespoły 
obrabiarek.

...Robotnik naciska guzik. W, tej
—, _______ , ..........„ „  — .chw ili na pulpicie zapala się spec-
obrabiarek ze znakiem ! ja lna lampka, która gaśnie po upły-

„Czerwony Proleta

Silnik sam ochodow y 
w 2 minuty

Na uwagę zasługują również mo­
skiewskie zakłady im. Sergo Ordżo­
nikidze. Przedsiębiorstwo to

FIRMY Z R Z E S Z O N E
w Zgromadzeniu Kupców m.st.Warszawy

*ą oznaczone wywieszkami.'

K upieckim  G o d łem  O rgan izacyjn ym

€

Fabryka znanych radzie ckich samochodów

obrabiarki te przewyższają podobne I się prawdziwym laboratorium  ra- 
I maszyny najsłynniejszych m arek za- dzieckiego przemysłu budowy obra- 
granicznych. Nowością konstrukcyjną I biarek. Z początku zakłady produ-

Scewa przede ntntą ... !r e n t s  K r z y w i c k a

J U L I U S Z  O S T E R W A
1 znów  m uszę pisać żałobne w spom nienie. N ie m ożna  

się w  Polsce tak  ła tw o w yrw ać z a tm osfery grobów. Do daw ­
nych  przyb yw a ją  nowe. Odchodzą jeden  po drug im  d o k t ó ­
rzy  polski teatr tworzą, k tó rzy  są n iejako jego uosobieniem . 
N iedaw no Jaracz, teraz Osterwa... U byw ają najw ięksi, a bez 
nich na scenie polskiej robi się pusto, sm utno  i ubogo. Znika  
pow iew  w ielkości.

Ju liu sz O sterwa b y ł z ja w isk iem  osobliw ym  i n iepow ta­
rza lnym . Choć zm arł m ając lat przeszło 60, w  w yobraźn i ka ż­
dego w idza postać jego łączyła się z  pojęciem  młodości, uro­
dy, nieodpartego w dzięku . T akim  się pokazał oczom oczaro­
w anej W arszaw y na kró tko  przed  poprzednią w ojną  i taki 
trw ał, ja kb y  lata nie m ia ły  nad n im  w ładzy. Na czym  pole­
gała ta jem nica tego uroku? Jest ty lu  p iękn ych  chłopców na 
św iecie, zw łaszcza w śród aktorów , a ty lko  raz na bardzo d łu ­
gie lata trafia  się taki R udo lf V a len tino  w  kin ie, czy Ju liusz  
O sterw a w  teatrze: aktor k tó ry  je s t n iejako personifikacją  
m iłości, poezji, czaru. P am iętam  peum ego przysto jnego  
aktora, k tó ry  postanow ił sobie —  biedaczek  — pochw ycić  
i p rzysw oić tę  tajem nicę. N auczył się każdego gestu  O ster­
w y, im itow ał do złudzenia  jego głos, oddał kropka  w  kropkę  
w szys tk ie  odcienie jego roli i... n ic z  tego nie w yszło. B y ł ty l ­
ko żałosną karykaturą . A  m oże ta jem nica oddziaływ ania ta­
kiego a r ty s ty  jak  O sterw a polega na ja k im ś działaniu m a­
g n e tyczn ym , na jakim ś flu id zie  jem u  ty lko  w łaściw ym ? Nie 
w iem . W iem  ty lko , że k ied y  O sterwa pojaw iał się na sce­
nie, słodkie w zruszenie ogarniało serca w idzów : trochę z m y ­
słów, trochę egzaltacji, trochę poetycznego zam yślenia , tro­
chę kapryśnego uśm iechu, a zaw sze oderwanie się od pospo­
litości. B ył stw orzony do ról rom an tycznych  am antów , ale 
n igdy nie b y ł łzaw y, ani nudny. Chronił go przed m onotonią  
rozkoszny hum orek, k tó rym  nasycał sw oje role i w ysoka  in ­
teligencja dająca roli drugie dno, n iejednokro tn ie  głębsze od 
tego, do jakiego sięgał autor. N iejedn i pam iętają  jeszcze  
błahą sz tu kę  K aterw y: „Przechodzień". Co O sterw a zro­
bił z te j roli, k tórej ju ż  żaden aktor po n im  grać nie może! 
S tw o rzy ł z  n iej postać p rzyb ysza  niejako z  innej p lanety, 
gdzie w szystko  przesycone je s t poezją, jak  zapachem  kw ia ­
tów, gdzie w szystko  je s t w dzięczniejsze, lotniejsze, bardziej 
n ieuchw ytne i p iękn ie jsze  n iż na naszej ziem i. K ied y  zn ika ł 
ze sceny, pozostawiał po sobie niem al m eta fizyczną  tęsknotę, 
jakiś n iesam ow ity n iepokój i poczucie braku. Nie przesa­
dzam. Tak było.

P raw dziw ych  am antów  daje scena bardzo rzadko. Od cza­
su O sterw y żaden z  aktorów  nie m oże ubiegać się o pełnię  
tego ty tu łu . Jest to tak  bardzo w iele, ale jeże li chodzi o Oster­
wę, wcale nie w szystko . To był poza ty m  w ielk i tragik i w ie l­
ki kom ik. Od Konrada do Slaza był jed yn y  i n iepow tarza lny  
w  rolach najw yższego repertuaru. N ienaw idził łatw ego pa­
tosu, zgryw ania  się, s tereo typow ych  gestów  i łatwego akcen­
towania. N igdy nie tokow ał bezm yślnie , w słuchany  to* 
brzm ienie swego głosu, ja k  to się zdarza najczęściej aktorom  
w sztukach  pisanych w ierszem . K ażde zdanie poety, przepo­
jone na nowo jego tw órczą m yślą brzm iało w  uszach  słu­
chacza ja k  nowe, często pełne nowych bogactw  i niespodzia­
nek niż w czytaniu. Potrafił przesycić swoje role nie ty lko

urokiem , ale i in te lektem . Żadne zdanie, żadne słowo nie b y ­
ło u  niego puszczone byle jak , każde było serw ow ane precy­
zy jn ie  ja k  p iłka  w  tenisie, n ieskazitelną dykcją , k tó rej ta je­
m nica coraz bardziej się zatraca na naszych scenach. Zażar­
ta praca nie um niejszała w  n iczym  jego bezpośredniości i oso­
bistej magii. N a jtrudn iejsze ch w y ty  sceniczne w yko n yw a ł 
z  n iew ym uszoną  gracją i elegancją, ja kb y  to była rzecz n a j­
ła tw iejsza  w  świecie. T y lko  w ta jem niczen i w iedzieli jak  po­
tra fił pracować.

M iałam  szczęście p rzez czas pew ien  obserwować go od 
strony kulis. Jako m łoda dziew czyna  zapragnęłam  poznać 
w arszta t tea tra lny i za u p rze jm ym  zezw oleniem  O sterw y  
poczęłam  stale byw ać na próbach „R eduty". Z rozum iałam  
w ted y  co to je s t nieznośna „sztam pa" aktorska i ja k  ją na­
leży  tępić. Sztam pa w  tea trze je s t ty m  sam ym  co kom unał 
w  stylu : gotow e pospolite zdanie, tak ju ż  zu ży te , że nic nie  
znaczy. „Sztam pa' to w rzaski na znak gniew u, zawodzenia  
na znak ro zfa czy , m onotonne w ycie p rzy  deklam acji, szar­
żow anie w  scenach kom icznych . Czasem  przecież uśm iech  
m oże w yrażać w ięcej sm u tku  n iż łzy , głos ściszony w ięcej 
wściekłości n iż k rzyk . A  nade w szystko , każdy aktor m usi 
w ydobyć siebie, p rze ży ć /p rze m y ś le ć , ja kb y  sam  w  danej 
chw ili, podsuniętej przez tekst, —  zareagował. „R eduta“ b y ­
ła najw spanialszą szkołą gry aktorskiej i d zięki O sterw ie  
udaw ały się tam  na pozór n iepojęte osiągnięcia: znakom ita  
gra w szystk ich  aktorów , m im o iż nierzadko b y ły  to siły m ier­
ne. O sterw a nie ty lko  sam  był genia lnym  artystą, ale i n ie­
zrów nanym  w ychow aw cą m łodzieży. S tw o rzy ł w łasna szko­
łę gry, a jeże li nie m ógł przekazać in n ym  aktorom  własnego  
ta len tu , dawał im  gruntow ną, solidną znajomość aktorskie­
go rzem iosła i u czy ł ja k  się nie szuka gotow ych w zorów, ale 
lu d zk ie j praw dy w e w łasnym  przeżyciu . N iem a nic bardziej 
ożyw czego dla sz tu k i ń iż tępienie kom unału. I choć O sterwa  
jako teore tyk  tea tru  nie zaw sze się go um iał ustrzec, jako  
artysta  był bez skazy, jako  reżyser i nauczyciel sz tu k i a k ­
torskiej — nieporów nany.

C zy m am  tu  przypom inać jego role. Od „Orlęcia“ Ro- 
standa, k tó rym  jako  m łody chłopiec w praw ił W arszawę  
w  gorączkę, i n iepokojący w dzięk  młodego urw isa z „Papy" 
Cailaveta i de Flersa, poprzez niezliczoną ilość ról w  sz tu ­
kach lepszych  i gorszych aż do szczytów  litera tury . Jego kre ­
acje jako  Księcia N iezłom nego, Fantazego, zupełnie genial­
ne u jęcie Konrada w  „W yzw olen iu", Przełęckiego w  ,,Prze­
pióreczce ' Żerom skiego, pozostaną na zaw sze w  dziejach  
polskiego teatru. „Przepióreczka"! Role napisane przez ta ­
kiego pisarza ja k  Żerom ski, dla takich  aktorów  ja k  Osterwa  
i Jaracz. Cóż to było za przedstaw ienie! Cóż za dreszcz szedł 
przez w idow nię! K ażdy gest, każde spojrzenie, każdy akcent 
to była rewelacja artystyczna  i jakaś nowa prawda o czło­
w ieku . W ielcy aktorzy  zapładniają pisarzy. G dyby nie Ja­
racz i Osterwa nie byłaby powstała „Przepióreczka".

Z  odejściem  O sterw y ubyw a  sztuce polskiej ogromna in ­
dyw idualność z  życia polskiego, część uroku i poezji w ysy ­
cha źróło głębokiego w zruszenia. Zaw cześnie odchodzą nasi 
w ielcy.

wie dwóch minut. Tyle czasu, bo­
wiem, potrzeba do obróbki bloku 
silnika samochodowego „ZIS - 150“„ 

Tak pracuje jeden z autom atycs- 
nych zespołów obrabiarek w  zakła­
dach samochodowych im. S talina 
w  Moskwie. Zespół ten został wy­
produkowany w  zakładach im. Or~ 

stało i (jżonikidze. Składa się z 10 obrabia- 
!rek  pracujących jednocześnie. Ogó- 
! lem równocześnie przeprowadzają 
j operacje 224 uchwyty, zaopatrzone 
! w  504 frezy, które wiercą, wytaczają, 
j narzynają i jednocześnie obrabiają 
j 91 otworów w  bloku silnika. Wysiłek 
robotnika obsługującego zespół, jest 
znikomy. Jego zadanie ogranicza się 
do podania potrzebnej części na taś­
mę. Dalej wszystko idzie już auto­
matycznie. Maszyna sam a umocowu­
je część, podaje ją  systematyczni® 
z obrabiarki na obrabiarkę, p rze­
prowadza wszystkie potrzebne ope­
racje, poczem gotowy przedmiot tra ­
fia bezpośrednio do rąk  brakarza.

Zespół obrabiarek zajm uje prze­
strzeń długości 18 m tr. i jest poru­
szany przez 20 motorów elektrycz­
nych o mocy ogólnej 85 kilowatów. 
Dla zm ontowania zespołu zużyto 12 
kilom etrów  dru tu  elektrycznego, 
a elektrotechnicy musieli połączyć 
10.000 przewodników. Takich sprzę­
żonych zespołów w roku bieżącym 
zakłady im. Ordżonikidze wypuściły 
trzy: jeden dla zakładów samocho­
dowych w Moskwie oraz po Jednym 
dla fabryk wagonów kolejowych 
w Dolnym Tagilsku i w KaUnińsku,

Maszyny „w id zę"  lepiej 
niż człowiek

W Moskwie produkuje się również 
szlifierki, na których wytwórni® 
obrabiarek przeprow adzają ostatecz­
ne wykończenie części maszyn. Dzię­
ki tem u maszyny wychodzą z fabryk 
z gładką jak  lustro powierzchnią.

Zakłady produkują również szli­
fierki do obróbki wewnętrznych po­
w ierzchni Na uwagę zwłaszcza za­
sługuje precyzyjna szlifierka do po­
wierzchni gwintowanej. Przy pomo­
cy tej obrabiarki można usunąć 
z gwintu nierówności naw et tak  m a­
łe, że są niewidzialne gołym okiem. 
Proces produkcji tego aparatu  jest 
niezwykle skomplikowany. Dość po­
wiedzieć, że detale ruchomej części 
przyrządu zostały w ykonane z do­
kładnością do 1/1000 milim etra. Na 
świecie istnieje w  ogóle tylko kilka 
fabryk, które potrafiły zorganizować 
produkcję tak  wyjątkowo precyzyj­
nych obrabiarek.

Bardzo dużo maszyn o wysokiej 
wydajności produkuje również inna 
moskiewskie przedsiębiorstwo — za­
kłady obrabiarek szlifierskich. Wy­
produkowały one niedawno pierwsza 
półautom aty dwuuchwytowe. Uży­
wane są one do obróbki ważnych 
części samochodowych i maszyn rol­
niczych. Na takiej szlifierce można 
wyszlifować 15.000 noży do kosiarek 
t. zn. dziesięć razy tyle, ile na zwyk­
łej szlifierce.

W tej chwili opracowywany jest 
nowy typ obrabiarki do szlifowania 
pierścieni tłokowych, k tórej w ydaj­
ność będzie 20-krotnie większa, niż 
dotychczas. P rojektow ana jest pro­
dukcja zespołów automatycznych do 
obróbki innych części. Przypuszczal­
nie pierwszy tak i zespół zostanie od­
dany do użytku jeszcze w bieżącym 
roku.

Pionierską rolę w  zastosowaniu 
nowoczesnej techniki w  budownic- • 
twie obrabiarek spełnia Insty tu t 
Naukowo - Badawczy maszyn do 
cięcia m etali (ENIMS) oraz zakłady 
doświadczalne „S tankonstrukcja '.
W licznych laboratoriach Insty tu tu  
i w arsztatach doświadczalnych ro­
dzą się nowe .zdobycze techniki. Pod 
kierownictwem członka - koreśpon- 
ta  Akademii Nauk ZSRR, laureata 
nagrody Stalina, W. Dikuszyna, po­
wstały skomplikowane agregaty 
i automatyczne zespoły obrabiarek.

Po wojnie „ENIMS" i „Stanko- 
konstrukcja" stworzyły nowe typy 
obrabiarek, będące ostatnim  w yra­
zem techniki.

W. Władimirów
(tłumaczenie z rosyjskiego}
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MEDYCYNA-PRZYRODA-TECHNIKA
Okulary to

Soczeiuki kontaktowe
przezylek
tworzą nową erę

Już niedługo miliony ludzi o j dwach lub trzech tygodniach pa- się i obraz staje się zamglony, 
słabym wzroicu  ̂będzie mogło jcjent zgłasza się do drugiej mia-i Przed założeniom soczewek ze 
pracować, bawić się i podrożo-1 ry, a wtedy czerwonym atramen- świeżym roztworem oczy winny 
wac bez okularów, a okulary tern zaznacza się punkty gdzie j odpocząć.

soczewka jest za luźna iub za I Produkcja soczewek kootakto- 
ciasna Tu stosuje się drugi wy-lwych jest jeszcze w pieluszkach.

staną się śmiesznym przeżytkiem. 
N aw et w najniebezpieczniejszych 
zawodach będą mogli ludzie 
pracować bez obawy uszkodzenia 
lub urażenia oczu — wynalezio­
no bowiem soczewki kontakto­
we, nakładane bezpośrednio na 
gałki oczne.

Nowe soczewki wytwarza się 
z bezbarwnej nietłukącej masy, 
zwanej Plexiglas, z tej samej ma­
sy z której wyrabia się szyby a 
nawet całe nosy bombowców. 
Soczewki te są tak dalece niewi­
doczne że oewien znany lekarz 
nowojorski przez 15 minut po­
szukiwał bezskutecznie pyłka w 
oku pacjenta zanim zorientował 
■się że ten ostatni nosi soczewki 
kontaktowe. W  wojskowych ko­
misjach lekarskich zakwalifiko­
wano wielu rekrutów do służby

nalazek dra. Obriga. Pod socze- 
wkę wpuszcza się parę kto pel 
substancji fluoryzującej, w miej­
scach gdzie są luki świeci ona, 
ułatwiając znalezienie punktów
wymagających poprawia. Sc 
czewki wracają do laboratorium 
dla ostatecznego wykończenia. 
Przed założeniem pacjent dosta­
je dokładny sposób użycia.

Soczewek kontaktowych nie 
można nosić bez przerwy. Po 
pewnym czasie roztwór starzeje

Ostrowie
ze streptcmyciną
A  n g ie lska  słu żb a  z d r o w a  otrzy-

■“ *  m u je  coraz częśc ie j a larm ują -
czynnej, którzy bez soczewek kon ! f od le1car%  * Pacjentów-

g ru ź likó w , z  prośbą  o d osta rczen ie
now ego  cudow nego  leku , zw anego  
s trep to m yc in ą . M in is te rs tw o  Z dro ­
w ia  ośw iadczyło , że  le k a r s tw o  to  
nie  je s t  je szc ze  w  A n g lii d o sta tecz  
n ie  zb a d a n e  i n ie  m oże  być  s to so ­
w a n e  na  sze ro ką  ska lę , za n im  nie  
zo s ta n ie  dow iedziona  jeg o  sk u te c z ­
ność i n ieszkod liw ość . J e d y n y m  
za p a sem  le k u  je s t  sprow adzona  z 
A m e r y k i d la  ce lów  dośw iadcza l­
n ych  n iew ie lka  ilość strep to m yc i-  
n y  (w ys ta rc za ją ca  na  leczen ie  w  
ciągu  pó ł ro k u  ty lk o  100 pac jen ­
tó w ) ro zprow adzona  po s z p ita la c h 1 
i k lin ika ch . K o sz t k u ra c ji je d n e j  
osoby w yn o si 2.000 fu n tó w .

R a p o r ty  nadchodzące z  A m e r y k i  
w y k a zu ją , że  na  dziesięć w y p a d ­
k ó w  sto so w a n ia  s tr e p to m y c in y  —  

w  trzech  ty lk o  pacjenc i o d zyska li 
zdrow ie , w  dw óch  —  u m a rli, a  w  
pozosta łych  p ięciu  s tw ierd zo n o  n ie  
p r z y je m n e  k o m p lik a c je  i  sta łe  

's z k o d y  w  sy s te m ie  n e rw o w y m  pa ­
c jen ta , aż do para liżu  w łączn ie . 
O pinia le k a r zy  a m e ry k a ń sk ic h  
je s t  podzielona. W ięk szo ść  u w a ża  
je d n a k  d zia łan ie  s tre p to m y c in y  za  
pew nego  ro d za ju  lo terię , k tó ra  
sko ń czyć  s ię  m o że  w yzd ro w ien iem  
albo k a ta s tro fą , (d r)

(taktowych na pewno zostaliby 
odrzuceni. Nawet w lotnictwie 
wprowadzono je dla latającego 
personelu.

Tajemnica soczewek  
konłakłoftych

Soczewka jest wielkości oka o 
kształcie małej szalki. Brzegi jej 
wchodzą pod powieki i przylega­
ją ściśle do gałki ocznej, która 
w miejscach styku ma mało ner­
wów i nie jest bardzo wrażliwa. 
Wewnętrzna strona soczewki w 
środku odstaje nieznacznie od 
gałki ocznej. W olna przestrzeń 
wypełniona jest płynem, w pu­
szczanym przed założeniem na 
oko do wnętrza soczewki. Płyn 
ten jest zbliżony składem chemi­
cznym do łez ludzkich. W  rezul­
tacie źrenica, płyn i Plexiglas 
tworzą _ jedną soczewkę, stano­
wiącą jak gdyby część oka a nie 
osobny przedmiot, jak okulary. 
Soczewka porusza się razem z 
gałką oczną, tak że patrzy sie za­
wsze przez jej środek; jest ona 
tak jak oko czyszczona i zwilża­
na przez odruchowe mruganie 
powiek. W  związku z ich lekko­
ścią i zważywszy na to, że nigdy j 
nie dotykają tęczówki, są onej  
wygodniejsze od okularów, już 
w parę minut po włożeniu pa­
cjent zapomina, że je nosi. jak 
twierdzą optycy, dobrze dopaso­
wana soczewka pozwoli wielu 
upośledzonym zapomnieć o swo­
im kalectwie.

Dotychczasowe rozczarowania 
klientów przypisać należy w głó­
wnej mierze złemu i#niestaran- 
nemu dopasowaniu soczewek. 
Po piętnastu latach pracy i do­
świadczeń stwierdził dr. Obrig z 
Nowego Jorku, że gałka oczna 
jest raczej kształtu eliptycznego 
niż sferycznego. Żle wykonane 
soczewki miały przedtem za ma­

łe wydrążenie i urażały wrażli­
wą tęczówkę. Dr. Obrig zdecy­
dował, że każda para soczewek 
kontaktowych musi być robiona 
specjalnie na miarę i to z do­
kładnością dochodzącą do dzie­
siętnych części milimetra. Nie 
można wytwarzać soczewek kon­
taktowych masowo, każdy wypa­
dek trzeba traktować indywidu­
alnie. Poza specjalnymi wypad­
kami, wszędzie tam, gdzie so­
czewki kontaktowe będą zasto­
sowane, przypuszcza się, że da­
dzą dużo lepsze wyniki niż oku­
lary. Okulary zasłaniają koło 1/5 
ipola widzenia, soczewki konta­
ktowe dają obraz całkowity. O- 
kulary dają wyraźny obraz tyl­
ko w środku, przez soczewki 
kontaktowe patrzy się zawsze 
środkiem. Tedynie koszt wpra­
wienia soczewek kontaktowych 
jest wyższy niż okularów.

Dopasowywanie
soczewek

D októr wpuszcza do oka pa 
rę kropel pantocainy, a wyszko­
lony ftiechnik zakłada próbm- 
szkła dla ustalenia właściwej mc 
cy i kształtu. W ykonuje się mo 
del gałki bcznej ze specjalnej mr 
sy i na niej dopasowuje się 
grubszą soczewkę z Plexiglas/ 
Następnie koniecznym jest dc- 
konanie koło 60 precyzyjnych 
czynności —  docinania. dociska­
nia, piłowania, gładzenia itp. Po

W  USA oczekuje się teraz szyb­
kiego jej rozwoju w związku z 
końcem wojny. Soczewki kon­
taktowe są narazie 20 razy droż­
sze od zwykłych okularów.
Szerokie zastosowanie

Istnieje wiele przykładów na 
cudowne wprost działanie socze­
wek kontaktowych u  ludzi pra­
wie ślepych. Soczewki kontakto­
we znajdą szerokie zastosowanie1 
w górnictwie, w hutnictwie i ( 
wielu innych niebezoiecznych1 
dla oczu zawódach. Również 
sportowcy bardzo chwalą ten 
wynalazek. Oficerowie marynar­
ki twierdzą, że przy najsilniej- j 
szym deszczu i burzy mo^na: 
przebywać na pokładzie z szero-j 

;ko otwartymi oczyma. Soczewki 
kontaktowe me zachodzą mgłą 

jtak jak okulary, przy wejściu z 
zimna do ciepłego pomieszcze- 

1 nia. Dobroczynny wpływ wy­
warły soczewki kontaktowe na 
psychikę wielu ludzi, którzy z 
tych czy innych względów wsty­
dzili się nosić okulary. D la o- 
chrony oczu przed blaskiem sło­
necznym na śniegu czy na plaży

wystarczy do roztworu kontakto 
węgo dodać parę kropel nieszko­
dliwego zielonego barwnika. U- 
jamną stroną soczewek konta­
ktowych są kłopoty w ich zakła­
daniu i fakt że nie mogą one być 
noszone bez odpoczynku dłużej 
niż 6 —  8 godzin. Test jednak 
nadzieja, że i te niedogodności 
dadzą się z  czasem usunąć.

L. M.

W  1942 roku

Hitler zrezygnował
z bom by atom ow ej

Prasa am erykańska i angielska u- 
miesseza ciekawy wywiad z  niemiec­
kim laureatem Nobla, prof. Heinenber- 
giem. Prof. Heisenberg byl jednym  z 
nielicznych uczonych niemieckich, któ­
rzy zaprzęgli się w służby hitleryzmu. 
Jak  wiadomo nad realizacją bomby 
atomowej pracow ali nie tylko bada­
cze anglosascy, ale ta k ie  niemieccy. 
W roku 1942 stan badań nad bombą a- 
tomową był niemal rów ny we wszyst­
kich państwach wojujących, zajm ują­
cych się ty m  tak  w ainym  d la  machiny 
wojennej naukowym zagadnieniem.

6 czerw-ca zgłosili się uczeni niemiec­
cy do ministra uzbrojenia Spcera z 
doniesieniem, te  bomba atomowa zo­
stanie stworzona; że zagadnienie to 
ma wszelkie szanse realizacji. Spoer 
przedłoży! doniesienie naukowców Hi-

W LABORATORIUM

W trosce o zaplecze portów
Polscy lekarze W ybrzeża radzą

W dniach 9 — 12 m aja radzili pol­
scy lekarze W ybrzeża w Gdyni i Szcze 
cn ie . Narady zainaugurowało ruch li­
we Towarzystwo lekarskie w Gdyni, 
gdzie wygłosi! odczyt doc. dr. Mienzec- 
ki z W arszawy na temat „Problem a­
tyka badawcza w medycynie pracy'1.

W łaściwy zjazd lekarzy portowych 
odbył się w Szczecinie pod przewod­
nictwem wiceministra dra Kożusznilka, 
przy udziale wszystkich polskich le­
karzy portowych.

Dlaczego popełnił samobójstwo
naiwybitniejszy k l in icy s ta  niemiecki

Referaty wygłosili dyrektor Morskie 
go Urzędu Zdrowia d r  Teysser na te ­
m at spraw organizacyjnych, prof. Mo- 
rzycki na tem at szkoleniowy a dr Za­
krzewski na tem at współpracy Urzę­
dów morskich z W ojewództwami.

Służba zdrowia w portach polskich 
spełnia zasadniczo dwa zadania: p ro ­
filaktyczne i leczmicze. Zadanie profi­
laktyczne polega na  wypełnieniu zo­
bowiązań, przyjętych przez Międzyna­
rodow ą Konwencję san itarną z r. 1926 
oraz z 1944. Założono dwie stacje 
kw arantannow e: w Nowym Porcie dla 
Gdyni i Gdańska, a  w Świnoujściu dla 
Szczecina. Morski Urząd Zdrowia prze

Gdyni i oddział kliniczny pracowni­
ków morzą w Sopocie. Oddział praco­
wników morza w Sopocie pomyślany 
został jak o  kliniczne uzupełnienie Na­
ukowego Instytutu Morskiego. W ten 
sposób Tealizuje Morski Urząd Zdro­
wia** plan organizacyjny medycyny 
pracy na odcinku pracowników pol­
skiego morza, (h.in.)

tlerow i do zatwierdzenia. H itler nJe 
okazał jednak dla tego zagadnienia 
właściwego zrozumienia, zwłaszcza, 
gdy «ię dowiedzie,!, ie  dokończenie 
tych badań wymaga jeszcze dwóch lat 
pracy. Czasokres ten  .wydał się H itle­
rowi zupełnie nierealny t poleci! nau­
kowcom oświadczyć, że rezygnuje z 
ich pomocy, bo wojnę zakończy be* 
bomby atomowej jeszcze w ciągu roku 
1942.

Badacze niemieccy nie zrazili się de­
cyzją H itlera  4 prowadzili w dalszym 
ciągu badania, nie korzystając, oczywi­
ście z tej pomocy, z której korzystały 
laboratoria doświadczalne przemysłu 
wojennego. Niemniej jednak zbudowali 
naukowcy w czasie w ojny a przed jej 
zakończeniem, tzw. stos uranowy w 
miejscowości Haigerłoch. Stos ten skła 
d a ł się * dwu ton uranu, dwu ten  cięż­
kiej wody i dziesięciu ton grafitu. 
Uran pochodził z  polskich kopalni dzi­
siejszych Ziem Odzyskanych (K rzy ta t­
ka koto Jeleniej Córy).

Nad wykorzystaniem energa atomo­
wej pracu ją  dziś uczeni niemieccy pod 
kontrolą Anglii i Związku Radzieckie­
go, a le  nie wszyscy. Niemieccy bada­
cze atomowi, oddani na życie i śmierć 
H itlerow i, prow adzą save badania w 
Argentynie (W Buenos A ires), przygo­
tow ując now ą broń dla zemsty faszyz­
mu i walki z dem okracją. Do tej grupy 
przyłączył się też prof. Heisenberg, 
wyjeżdżając do Argentyny.

Nowy
Pierw iastek

„Uczony" n iem ieck i N. W. N oddach 
zakom unikow ał p ras ie  n iem ieckiej, 
że odk ry ł now y p ie rw iastek  o liczbie 
a tom ow ej 43. Było to  odkrycie „na 
w iarę" , bo w obec św ia ta  naukow ego 
n ie  m ógł tego odkrycia  uzasadnić, 
jakko lw iek  nad a ł m u m iłą  polskiem u 
uchu  nazw ę „M azur". N ie uznaw ali 
tego uczonego niem ieck iego  n ie  ty lko  
uczeni obcy, a le n aw et badacze n ie­
m ieccy. Z asługi tego uczonego uznała  
ośw iatow a adm in is trac ja  h itle row ska, 
k tó ra  m ianow ała  go p rofesorem  che­
m ii organicznej n a  U niw ersy tecie  zdo 
bytego S trassburga .

P ie rw iastek  te n  odk ry li dopiero A- 
m erykan ie  P erie r, S egren  i Seoborge 
1 to  d rogą sztucznych przem ian  p ro ­
m ieniotw órczych, znaleziono go w  
p ro d u k tach  rozpadu  u ran u . A m ery­
k an ie  nazw ali ten  p ie rw iastek  T ech- 
netius. (Tc).

Przed kilku miesiącami pópełnił 
samobójstwo najw ybitniejszy klini­
cysta niemiecki i dyrektor kliniki oho 
rób  wewnętrznych Uniwersytetu W 
W iedniu d r Hams Eppinger.

Śmierć tego niewątpliwie wybitne­
go uczonego nie przeszłaby bez echa 
w świecie lekarskim, nabrała ona je ­
dnak specjalnego znaczenia ze wzglę- wilków j 
du n,a w arunki, w  których uczony nie 
miecki zażył śmiertelnej dawiki cyjan­
ku potasu.

Po wkroczeniu wojsk alianckich po 
zbawiono Eppingera katedry, a nie­
długo potem wezwano go przed sąd 
wojenny celem usprawiedliwienia do­
konanych przez niego zbrodni. Po o- 
trzymaniu wezwania sądowego — Ep- 
pinger świadom swych czynów i wy­
niku przewodu sądowego wyzniemzył 
sobie sam wyrok śmierci.

Eppmger urodzony w Pradze w r.
1879 kończył Uniwersytet w  W iedniu 
i był potem asystentem  wybitnych 
profesorów Nordena i W enokebaeha

a potem profesorem we Fryburgu i 
Kolonii. Po śmierci profesora Wetic- 
kebacha — wybitnego badacza serca, 
objął w roku 1930 kierownictwo kii- ! 
niki wiedeńskiej. Po objęciu kliniki j 
rozpoczął Eppinger badania doświad- |

prow adza deratyzację fodszczurzanie) | N auka służy sztuce a okazu je  się, 
i dezynfekcję statków , portów  oraz za j j.e sztu k a  może służyć także  nauce, 
piecza trzech dużych portów, w któ-1 s ta ro ż y tn i a rty śc i greccy w y rab ia ją -  
rych koncentruje się handel z zagrani- , Cy cenione dziś w azy, dostarczy li nau  
cą. Ną skutek tego zagranica respek - 1  ce k jjka  ciekaw ych naukow ych  in fo r- 
iuje paszporty sanitarne wystawione ' m acjl.
przez polskie m orskie władze sanifar - 1  z iem sk i b iegun m agnetyczny  ulega

[ zm ianom . J e s t rzeczą n iezm iern ie  
. . . . . zagad- j ciekaw ą, jak ie  też  m iał położenie ten

czalne nad nieuleezalnie ch o ry m i,! ™en,eln. ważnym ze wzglę b iegun  w  czasach daw niejszych, a w y
w strzykując im bolesne roztwory bar- I

Tajemnice sprzed 2000 iat
Sztuka pomaga nauce

Problem odszczurzenia jest

na to, że szczury są nosicielami

badał ich wyn'iiki ma stole
ja śn ia ją  nam  to zjaw isko w azy g rec- 

dżumy. Na skutek wojny zadźumione (kiC) k tó re  pozw alają  na obliczenie
sekcvimvm A dizi-iłn s ie  In nrzed w k ro  i sf czur-v zawędrowały i do tych por- i in k lin ac ji m agnetycznego b ieguna 
czeniem do W iednia H itlera bo w r. k {?r>imł Palska Pozostaje w kon ; ziem skiego z p rzed  2000 la t. W azy
1 9 3 0  I takcie. Na szczęście nie zawędrowały staroży tne j G recji sporządzone były

I jeszcze do Polski, jakkolw iek s tw ie r- ' z g linki, zaw iera jącej tlenek  żelaza.
W systemie hitlerowskim znalazł j dzon® je  już w Palestynie i Aleksand-1 \y  nag le  oziębionej g lince uzyskał tl.e- 

Eppinger swe właściwe miejsce, współ J  rii. Polska posiada dziś dwa lafoorato- ! n ek  żelaza w łasności m agnetyczne 1 
pracował żyw0 z partią  j x obozami j r ja  do badania szczurów żywych i ; u legał dz ia łan iu  ziem skiego po la  m a 
koncentracyjnym i. — Tym razem  nie martwych, jedno w Gdyni, drugi* w

Wyrób
gumy
syntetycznej

ograniczał Się już do nieuleczalnie 
chorych — ale zdrowym więźniom 
politycznym polecał wycinać przysad­
kę mózgową i przeszczepiał ją  cho­
rym kliniki.

Zbrodnicza działalność Eppingera 
była w W iedniu ł  A ustrii 1 w Niem­
czech znana, ale n ik t nie m iał odwagi
przeciwstawić eię „niemieckiemu uczo 
nemu",

O m entalności1 Eppingera świadczy 
jeszcze inny szczegół. Gdy zm arło mu 
dziecko domagał się sekcji i  w  se k c ji 
własnego dziecka uczestniczył.

Kliniką, na  k tórej rozw ijał Eppdn- 
ger swą zbrodniczą działalność kiero­
w ał kiedyś lum inarz szkoły wiedeń­
skiej, k tóry głoisil hasło że dobrym 
lekarzem może być tylko dobry czło­
wiek. Eppinger, uczony zbrodniarz, 
nie był ani dobrym człowiekiem, ani 
dobrym lekarzem, był tylko dobrym 
hitlerowskim uczonym.

fil. m.)

Gdańsku, ą  trzecie tworzy się w Szcze 
dnie .

Lecznictwo Morskiego Urzędu Zdro­
wia obejm uje nie tylko m arynarzy poi 
skich, ale także zagranicznych, kitónzy 
korzy tają  bezpłatnie z polskiej pomo­
cy lekarki ej.

Prof. Morzycki, omawiając proble­
m atykę badań Morskiego Instytutu 
naukowego, który jest ram ieniem  nau ­
kowym sanitarnych -włada morskich, 
zwrócił uwagę na  zaplecze polskiego 
W ybrzeża, Składającego się obecnie 
nie z autochtonów  ale często z miesz­
kańców Polski centralnej, których o r­
ganizm nie dostosował się jeszcze do 
klimatycznych w arunków  W ybrzeża 
— i ci wym agają specjalnej op iek i

Morski Urząd zgodnie z w ytyczny­
mi Ministerstwa Zdrowia, przygotowu­
je sze ro k ą  aikcję ocbTOny zdrow ia p ra ­
cowników morza a  zatem m ary n arzy , 
ry b ak ó w  j p raco w n ik ó w  przem ysłu  
wybrzeża. W tym celu o rgan izu je  o- 
becnie Morski Urząd Zdrowia porad­
nię ch orób  p racow ników  morza w

gnetycznego. W iem y, te  w azy  były 
w rab ian e  w  położeniu pionow ym  a * 
u łożenia cząstek  tlen k u  żelaza m ożna

obliczyć, ja k a  by ła  ink lin ac ja  po la  
m agnetycznego la t 2000 tem u.

D zięki te j c iekaw ej obsertyacji a r ­
tystów  m ogliśm y rozszerzyć znajo­
m ość po la  m agnetycznego ziem skiego 
na  okres 2000 la t w cześniejszy, n im  
zrozum iano po trzebę tak iego  pom ia­
ru .

A m erykańsk ie  p ism a geograficzne 
rep ro d u k u ją  obrazy  n iek tó rych  z ja ­
w isk  kosm icznych, k tó re  n iew ą tp li­
w ie is tn ie ją , a  k tó rych  zobaczyć nie 
m ożna. I  tak  na  podstaw ie in fo rm acji 
i obliczeń 1 h ipo tez naukow ców  m a­
lu ją  a rty śc i np. obrazy naszej ku li 
ziem skiej, w idzianej z księżyca i na 
odw rót, k ra jo b razy  księżyca w idzia­
ne z b liska.

Sztuka, k tó ra  obecnie ko rzysta  czę­
sto  ze zdobyczy naukow ych, służy 
nauce  przez dostarczen ie  je j cennych 
■wiadomości oraz przez popularyzo­
w an ie  zdobyczy naukow ych.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 1 Oddział Drogowy w W ar­

szawie, ul. Chmielna 73 ogłasza przetarg nieograniczony na dzień 28 maja 
1947 r. na godzinę 10 na wykonanie rem ontu dachu przy ul. Żelaznej 18.

Bliższe inform acje i podkładki przetargow e mogą firm y otrzym ać pod 
wyżej wymienionym adresem w Referacie budynków.

Dyrekcja 1 Oddział Drogowy zastrzega sobie praw o podziału robót na 
części pomiędzy kilku oferentów, praw o wyboru przedsiębiorcy bez wzglę­
du na cenę, praw o unieważnienia przetargu bez podania powodów oraz p ra ­
wo przeprow adzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu "po­
między w ybranym i oferentam i. gygg

Słynna radiostacja angielska

Daventry idzie do lamusa

Ogłoszenie przetargu
P.K.S. Oddział W arszawa (baraki na ul. Chmielnej k./W ielkiej) ogłasza 

przetarg  nieograniczony na  dzierżawę kiosku na Dworcu Tymczasowym 
P.K.S. przy ul. M arszałkowskiej z przeznaczeniem na handel galanterią, wy­
robami sztuki ludowej, kosm etykam i itp.

Podkładki przetargowe 
w Dziale Finansowym.
* Term in otw arcia ofert wyznacza się na dzień 27.5.1947 r. godz. 10.
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można nabyć pod wyż. wskazanym adresem

W wytwórni amerykańskiej.

Potężna ongi radiostacja Daventry, 
zwana też „starym gentelmanem", de- 
nyzją naczelnych w ładz radiowych 
ngiekkich przekazana została rauze- 

nu. Daventry, jako najsilniejsza nie- 
idyś 6tacja Europy, rozpoczęła ewe 
adanie nadawcze w roku 1925, praco­

wała ona na długości 1500 m i posia­
dała ei!ę 25 KW. Obecnie stacje po­
siadają  przeciętnie 100 KW, a posia­
damy nadajniki o sile 750 KW<

Już  w roku 1934 okazała się stacja  
Daventry zbyt słabą i stąd  zastąpiono 
ją silniejszą stacją  Droitwich. W ojna 
przyw róciła na pewien czas blask za­
służonej stacji, k tóra oddaw ała cenne 
usługi angielskiej maszynie wojennej. 
Dziś jej maezty służą radiu a n g ie l­
skiemu do nadawania krótkofalowych 
audycji zamorskich. S tacja zaś sama 
poszła do muzeum.

MINISTERSTWO ZIEM ODZYSKANYCH w W arszawie ogłasza n in ie j­
szym przetarg nieograniczony na wyremontowanie parkanu z siatki drucia­
nej na placu przy ul. Kazimierzowskiej nr 21 w garażach M.Z.O. długości 
około 300 m tr. bież. Dokładnych inform acji i ślepe kosztorysy otrzym ać 
nożna w W ydziąle Gospodarczym pok. Nr. 11 przy ul. Litewski?) Nr. 10

Oferty składać należy do dnia 30 m aja 1947 r. do godz. U rano w zala­
kowanej kopercie z nauisem: „Reperacja parkanu z siatk i“ w lokalu N r 11 
do skrzynki ofert.

Publiczne i komisyjne otw arcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 15 30 
w wyżej wymienionym lokalu.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych zastrzega sobie praw o swobodne*® 
wyboru oferenta, podzielenia zamówień, lub unieważnienia przetargu. 6990



Nie zapominajmy o Wrześni
Mali buntow nicy  o  w ielką spraw ę

W rześnia, w  maju
Przejeżdżając przez W rześnię 

postanowiłem  zatrzymać się na 
krótki czas, aby zobaczyć słynną 
szkołę wrzesińską, w  której w 
pierwszej połowie 1901 r. dzieci 
polskie odm ów iły czytania ustę­
pów biblijnych po niemiecku, a 
także odpow iadania w tym języ­
k u .  Z  rozkazu niemieckiego in­
spektora szkolnego w dn. 20 m a­
ją 1901 r. czternaścioro dzieci 
skazano na karę chłosty. Dzieci 
-  chłopcy i dziewczęta _  c i S  
ko  odchorow ały  tę karę. Ponad- 

w  G nieźnie 
/o ?  c  \ skazał rodziców 
(24 osoby) „za czynny opór” 
władzy na karę więzienia od 2 do 
30 miesięcy, a kilka kobiet do do 
tnu karnego.

dzieci polskich. Zatrzym ani na

h o z g ł o s  s p r a w y  
W R ZESIŃ SK IEI

W  swoim czasie sprawa dzieci 
wrzesińskich nabrała rozgłosu 
światowego. W  Europie pod- 
a ! ° f  SI£ krzyk oburzenia na 
„ku ltu rę  pedagogów  pruskich, 
•  m ało znane miasteczko w dzi­
siejszym w ojew ództw ie Pozriań-

ulicy uczniowie i uczennice nic o  
sprawę wrzesińskiej nie wiedzą, 
chociaż w mieście, w którym  za­
mieszkują, istnieje ulica Dzieci 
wrzesińskich.

Po zaindagow aniu w tej ma­
teria starszych mieszkańców mia* 
w  docieram do ulicy Dzieci 
W rzesińskich i staję przed miej­
scem m artyrologii dzieci- pol­
skich w r. 1901.

Tednopiętrowy dom  jest typo­
wym małomiasteczkowym do- i 
mem czynszowym. Spod brudno 
ro 2owego koloru ścian przeziera 
napis nad  jednym ze sklepów  —  
Josef Pargm ann, ponoć właści­
ciela _ tej nieruchom ości. N ad 
wejściem do budynku znajduje 
się... ślad po tablicy pamiątko- 
wej, jaka przed 1939 r. tam u- 
mieszczono, k tórą Niem cy już w 
pierwszym dniu wkroczenia do 
W rześni zdarli i strzaskali w ka­
wałki.

N a pytanie skierowane do o- 
kolicznych mieszkańców, czy w 
dom u tym mieści się muzeum, 
ilustrujące niedolę dzieci wrze­
sińskich, a zarazem teutońskie

ikazującym istotne oblicze naro­
du  niemieckiego.

Obowiązkiem  miejskich władz 
W rześni, władz państwowych i 
m iejscowego społeczeństwa jest 
jaknajszybsze wykupienie domu, 
w którym  rozegrała sie przed 46 
laty walka dziecka polskiego z 
H akatą i założenie w  nim  m u­
zeum Dzieci W rzesińskich.

   H . Janczewski

Przyśpieszenie
Targów
uj Szczecinie

Na pod sław ie  o sta tn ie j decyzji 
k om ite tu  targow ego  w Szczecinie, 
pokaz p ro d u k c ji przem ysłow ej Po­
m orza Z achodniego odbędzie się  w 
dn iach  od 28 czerw ca do  (i lipca.

T arg i odbędą się p rze to  'w o k re ­
sie  Św ięta M orza, a Szczecin bę­
dzie w łaśn ie  n a jw ażn ie jszym  cen­
tru m  ty ch  uroczystości.

10 mil. 308 tys. rozmów międzynarodowych
W ielkie obroty urzędóuu pocztoujuch

W  pierw szym  k w a rta le  1947 r .  pocz- ' 
ta  p rze ję ta  171.116 tysięcy  przesy łek  
listow ych. W  liczbie te j m ieści się

td rim  w /r,_z_ • . sinsicicn, a zarazem teui
CTklogerfyj, a

160.244 ty siące  p rzesy łek  listow ych 
zw ykłych. Poza tym  p rz es ła n o  37.466

Podwyższenie wpłat
na konta czekowa

Wysokość wpłat na konta cze­
kowe PKO w agencjach na 1 blan­
kiecie została podwyższona z 
tys. zł. do 100 tys. zł.

tys, czasopism , 172 ty s. listów  w arto ­
ściow ych, 1.939 tys. paczek i 408 tys. 
p rzesy łek  za pobraniem .

N adto  1 m ilion 787 tys. telegram ów , 
przep row adzono  10 m ilionów  308 ty ­
sięcy  m iędzynarodow ych  i m iędzym ia­
stow ych rozm ów  telefonicznych.

W  dziedzin ie  ob ro tu  pieniężnego do 
konano w p ła t p rzekazam i pocztow ym i 
i telegraficznym i na  sum ę 4 m iliardy  
713 m ilionów  187 tysięcy . W  obrocie 
czekowym  i oszczędnościow ym  PK O  
dokonano  w p ła t przez pocztę  n a  sum ę 

101*17 m iliardów  731 m ilionów  206 tysię ­
cy.

Kopiec na Majdanku
Symbolem hołdu

W  dniu 14 maja na terenie by­
łego  obozu koncentracyjnego na 
M ajdanku rozpoczęło się uroczy 
ste sypanie kopca, który będzie 
wiecznym symbolem hołdu dla 
pom ordowanych więźniów, re­
prezentujących 22 narody.

D o  M ajdanka przybyły liczne 
delegacje z z całego kraju.

Zebrani udali się na pole, 
przylegające do byłego obozu. 
W  13 hałdach zgrom adzone jest 
1300 mtr. sześć, popiołu, który 
Niemcy zamierzali użyć, jako 
kom postu. Pierwsze samochody 
z prochami załadowali przedsta­
wiciele władz i wszystkich orga­
nizacji.

Roboty nad przewożeniem pro 
chów i usypaniem kopca prze­
widziane są na  dwa tygodnie.

Coraz w hcej spółdzielni zdrowia  
wśród wiejskich zagród

W siedzib ie Związku Rew izyjnego cis!k położono a a  konieczność roeswf).. 
Spó łdzie ln i R. P. w W arszaw ie odby- n ia  się  ruchu  spó łdzie lczego  na odcin- 
c  ? , i  P °sledzeells G łów nej K om isji ku  słu żb y  zdrow ia na wsi,
Spółdzielczej Zdrow ia. Szczególny na- ..

Ze sp raw ozdań  z d z ia ła ln o śc i Spół­
dz ie ln i Zdrow ia za okres ro czn y  w yni­
ka, że w sp ó łdz ie ln ia  oh tego typu  6ą 
już a p a ra ty  rentgenologiczne, gabinety- 
den tystyczne  i naw et w łasne  szp ita le . 
Stw ierdzono rów nież, że elem ent ch łop  
siki podchodzi do  sp raw y  organizow a­
nia Spółdzieln i Zdrow ia z w ielkim  zro­
zumieniem, opodatkow ując  się  d o b ro ­
wolnie na  ten  cel.

Na posiedzeniu  n ak reślo n o  p lan  d a l­
szej p ra cy  oraz  stw ierdzono  koniecz­
ność p ropagow ania  i  rozszerzen ia  dizia* 
i a Ln oś ci Spółdzie ln i Zdrow ia.

nilca Cooka
T ak  więc spraw a wrzesińska 

wyszła po za obręb miasta a na­
w et i Polski, stała się dokum en­
tem  hańby dla m etod upraw ia­
nych przez przemoc niemiecką, 
była ilustracja zmagań dziecka 
polskiego z olbrzym em  Krzyża-
iKiem.

N ie  bez ciekawości a  naw et i 
wzruszenia przyjeżdża się tutaj, 
a ieby  przypomnieć sobie m a r t y ­
ro log ię dzieci wrzesińskich, la- 
kiez jednak następuje rozczaro­
w anie?

Z A T A R T E  S IA D Y
K u zdum ieniu, zatrzymywani 

przechodnie n ie mog$ wskazać, 
gdzie się znajduje szkoła, w  któ­
rej m iał miejsce słynny „bunt"

. i ™ -  u  i ż t t u  J  L

nie bez zdziwienia dow iaduję się, 
że przyjeżdżają tu liczne wycie­
czki zagraniczne, k tóre dom  ten 
fotografują, zbierając przy tym 
buzsze inform acje o minionych 
wypadkach, w  czasie których 
pruski pedagog, wołając „Pola- 
cikenporck, Slaven!” —  odmie­
rzał dzieciom polskim określone 
porcje kijów za to, że n,ie chciały' 
mówić po niemiecku.
PA M IĘTA JM Y  O  W R Z E ŚN I

Aczkolwiek bestialstwa nie­
mieckie podczas ostatniej wojny 
przeszły najśmielsze oczekiwania 
—  wydaje się, że spraw a wrze- 
sinska nie może iść w zapom nie­
nie. W inna być ona jednym z 
ogniw  w łańcuchu, ciągnącym 
się historycznie bez przerwy, u

Zrabowane przez lem có w  materiały pomiarowe
iDracają stopniowo do kraju

Rozmowa z  delegatem  G.U.P.K. przy Biurze Rewindykacji Wojennych

fewaiów za 80 mil. przedwojennych ziotycli
100 procent planu

wykonał przemysł metalowy
W k w ie tn iu  p rz e m y s ł m e ta lo w y  

wykonał 188 szt. o b ra b ia re k .
P rz e m y s ł  T a b o ru  i S p rz ę tu  K o le ­

jowego w y p ro d u k o w a ł 10 w ag o n ó w  
osobowych. 25 w ą sk o  -  to ro w y c h , 24 
wagonów -  c y s te rn , 16 p a ro w o zó w  
normalnych 1 5 p a ro w o zó w  w ą sk o ­
torowych oraz 730 w ag o n ó w  to w a ro ­
w y ch .

931), 2.619 p a m ik ó w  m arz e c  1.000), 
1.225 k ie ra tó w  (m arz ec  1.096). P o za  
ty m : 140 k o p aczek , 852 m ło c a rń , 859 
w ia ln i i 10.521 sz t. b ro n  ro z m a ite g o  
ro d z a ju  o ra z  550A g ra b ie  k o n n y ch .

P a ń s tw o w y  P rz e m y s ł M e ta lo w y  z a ­
t r u d n ia ł  w  k w ie tn iu  107.451 p ra c o w ­
n ik ó w , w  247 z ak ład a c h . O g ó ln a  w a r ­
to ść  k w ie tn io w e j p ro d u k c ji  w y n o s in -w ieuuuw ej p ro a u K cji w y n o s i 

^ e r ó  /  y jn y  W ykona} P °n a d  60 m ilio n ó w  z ło ty ch , w e d łu gi.3 0 0  rowerów (w m a rc u  6.500).
Państwowe Z a k ła d y  In ż y n ie r ii  

„Ursus" rozpoczęły p ro d u k c ję  t r a k ­
torów. Pierwszy p o lsk i t r a k to r ,  o m o ­
c y  silnika 45 KM —  w y k o n a n y  c a ł­
kowicie w k r a ju  —  ro z p o cz ą ł ju ż  
pracę.

Przemysł odlewniczy, którego eks­
port stanowi poważną p o zy cję  n a sz e ­
go bilansu ek sp o rto w eg o , w y p ro d u ­
kował w kwietniu 7.900 ton o d lew ó w  
(marzec 7.184 ton). W zro sła  ró w n ie ż  
Qość produkcji k o n s t r u k c ji  ż e laz n y c h  
w kwietniu 400 ton (m arz ec  296 ton).

P o w a ż n y  w z ro s t w y k a z u je  p ro d u k  
cja P rz e m y s łu  M aszy n  i N a rzęd z i r o l ­
niczych: w y k o n a n o  636 s ie w n ik ó w  
(marzec 360), 1.609 k u lty w a to ró w  
marzec 1.230), 2.460 o b sy p n ik ó w  (m a 
rz e c  2.000), 1.074 s ie c z k a rń  (m arzec

cen  z  ro k u  1937, z czego 20 p ro c . p rz y  
p a d a  n a  Z iem ie  O d zy sk an e .

P la n  o g ó ln y  z a  k w ie c ie ń  w y k o n a ­
n y  z o s ta ł  p o n a d  106 p roc .

G łów ny Unząd Pom iarów  K ra ju  bie 
rz e  od  dłuższego czasu  u d z ia ł w ak c ji 
rew in d y k acy jn e j n a  teren ie  Niemiec, 
k tó re j celem  jest odzyskanie  w yw ie­
zionych p rzez  o k u p an ta  m ateria łów  po 
m iarow ych (m apy, dokum en ty  techn icz  
ne, in strum en ty  itd .).

B rak  tych  m ate ria łów  u tru d n ia  w 
b a rd zo  6ilnym  sto p n iu  p race  szeregu 
in sty tu c ji p row adzących  gospodarkę 
terenow ą, jak  u rzędy  ziem skie, u rzędy  
p lanow ania  przestrzennego; m a te ria ły  
te  6ą n iezbędne przy  p racach  zw iąza­
nych  z w ykonyw aniem  reform y ro lnej, 
m elio rac jach , budow nictw ie itp.

S tra ty  poniesione p rzez  Państw o Pol 
sk ie  w tej dziedzin ie  są  ba rd zo  d o tk li­
we. W ystarczy  pow iedzieć, że ogólna 
ich  sum a —  w edług szacunku  G U PK  
—  sięga praw ie  500 m ilionów  zło tych  
przedw ojennych! (bez s t r a t  poniesio­
nych p rzez  wyższe uczeln ie).

W  W arszaw ie baw ił n iedaw no d e le ­
gat G ł. U rzędu Pom iarów  K ra ju , p rzy  
B iurze R ew indykacji i  O dszkodow ań 
W ojennych  w  B erlin ie, inż. B urian . —  
Zw róciliśm y 6ię do  niego z p ro śb ą  o 
poinform ow anie nas, w jak i sposób od­
byw a się  rew in d y k ac ja  ty ch  n ies ły ch a ­
n ie  cennych  i nieodzow nych d la  życia 
państw a m ateria łów , z rabow anych  nam  
przez na jeźdźcę.

„K artog raficzne  m ate ria ły  po m iaro ­
we, m ówi inż. B urian , stanow iące  p o d ­
staw ę  w szelk ich  p rac  gospodarczych  i 
naukow ych (a p o siad a jący ch  rów nież

przedm iotem  sp ec ja ln ie  gruntow nych 
poszukiw ań w ładz ok u p acy jn y ch  od 
pierw szej chw ili ich w ejścia na ziemie 
po lsk ie  w r . 1939,

M ateria ły  te o raz  sp rzę t pomiarowy 
i rep ro d u k cy jn y , z n a jd u jąc y  się  w Woj 
6kowym  In sty tu cie  G eograficznym  
(W IG), M inisterstw ie  K om unikacji, 
Skarbu , U rzędach  M elio racy jnych  itd.

k tó ry m ; posług iw ały  się  w ładze o- 
kupacy jne, b y ły  w m iarę  cofania się  
w ojsk n iem iecki oh wyw ożone n a  te ry ­
to rium  R zeszy".

—  J a k  odbyw a się  rew indykacja  
tych  m ateria łów . —  pytam y. N ajw ięk ­
szą  tru d n o ść  stanow i zapew ne o d n a j­
dyw anie  ich, d a lsze  e tap y  p racy  są  już 
n iew ątpliw ie ła tw ie jsze?

P ra c a  nasza podzie lona jest n a  4 
e tapy . Pierw szy —  to  przygotow anie 
sp isu  m ateria łów  rew indykow anych, a 
więc zeb ran ie  in form acji —  ustnych  i 
p isem nych —  co do w yw iezionych 
m ap, ap ara tó w  pom iarow ych i k a ta ­
stra ln y ch  oraz instrum entów . Zebranie 
ty ch  w iadom ości n astręcza ło  n ieraz  
w iele trudnośc i.

D rugim  e tapem  jest wyw iad w tere  
nię, n a  te ry to riu m  Niemiec. I ta  p raca  
n a tra fia  na  bardzo  du że  p rzeszkody, 
p rzede  w szystk im  d la tego , że p o szu k i­
wane m a te ria ły  zm ien iały  — n ieraz  
k ilk a k ro tn ie  —  sw e m iejsce przecho­
wania.

Trzecim  etapem  naszej p racy , m ówi 
inż. B urian, jest uzyskan ie  zezw olenia' - ' — - - - - - -  -----  ... zezw o ien ii

ogrom ne znaczen ie  stra teg iczn e), by ły  w ładz okupacy jnych  na w ydanie odna

Transporty uważali za legalne...

Współtowarzysze Rybickiego składają nimm
w trzecim dniu procesu

lezionych przedm iotów , p rzejęc ie  ich i 
wywóz do  k ra ju , Z ałatw ian ie  ty ch  
sp raw  jest b. p rzew lek łe  i trw a n ieraz  
szereg  m iesięcy.

C zw artym  —  i o sta tn im  —  stad ium  
jest segregow anie odzyskanych  m ate ­
riałów . S tad ium  to nie weszło jeszcze 
w życie, gdyż G U PK  nie o trzy m ał d o ­
tąd  zezw olenia w ładz so juszn iczych  na 
w ydanie odnalezionych m ateria łów .

W yw iad w te ren ie  po trw a jeszcze 
k ilka  m iesięcy.

P race  inspek to ra  rew indykacy jnego  
n ie  ogran icza ją  się  do  sp raw  czysto  
rew indykacy jnych . Zadaniem  jego jest 
również u trzym yw anie  s ta łeg o  k o n tak ­
tu ze sfe ram i naukow ym i, u rzędam i fa­
chowym i i osobam i, m ogącym i udzielić  
in form acji o p racach  w ykonanych na 
ziem iach po lsk ich  podczas w ojny , by 
u ła tw ić  i ograniczyć w czasie p race  
G U PK ,

W iadom ości te  i u zy skane  wyniki 
stanow ią  często w artość  nie m niejszą, 
n iż  ak tu a ln e  a p a ra ty  pom iarow e.

O b r a d y
PSL-Lewicy
w  G aci 
Przeworskiej

Dnia 11 m aja  br, w siedzibie U niw cr 
sy te tu  Ludowego w G aci P rzew orskiej 
fwoj. rzeszow skie) odbył*  się  w oje­
w ódzka konferenc ja  PSL  —  Lewicy, 
w k tó re j wzięło u d z ia ł pomad stu  d ele­
gatów  z  te ren u  w ojew ództw a.

K onferencję  zagaił członek  R ad y  N a 
czelnej PSL ob. św ie tlik , po  czym  wi­
ceprzew odniczący C en tra lnego  Komi­
te tu  PSL  —  L ew icy —  p ose ł W ycech 
w ygłosił obszerny re fe ra t, p rzed staw ia  
jąc  ocenie zebranych  do tychczasow ą 
linię polityką S tronn ictw a,

„D otychczasow a p o lity k a  PSL —  o- 
świadczył pos. W ycech —  sp y ch a  m a­
sy  ch łopsk ie  do ro li biernej opozycji. 
Lewica PSL dąży  do  odbudow ania 
szczerego i trw ałego  s<ł|uszu chłopsko- 
robotniczego, gdyż ty lk o  na tak im  so ­
juszu o p ierać  się  m oże pom yślność wsi 
i u d z ia ł ch łopstw a w k ierow nictw ie  
Po lsk i L udow ej".

Po re feracie  posła  W yceoha w yw ią­
zała  się. ożyw iona d y sk u sja , W  w yni­
ku ob rad  uchw alono rezo lucję , w ska­
zu jącą  na  konieczność u d z ia łu  ch ło ­
pów w odbudow ie P o lsk i L udow ej.

„W ykluczen ie  ze stro n n ictw a  z as łu ­
żonych d z ia łaczy  ludow ych — stw ier­
dza rezo lu c ja  —  oraz zawieszenie Z a­
rządów  w ojew ódzkich przez obecne k i*  
rowmictwo PSL należy uważać na roz­
b ijan ie  szeregów  ch łopsk ich  w  im ię ob­
cych i sp rzecznych  * programem s tro n  
n ictw a celów ".

R ezolucja podkreśla  epecjailnie k o ­
nieczność p o p a rc ia  i  rozszerzan ia  p rao  
ośw iatow ych na wsi. (P A P ).

CeiliCdnky i&jjgO
Zbierajm y odpadki!

Łańcuch prasowy
Na ośrodek im. Dubois

T ow . St. D ą b ro w sk i —  zł. 5.000 1
wzywa tow . to w . Z ak rz ew sk ieg o  __
G d y n ia , S iw iń sk ie g o  — Łódź, B o r­
kowskiego —  W a rsz a w a , P ra g ą  __
W -w a , G ło w a ck ie g o  — W -w a.

W  trz e c im  d n iu  p ro c e su  R y b ic k ie ­
go  i sp ó łk i, są d  w  d a lszy m  c iąg u  p rz e  
s łu c h iw a ł o sk a rżo n y ch .

N a  p o c z ą tk u  z e z n a w a ł B a je r , k tó ry  
tw ie rd z i,  że  p rz ew ó z  osób  za  g ra n ic ą  
m ia ł  c h a r a k te r  leg a ln y , a  u d z ia ł j e ­
go  w  c a łe j sp ra w ie  o g ra n ic z a ł s ię  do 
w y n a ję c ia  d la  R y b ick ieg o  d w ó ch  m ie  
s z k a ń  o ra z  w y m ia n y  d o la ró w  n a  z ło ­
te . O sk a rż o n y  z ap rz ec za  k a te g o ry c z ­
n ie , ja k o b y  w id z ia ł  fa łszy w e  b la n k ie ­
ty  f ra n c u s k ic h  p a sz p o rtó w  o ra z  ja k o  
b y  p rz e z  rę c e  jeg o  p rz esz ły  d w a  m i­
lio n y  z ło ty ch .

N a s tę p n ie  p rz e s łu c h iw a n o  p o r. W e

Przy SGGW powstało
kolo zootechniczne

b a  teren ie  Szikoły Gł. G ospodarstw a 
W iejskiego w  W arszaw ie  po-wołano 
dp  życia  now e akadem ick ie  Koło N a­
ukowo pod nazw ą Koło Z ootechnicz­
n e  S tuden tów  S. G. G. W. S kupia  ono 
w sw ych szeregach  stu d en tó w  sp e c ja ­
lizujących się  w  zagadnien iach  p ro ­
dukcji zw ierzęcej, to  je s t w  Z ak ła ­
dach  H odow li j Żywieni* Z w ierząt 
Dom ow ych, A natom ii i F iz jo logu  
Zw ierząt, oraz  Technologii P rzem ysłu  
M ięsnego.

Pierw sze u tw orzone w Polsce Koło 
Zootechniczne, m a za zadan ie  k sz ta ł­
cenie hodow ców  j w szechstronne 
przygotow anie  ich  do  pracy  w ośrod­
kach hodow lanych  i przem ysłu m ięs­
nego. P race  Koła zm ie rza ją  do uzu- 
p e łn .ea ia  wiedzy teoretycznej znajo ­
m ością p rak ty k i fachow ej.

F a k t ten św iadczy, że ’akadem icka  
m łodzież ro ln icza  żyw* in te resu je  się

odbudow ą nasze j o lb rzym iej gałęzi 
gospodark i n a ro d o w ej ja k ą  jes t ro l­
n ictw o, p rzeżyw ające  o b ecn ie  ciężki 
okres n ie ty lk0 odbudow y m ate ria ln e j, 
a le  okres u zd raw ian ia  naszego  u s tro ­
ju  i stosunków  ag rarn y ch . Specjalny  
nacisk  w ro ln ic tw ie  został położony 
n a  odbudow ę naszego pogłow ia zw ie­
rzęcego, k tóre  na jp ręd ze j przyczynić  
się  m oże d0 podniesien ia  dobroby tu  
n aszej wsi j wzimoźeni.a  naszego h a n ­
d lu  p rzetw órczym i a rty k u łam i tak  n a  
ryniku w łasnym  jak  i zagranicznym .

D latego n a leży  cię spodziew ać, że 
to n a jm łodsze  Koł0 N aukow e n a  S.G.
G.W. spo tka  się  * życzliw ym  p rzy ję ­
ciem p rzez w ładze państw ow e i ro l­
nicze zrzeszenia sam orządow e, d la 
k tó ry ch  los m łodych fachow ców  na- jb rzeżem  j posiada 
szego ro ln ic tw a, nie m oże być obojęt- I gospodarcze.
,ny '  Podobne m osty

ry szk o , k o m e n d a n ta  p la c ó w k i W O P, 
k tó r y  u ła tw ia ł  za  p ie n ią d z e  R y b ic ­
k ie m u  n ie le g a ln e  p rz e k ra c z a n ie  g r a ­
n icy . W ery szk o  tw ie rd z i, że b y ł w p ro  
w a d zo n y  w b łąd , p o n iew aż  k lie n c i 
R y b ick ieg o  p o s ia d a li  d o k u m e n ty , 
k tó re  u w a ż a ł  z a  leg a ln e . Z a s trz e ż e ­
n ie  b u d z ił ty lk o  ich  bagaż .

P ie n ię d z y  R y b ick ieg o  n ie  t r a k to w a ł  
ja k o  łap ó w k i, lecz  ja k o  n a p iw k i d la  
siebie i żo łn ie rzy  

W ery szk o  o b licza  su m y  o trz y m a n e  
od R y b ick ieg o  n a  150 d o la ró w , 17 
ty s ięc y  zł. — i p rz y z n a je  się  ró w n ie ż  
do o trz y m a n ia  p o d a ru n k ó w .

R ó w n ie ż  o sk a rż o n y  C h e łk o w sk i o d ­
w o łu je  w sz y s tk ie  p ra w ie  z ezn an ia , 
z łożone  w  ś led z tw ie , tw ie rd z ąc , iż 
św ia d o m ie  w p ro w a d z ił  w  b łą d  w ła ­
dze, p rz y jm u ją c  w in ę  n a  s ieb ie , a b y  
w  te n  sp o só b  u c h ro n ić  p rz e d  a re sz to ­
w a n ie m  sw o ją  żonę.

C h e łk o w sk i tw ie rd z i, iż  p rz y b y ł do

| P o lsk i Jak o  r e p a t r ia n t  p o d  fa łs z y ­
w y m  n a zw isk iem , p o n iew aż  ja k o  k a ­
p i ta n  W o jsk  P o lsk ic h  n a  e m ig ra c ji  
n a  o ry g in a ln e  sw o je  n a zw isk o  n ie  o - 
trz y m a łb y  z ew o le n ia  w y ja z d u  do 
k r a ju  od  w ła d z  w o jsk o w y ch  b  rz ą d u  
lo n d y ń sk ieg o . W y b ie ra ł się  z R y b ic ­
k im  za  g ra n ic ę , a b y  p rzy w ieźć  sob ie  
z  A n g lii sw o j e k w ip u n e k  o raz  z re a ­
lizo w ać  z d ep o n o w a n e  ta m  o szczędno­
ści.

W ojsko buduje
mosty
dla ludności

W diniiu 15 m a ja  rb. odbędzie się we 
W łocław ku o tw arcie  czw artego  z kolei 
m ostu pontonow ego  przez W isłę. 
Most ten został zbudow any przez 1 
Pu łk  Pon tonow y j posiada 60S m. dłu 
gości. Łączy on W łocław ek z praw o- 

w ielkie znaczenie

N a s tę p n y  o sk a rżo n y , A d am  S z lan k , 
o f ic e r  a rm ii A n d e rsa , p rz y b y ł — ja k  
tw ie rd z i — do k r a ju  w  sp ra w a c h  ro ­
d z in n y ch , a  fa łszy w e  n azw isk o  p rz y -  P rzem y sł 
ją ł  d la te g o , p o n iew aż  w e  W łoszech ' 
p rze ło żo n y  jeg o  o p o w ia d a ł m u, że w  
P o lsce  z n a n e  są  n a z w isk a  w szy s tk ic h  
o fice ró w  A n d e rsa  i po p o w ro c ie  do 
k r a ju  od  w ład z  w o jsk o w y ch  b. rz ąd u  
p o w ied zia ln o śc i. Z d a w a ł sob ie  s p ra ­
w ę, że t r a n s p o r ty  są  n ie le g a ln e , a le  są 
dził, że w y je ż d ż a ją  one  za c ich ą  ap ro  
b a tą  rz ą d u  po lsk iego .

S z len k  m ia ł k o n ty n u o w a ć  w  A n ­
tw e rp ii  s tu d ia  n a  A k a d em ii H a n d lo ­
w ej. D o p ie ro  po ich  u k o ń c ze n iu  z a ­
m ie rz a ł n a  s ta łe  p o w ró c ić  do k ra ju .

W  d o b ie  n a jc ięż szeg o  k ry z y su , k tó ­
ry  w  n a s tę p s tw ie  n iszczące j w o jn y  
o g a rn ą ł  n a sz  k ra j ,  rz u ca  się  w p ro s t  
W oczy p a n o sz ąc e  m a rn o tra w s tw o . 
M n ó s tw o  o d p a d k ó w  b ezw zg lęd n ie  
w a rto śc io w y c h  u leg a  zn iszczen iu , z a ­
m ia s t  s łu ży ć  ja k o  su ro w ie c  do d a lsze j 
p rz e ró b k i.

M am  n a  m y śli o d p a d k i te k s ty ln e  i 
m a k u la tu ry .  C zyż n ie  m o żn a b y  ty ch  
o d p a d k ó w  u ży ć  d o  p rz e ró b k i n a  p a ­
p ie r , k tó ry  je s t  ta k i  d ro g i?

D ru g im  ta k im  su ro w ce m  je s t  pa  
p ie r . C a łe  s te r ty  w y w o zi s ię  ze śm ie ­
c ia m i za  m ia s to  i w ia t r  je  p ęd za  po 
p la c a c h  i u lic a ch . R ó w n ież  m n ó stw o  
sz k ła  p o n ie w ie ra  s ię  w szędzie . S ą ­
dzę. że i te  o d p a d k i m o żn ab y  w y k o ­
rzy stać .

P o n ie w a ż  je s te m  ro b o tn ik ie m  i chcę 
a b y  te n  k ry z y s  ja k  n a js z y b c ie j  m in ą ł 
(leży  to  w  in te re s ie  n ie  ty lk o  m oim , 
a le  i c a łeg o  sp o łe cz eń s tw a , rz u c a m  
p ro je k t  u rz ą d z e n ia  zb ió rk i n a  o d ­
p a d k i.

In ic ja ty w ę  n iec h  p o d e jm ą  z a in te ­
re so w a n e  c zy n n ik i, p rz ed e  w szy s tk im  

p a p ie rn ic z y . Do z b ió re k  
m o żn ab y  z a a n a g a ż o w ą ć  szko ły . |

N a leż a ło b y  p rz y g o to w ać  w  sz k o łac h  
o d p o w ie d n ie  n a  te n  ce l sk rz y n ie , k tó ­
re  m u s ia ły b y  być  sy s te m a ty c z n ie  o -  
p ró ż n ia n e  p rz ez  fu rg o n y  lu b  sa m o ­
ch ody . Z a  sw o ją  p ra c ę  dz ieci p o w in ­
n y  o trz y m y w a ć  p re m ie .

so c jaU sty czn y m p o z d ro w ien iem
Robotnik

Radomiak wyjaśnia
N aw iązując do a rty k u łu  w  „R obot­

n ik u "  z d n ia  7 bin. p. ł .  „W  p ierw ­
szym w Polsce g im nazjum  sk ó rn i- 
czym  chciałem  w yjaśn ić, ie  p ie rw ­
szą szkołą  typu g im nazjum  ogólno  « 
kształcącego i fachow o d ośw iadcza l­
nego by ła  i jes t szko ła  C hem iczna— 
G arb arsk a  w R adom iu (przed wojn^j 
zw ana Gimn. Chem iczno - G a rb a rsk ie j  
Tysiące abso lw en tów  opuściło  progi te j 
szikoły, p racu jąc  na  polu odbudow y 
w ch ara k te rze  lab o ran tó w  ch em icz­
nych , chem ików , późniejszych w y n a­
lazców  z dz iedziny m ate ria łó w  w ybu­
chowych j innych. ^

C zytelnik, j

Pociąg, którego nie było

w ybudow ano w 
W arszaw ie, M odlinie, Gontowi*.

J a k o  o s ta tn i  zez n aw a ł S ta n is ła w  
\ S w irk o , k tó ry , po  u w o ln ien iu  p rzez  
a lia n tó w  o flag u  w  M u rn a u , zo sta ł j a ­
ko  c h o ry  p rzew iez io n y  do  W łoch, do 
a rm ii  A n d e rsa . G dy  w o jsk a  A n d e rsa  
m ia ły  b y ć  p rz en ie s io n e  do  A nglii, 
z n a la z ł się  ja k  m ów i — w  k o n flik c ie  
m ięd zy  o b o w iązk iem  żo łn ie rza  a  tę s ­
k n o tą  za k ra je m . P rz y b y ł do  P o lsk i i. 
z a m ia re m  p o w ro tu  za g ran icę , je d ­
n a k ż e  k o n ta k tu ją c  się  z R y b ick im , 
z o s ta ł a resz to w a n y .

D ziś d a lszy  c iąg  p ro cesu .

W ycieczka uczniów  L iceum  Tow. 
Szkoły Średniej w L ublinie, w liczbie 
około 70 osób, udała  się dzięki u p rz e j­
mości D.O.K.P. L ublin  spec ja lnym  w a­
gonem  do Kratkowa i m ia ła  w rócić 
nim do L ublina.W  K rakow ie k ierow ­
nik wycieczki u d a ł się do  D.O.K.P., 
aby uzyskać dla wyciccziki jak  n a j ­
lepsze połączenie. R eferent Działu P a ­
sażerskiego D.O.K.P. K raków  p o in fo r­
m ował, że wagon wycieczkow y zosta­
nie p rzyłączony w K rakow ie do po- 
cięgu Nr. 126, gdyż ten pociąg stanow i 
n a jlepsze  połączenie z pociągiem  Nr. 
728, idącym  z Kielc do R adom ia.

D nia 29.4.47 r. o g°dz. 3,12 w yciecz­
ka w yjecha ła  z K rakow a. J a k ie  je ­
dnak niem iłą  m ia ła  n iespodziankę w 
Kielcach. M ianowicie zaw iadow ca s ta ­
cji Kielce ośw iadczył, że pociąg N r. 
728 już od dłuższego czasu n ie  k u rsu ­
je  na tej linii i że do n astępnego  po­
ciągu w ycieczka m usi czekać k ilk a n a ­
ście godzin. Z aw dzięczając jedyn ie  do 
brej woli zaw iadow cy, w ycieczka zo. 
sta ła  p rzy łączona  po p ięciu godzinach 
do pociągu tow arow ego, k tórym  d o je ­
chała  szczęśliw ie do  L ublina .

lowarzyszu prenumeruj 
„ROBOTNIKA”

Z apytu ję  więc i oczekuję odpow ie­
dzi od czynników  m ia ro d ajn y ch , kto 
pow inien w iedzieć 0 skasow aniu  po­
ciągu osobowego. Czyż m ożna d o p u ­
ścić do tego, alby przez n iedbalstw o 
siedem dziesiąt k ilka osób tra d io  d ro ­
gocenny czas, w okresie przedegzam i- 
nowym ?

Uc*esfnłk WycincżkL



Podniosła uroczystosc w Bytomiu
z okazji odsłonięcia sztandaru  MK PPS

ło d a a  ■ największych ośrodków  
przemy*Kłwych Dolnego Śląska — By 
kom stał się -w ubiegły czwartek tere 
tten wielkiej uroczystości socjalistycz  
Bej. W dniu tym odbyło się  odslonię- 
od* utanda.ru M iejskiego KonWtetu 
IRolskiej Partii Socjalistycznej.

W manifestacji, która zgromadziła 
wielotysięczne rzesze członków  i 
sympatyków Partia, w zięli udział w i­
ceprzewodniczący CKW PPS, tow. Ru 
einek, sekretarz CKW PPS.Aow. Ćwik 
•raj liczni aktyw iści PPS z terenu ca­
łego województw* dolnośląskiego.

We wczesnych godzinach rannych 
k. licami miasta przeszedł pochód ze 
s z ta n d a ra m i  PPS, transparentami i or­
kiestrą. Udał się on do Domu Kultu­
ry, gdzie odbyła się właściwa uroczy­
stość odsłonięcia sztandaru. W ielka

sala Doimu nie mogła pomieścić przy­
byłych tłumów.

Tów, K. Rusinek wygłosił do zebra­
nych przemówienie, W którym wska­
zał na niespożyte siły  PPS | jej rew o­
lucyjny dynamizm, jaki ją zawsze ce­
chował i cechuje na przestrzeni z gó­
rą półwiekowej historii. Tow Rusinek

Druga klęska lodów
tym razem w wózkach sprzedawców ulicznych

Złe produktg, brudne naczynia 
skutek — m asowe zatrucia

— Wóooda sodowa, oranżaaada...! 
Na skrzynce po konserwach stoi

stara em aliow an a m iednica , w k tó ­
rej „mokną" szklanki, aż m atow e od  
ślad ów  rąk. Obok, m ały  chłopczyk o 
niepraw dopodobnie czarnych  paznok­
ciach, popraw ia w  pogiętym  w iadrze  
w yp ełn ion ym  m ętną cieczą, bu telk i 
z kolorow ą zaw artością  .

O to „sam odzielny" sprzedaw ca w ód  
gazow ych . M alec szybko rozlew a na- 

omówit także bieżącą sytuację gospo- i p^j Szk lanka przechodząc z ręk i do
darczą kraju i zadania, Jakie stoją > rĘki lep l sj^ od  brudu,
przed PPS'. Z kolei zabrał głos tow. j
Ćwik, poświęcając wyczerpujące l>r*e- j LODY w  DZIECINNYM  W ÓZKU
tnówiemle problemom współpracy PPS 
1 PPR,

Po przemówieniu I sekretarza WK 
PPS, tow. Sieradzkiego i w ypow ie­
dziach przedstawicieli PPR i SD, tow
Ćwiik dokonał odsłonięcia sztandaru. 
Będzie on znam ieniem  siły i bojow o- 
ści Polskiej Partii Socjalistycznej w  
robotniczym  Bytomiu.

Nowi nauczyciele
w  sz e r e g a c h  PPS

W  dniu 11 maja r. b. została 
zorganizowana przy Pow. Kom. 
PPS sekcja Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego. W  skład zarządu 
sekcji weszli tow. tow. Prze­
wodniczący Kamiński Arkadiusz, 
wiceprzewodn. Czalbowski H en­
ryk, sekretarz Łopacki Broni­
sław, członkowie Zarządu: Ko- 
nieczyński Leon. Masalska H en­
ryka.

Sekcja opracowała program 
;pracy na najbliższy okres, a mia­
nowicie: szerzenie idei socjali­
stycznej wśród nauczycielstwa, 
sbratanie wśród członków par-

1000-ny członek PPS
w W odociągach i Kanalizacji
m . s t . W arszaw y

W dnia 18 maja 1947 r. (niedziela) 
« godzinie 10 rano nastąpi uroczystość 
odsłonięcia nowoufundowancgo sztan­
daru Koła Centralnego PPS na tere­
nie Przedsiębiorstwa Wod. i Kanali­
zacji.

Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
połączona będzie a wręczeniem legi­
tymacji partyjnej lOUO-emu członko­
wi PPS na terenie Wod. ł Kanał.

Obłe uroczystości odbędą się przy 
współudziale władz partyjnych.

Zabrania Dzielnic i Kóf
ZEBRANIA KOBIECE 

Pułtusk — godz. 10 — tow. Win- 
ełdka,

W yszków —  godz. 15 — tow. Wirn- 
tałcka.

PRAGA CENTRALNA
D n ia  18 m aja  o godz. 10 w pierwszym  

iarm in le  1 10.30 w drugim  term in ie  w lo­
ka lu  Dzielnicy P P S  P ra g a  C entralna p rzy  
ul. Szwedzkiej 2-4 odbędzie się w alne ze­
b ran ie  w szystkich członków Dzielnicy z 
■zastępującym porządkiem  dziennym :

1) R e fera t polityczny tow. m in. H en ry ­
ka Jab łońsk iego , 2) Spraw ozdanie z dzia­
łalności K om itetu . 3) W ybór K om itetu  
D zielnicy, 4) W ybór K om isji R ew izyjnej, 
5) W olne w nioski.

SASKA KĘPA
W niedzielę dni* 1 czerwca rt>. 0 

godz. 10 odbędzie się walne zebranie 
«zło,iyków dzielnicy PPS. „Saska Kę­
p a " ,  przy ul. Francuskiej 7, z następu­
jącym  porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie, 2) W ybór preaydiuim zebra­
nia. 8) Referat polityczny. 4) Sprawo­
zdanie ustępującego komitetu dzietni- 
oowego. 5) Dyskusja nad sprawozda­
niem . 6) W niosek komisjj rewizyjnej. 
Komitetu stołecznego. 7) W ybory no­
wego Komitetu Dzielnicowego i Ko­
misji Rewizyjnej. 8) W olne wnioski.

Udział -wszystkich członków  w ze 
ira n iu  obowiązkowy.

DZIELNICA WOLA
K om ite t D zielnicy P P S  W arszaw a — 

W ola zw ołuje n a  dzień 20 bm. na  godz. 
17 odpraw ę prezydiów  kół fabrycznych w 
lokalu  Dzielnicy.

Obecność członków prezydiów  oraz 
członków sekcyj spółdzielczych ze w zglę­
d u  na ważność spraw  obowiązkowa.

Z .N .M .S .
Zarząd środowiska Warszawskiego 

ZNMS. zawiadamia, iż dnia 17 maja 
(sobota) o godzinie 11 w lokalu przy 
ul. Hożej 41 12, odbędzie się zebra­
nie Prezydium Zarządu.

Obecność członków Prezydium obo­
wiązkowa.

KURS PRZESZKOLENIOWY
DLA ZNMS-owiców

Zarząd Środowiska W arszawskiego 
zawiadamia, i i  II Kurs Przeszkolenio­
w y  dla członków Z,N,M,S. rozpocznie 
•ią dnia 21 m aja (witoTek) o godzinie 
18210 w lokalu Centralnej Szkoły Par­
tyjnej ul. Daszyńskiego 18 IV piętro.

Przypom ina się tow. tow. delega- 
iotn uczelnianym  by jaiknajliczniej ob- 
iMtdziii Kura członkam i swych Kół.

fcii pracowników fizycznych I u -  
my-słowych, podnosić stan oświa­
ty i wartość osobowości wśród 
członków PPS. • :

Komunikat WK PPSj
Dnia 18 maja br. o go^łz. 10 odbędą j 

się zjazdy Komitetów Powiatowych j 
PPS (w Ciechanowie i Ostrowie Mazo- 
wieckim ) z wyborem nowych władz 
kom itetów i delegatów na konferencję 
wojewódzką. Na zjazdach zostaną 
wygłoszone referaty polityczno - go­
spodarcze przez przedstawicieli W.K.:

Ciechanów — tow. tow. posłowie  
Kępczyński i Dobrowolski.

Ostrów M a r. — tow. Sekretarz W. 
K. Lipiec.

K om unikat PK PPS
W dniu 18 maja br. o godz. 10, od­

będzie się Zjazd Gospodarczy Pow ia­
tu W arszawskiego przy ul. Śnieżnej 
Nr. 4.

Referat gospodarczy w ygłosił tow. 
min. Kościński, organizacyjny tow. 
sekretarz W róblewski.

Stawiennictwo obow iązkow e dla dy­
rektorów, kierowników, przedstawi­
cieli Rad Zakładowych i członków za 
rząd ó w  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch .

Obok sodziarza stoi handlarz lo ­
dów . T ow ar przyw iózł w w eh ik u le , 
przerobionym  ze starego, d z iec in n e­
go w ózka. J est spocony i w  za tłu sz- 
czonym  fartuchu. R ęce brudne.

D zieciarn ia  zbiera s ię  łakom ie w o ­
kół sprzedaw cy. Co parę m in u t dro­
bne banknoty zam ien iane są na m o­
cno podejrzanej w artośc i ko lorow e  
lody. (

P rzechodzący m ilic jan t przyśpiesza  
kroku, n ie chcąc w d aw ać się  w  k ło -

Komunikat KG OMTUR
do Komitetów Wojewódzkich

W dniach 19 i 20-go maja 1947 r. 
(poniedziałek, wtorek), odbędzie się w
Komitecie Centralnym OM TUR od­
prawa Przewodniczących i Sekretarzy 
Komitetów W ojewódzkich.

Przewodniczący przyjeżdżają na bez 
płatny bilet roczny. Sekretarz otrzy­
muje zwrot kosztów podróży.

Największa 
fabryka żarówek
pomstanie
w  W a rsza w ie

Na mocy urnowy z holenderską 
f i rm ą  „Philips", Polska otrzyma 

| komplet maszyn potrzebnych do

I zorganizowania masowej produkcji 
żarówek.

Fabryka powstanie w Warszawie 
na terenie dawnych zakładów „Phi­
lipsa przy ul. Karolkowej.

Na wiosnę przyszłego roku zjawią 
się na rynku pierwsze żarówki z tej 
największej i najnowocześniej u- 
rządzonej fabryki w Polsce, która 
zatrudnić ma około 300 osób.

(wk)

potliwą wymiany zdań.
Oto obrazki, Jakich wiele zobaczyć 

można na ulicach Warszawy.

ZNOW k o n f e r e n c je ...
Na konferencji, która odbyła się 13 

b. m. z udziałem przedstawicieli mi­
licji, urzędu sanitarnego i wydziału 
kontroli handlu prywatnego posta­
nowiono dołożyć wszelkich starań, by 
zlikwidować te niewątpliwie szkodli­
we formy handlu. Szczególnie ostro 
występowano przeciwko sprzedaw­
com sezonowym.

Według istniejących przepisów wo­
dą sodową handlować mogą tylko u- 
prawnione do tego sodowiarnie. Lo­
dy sprzedawać wolno jedynie w spe­
cjalnych opakowaniach, przyczem po 
chodzić one muszą z firm posiadają­
cych kartę rzemieślniczą.

Opierając się na tych przepisach, 
postanowiono więc przystąpić do cał 
kowitej likwidacji nielegalnego han­
dlu. Ustalono nadto, że ul. Marszał­
kowska od pl. Zbawiciela do Chmiel 
nej oraz Al. Gen. Sikorskiego od mo­
stu do ul. Chałubińskiego zamknięte 
będą nawet dla uprawnionych sprze­
dawców lodów. W myśl postanowień 
nie wolno im również handlować na 
przystankach tramwajowych oraz na 
rogach ulic.

I  WYNIKI W TERENIE
Wszystkie te słuszne postanowienia

zasługiwałyby na Jak największą po­
chwałę, gdyby... dopisało również wy 
konanie.

Niestety jak dotychczas jest ina­
czej.

Oto ub. czwartek zanotował aż 
19 wypadków zatrucia lodami, co 
miało miejsce w różnych punktach 
miasta. Ofiarami padły przeważnie 
dzieci. Dzieje się to wszystko, jak na 
ironię, w 3 dni po owej konferencji.

Ostrzeżenie^jest wymowne. N aj­
wyższy czas jest działać, (wk).

Wybór Rektora
Uniwersytetu W arszawskiego

Wobec upływu kadencji rektora 
Uniwersytetu Warszawskiego od­
były się wybory następcy.

Rektorem został ponownie wy­
brany prof. dr. Stefan Pieńkowski, 
dotychczasowy Rektor. Wobec te­
go, że prof. dr. Stefan Pieńkowski 
wyboru nie przyjął, delegaci Wy­
działów obrali w następnym głoso­
waniu rektorem na lata akademic­
kie 1947/48 1 1948/49 prof, dra 
Franciszka Czubalskiego. Wybór 
ten podlega zatwierdzeniu prze* 
Władze.

i

5 godzin dziennie ale rzetelnie

Pracujq Bataliony Odbudowy
W Biurze Odbudowy Stolicy odby- ugutta, liczy 500 osób. W najbliż- 
ła się konferencja prasowa, na któ | szym czasie przybędzie do obozu 
rej omówiono wytyczne p racy , dalszych 300-tu chłopców z kraju  
Ochotniczych Batalionów Odtoudo- i 200-tu delegatów młodzieży Jugo- 
wy Warszawy. 'słowiańskiej, szwajcarskiej I fram-

W chwili obecnej prowadzone są cu-skiej. 
roboty u wylotu ul. Bohaterów Nacz. Rada Odbudowy Wansza- 
Getta (Nalewki), gdzie cegły oczy- wy zapewniła młodym robotnikom 
szczane są  i układane w kozły, dobre warunki pracy i zakwatero- 
Młodzi chłopcy 'pracują sprawnie, wania. Wyżywienie dzienne wyno 
oczyścili już 5.000 cegieł. 1 sl od 3.600 do 4.000 kalorii. Chłop-

Druga faza robót Ochotniczych cy pracują 5 godzin dziennie, od 6 
Batalionów Pracy obejmować bę- do 13-ej. Po południu odbywają się 
dzie poszerzenie Marszałkowskiej wykłady, na których otrzymują 
między Królewską i Swiętokrzy- wiadomości ogólnokształcące, 
ską. Na ul. Zielnej i M arszałków-1 W najbliższej przyszłości Min. 
skiej rozpoczęły się prace nad ukla Przemysłu zorganizuje wykłady, 
daniem toru do przewożenia cegieł mające na celu zorientowani* 
z tego odcinka na miejsce zsypu chłopców w rodzajach pracy i słde- 
przy Szczęśliwicach. [rowanie ich do zawodów

Obóz batalionów w Parku Tra- wanych na rynku.

Zbyt duża rozpiętość
uposażeń w przemyśle prywatnym

Chcąc zorientować się  jakie są upo­
sażenia i warunki pracy w prywat­
nych fabrykach i wytwórniach, od­
wiedziliśmy kilka zakładów tęgo typu. 
Rozmowy, przeprowadzone * przedsta 
wicielam i Rad Zakładowych z jednej 
strony i w łaścicielam i x  drugiej, po-

Dzieci Warszawywyjadą na wieś
leśli całe społeczeństwo pospieszy z pomocą

W nadchodzącą niedzielę 18 bm. PCK 1 ima.) wchodzących w skład 
rozpoczyna się w całej Polsce zbiór (Podkomisji Koordynacyjnej kolonii 
ka publiczna na kolonie letnie dla letnich i wczasów dla dzieci i mło-
dzieci i młodzieży, która będzie 
trw ała od 18 do 24 m aja i od 8 do 
do 14 czerwca 1947 r.

W ramach t. zw. „Tygodnia Ko­
lonijnego" przewidziana jest zbiór­
ka uliczna do puszek, rozsprzedaż 
nalepek okiennych oraz imprezy 
dochodowe.

Zbiórki ulicznej na terenie War­
sz a w y  podjęła się Społeczno-Oby- 
watelska Liga Kobiet (Okręg Sto 
łeczn y ) przy współudziale instytu­
cji (RT1PD, ZHP, SKOS, Caritas,

Regionalna Wystawa Gospodarcza
w  M ilanów ku pod W arszaw ą

Podwarszawskie osiedle M ilanówek  
urządza od 31 maja do 30 czerwca rb. 
Regionalną W ystawę Gospodarczą.

Uroczyste otwarcie W ystawy odbę­
dzie się  31 bm. o godz. 11.

Na W ystaw ie będzie bogato przed­
stawiona produkcja jedwabiu natural­
nego, hodowla morwy otąz jedwabnic- 
two, którego produkcję importowano 
w okresie przedwojennym, na 6umę 
przeszło 400 milionów złotych rocznie.

Poza tym zobaczym y na W ystawie

wyroby precyzyjne jedynej w Polsce  
fabryki instrumentów dentystycznych., 
dział trykotaży, cukierkamstwo, kosme­
tykę, w ystaw ę plastyków  i grafików, 
wystawę sztuki użytkowej hodowlę 
królików Angora, wyroby aluminiowe, 
chemikalia i ca ły  6zereg atrakcyjnych  
eksponatów produkcji miejscowej.

Na terenie W ystawy we czwartki 1 
soboty będzie odbywać się  popis szko­
ły rytmiczno-.pla6tycznej.

Notatnik
ZEBBANIE AEROKLUBU

W alne zebranie A eroklubu w arszaw ­
skiego odbędzie się 18 bm. o g. 11 w lo­
kalu  „ L o tu ” p rzy  ul. Hożej 39.

WSTRZYMANIE KOM UNIKACJI 
NA W IŚLE

W obec trw ające j posuchy i spadku  s ta ­
nu  w ody na  górnej p rzestrzen i W isły, 
Jak rów nież wobec innych trudności na­
w igacyjnych na  szlaku żeglownym, k u r­
sow anie sta tków  pasażerskich na trasie  
W arszaw a — Sandom ierz zostaje w strzy ­
m ane do odwołania.

EEBBANIE BIBLIOTEKARZY
Zarzad K oła W arszaw skiego Zw. B iblio­

tekarzy  i A rchiw istów  Polskich zaw iada­
mia. że zebranie Sekcji B iblio tekarzy  B i­
blio tek  Oświatowych K ola W arszaw skie­
go ZB i A P odbędzie się we w torek  20 
bm o g. 17.15 w  lokalu Tow. U niw ersy­
te tu  Robotniczego (Al. Róż n r  7, I  p .).

*

W  środę 21 bm. o godz, 16.15 odbędzie 
się w lokalu B iblioteki Publicznej (P iu ­
sa  15) zebranie naukowe Sekcji A rchi­
w alnej K ola W arszaw skiego.

OTW ARCIE TEATRU „COMEDIA”
Dziś o g. 18-ej nastąp i otw arcie, całko­

wicie przebudow anego te a tru  „C om edia” 
przy  ul. Szwedzkiej 2/4 na  P radze. No­
wy te a tr  p rask i rozpoczyna sezon baśnią  
sceniczną R yd la  p t. „Zaczarowane Koło” 
w  reż. Z. Koczanowicza. t

MUZEUM N ARrflłOW E OTW ARTE 
DO G. 15

Z powodu otw arcia  W ystawy „50 la t f il­
m u francuskiego” Muzeum N arodow e bę­
dzie dostępne d la  publiczności w  niedzie­
lę 18 bm. do godz. 15.

„DOM DZIECKĄ”  W  ŚW IDRZE

dzieży Warszawy (siedziba Podko­
misji: Warszawa, Bagatela 10 — 
VI p., Wydział Wczasów).

Podkomisja Koordynacyjna ape­
luje do społeczeństwa o ofiarność 
na cel kolonij letnich, gdyż od wiej 
w dużym stopniu zależy ilość wy­
syłanych dzieci na wczasy letnie.

Podkomisja Koordynacyjna zwra 
oa się o pomoc w akcji zbiórki, 
jak  również o ofiary pieniężne, ja ­
kie niezależnie od zbiórki pocwkD 
ny wpłynąć. Pieniądze wpłacać 
można na konto Nr. 893 w K.KO 
m. st. Warszawy, Al. Jerozolim­
skie 45.

W akcji pomocy letniej dzieciom 
nie może zabraknąć nikogo, komu 
dobro dziecka leży na sercu.

Cykl w y k ła d ó w
o „Ziem iach Zachodnich"

Komisja Wykładów Powszech­
nych Uniwersytetu Warszawskiego 
przy współudziale Polskiego Zwiąż 
ku Zachodniego organizuje w m a­
ju  i czerwcu r.b. cykl wykładów 
powszechnych p. t  jNasze Ziemie 
Zachodnie".

17 m aja  pierwszy wykład p. t  
.p reh isto ria  Ziem Zachodnich" wy 
głosi prof. dr. W. Antoniewicz. 31 
m aja „Słowiańszczyzna zachodnia" 
— prof. dr. St. Słoński, 7 czerw­
ca — „Historia Ziem Zachodnich" 
■— prof. dr. T. Manteuffel, 14

rwoildły na uzyskanie kilku cieka­
wych infocm acyj.

Najgorzej płatni są pracownicy  
przemysłu spożywczego. Mowa tu o 
fabrykach cukierków, przetwórniach  
cukierniczych i wytwórniach spożyw  
czych namiastek.

Podobnie niskie są uposażenia w 
przemyśle odzieżowym  i konfekcyj 
nym. Dla tych kategorii wytwórczych  
średni zarobek m iesięczny nie prze 
kracZa 6 tysięcy złotych, z tym , że 
płace pracowników ndewykwalifikowa 
nych obracają się w granicach 3.000— 
3.500 zł.

Wśród kilkunastu zwiedzonych za 
kładów, należących d 0 jednej i do dru 
giej gałęzii przem ysłu, przeważają 
warsztaty większe, zatrudniające oko 
ło 30 —  40 osób.

Z rozm ów z pracownikam i można 
się zorientować, że nip. w jednej z 
większych wytwórni konfekcji, zatru­
dniającej przeszło 40 osób, personel

przyjmowany jest bez porozum ienia a 
Rodą Zakładową.

Podobnie zła jesl syluacja dużej fa» 
brykj cukierków n* Pradze. Robotni­
ce same sobie muszą kupować odzież 
roboczą, zarabiając ok. 4.000 tnie- 
sięczn e.

Pracownicy branży skórzanej i w łó . 
kienniczej płatni są  stosunkowo n a j­
lepiej Odwiedziliśmy kilka pracowąś 
cholewek i wytwórni obuwia. Prze­
ciętny zarobek szewców j cholew ka­
rzy wynos; ponad 20.000 zł. miesięcs* 
nie.

Rekord zarobków osiągają ro b o tn i ­
cy zatrudnieni w fabrykach trykotaży,, 
wyrobów dzianych t wytwórniach ta­
siemek. Sredmie płace m esu-czne wa­
hają się tu w granicach 20.000 —«
30.000 zł. Istnieje nawet jedn* fa b ry ­
ka, gdzie zarobek 1, 'i c o w n ik a  w y n o si 
przeciętnie około 50.000 zł.

Zakładów tego typu jest m ewiełe £ 
nie zatrudniają one więcej jak 10 —« 
15 osób. (w'k)

Chleb żytni i pszenny
na k arty  k at. I-ej i IR

Na 
dn. 1 
3, ,4,

karty  kat. I R za okres od 
do 17 b.m. na kup. Nr. 1, 2, 
5, 6 wydany będzie chleb 

żytni w llośel 2 kg., łącznie na 
wszystkie kupony.

Sklepy rozdzielcze obowiązane 
są wydać chleb niezwłocznie i po­
wiadomić o tym  konsumentów przy 
pomocy wywieszek to witrynach 
sklepowych.

Poczynając od kuponu Nr. 7, po­
siadacze k a rt kategorii I R  otrzy­
mywać będą chleb pszenny razo- 

Iwy w-g rozdzielnika:
od 19 do 24 m aja: na kup. Nr. 7 

— 0,5 kg., na kup. Nr. 8 — 0,25 
kg., na kup. Nr. 9 — 0,5 kg.

Od 27 do 31 m aja: na kup. Nr. 
10 — 0,25 kg., na kup. Nr. 11 — 
0,5 kg.

Posiadacze k a rt kategorii I-ej o- 
trzym ują na kupony Nr. N r. 10 1

Stołeczny K om itet Opieki Społecznej 
przejął w św idrze now y budynek, do któ- CZeTWOa — „Uzdrowiska Ziem Za- 
rego kierow ane będą dziecigo K ierow ane oęaą dzieci na  wczasy 
kolonijne. N ow oprzejęty budynek znaj­
du je alę w  lesle nad  rzeką św idrem , co 
daje  możność urządzenia kąp ie liska  1 p la ­
ży. W  okresie letnim  pro jektow ane je s t 
rozbicia nam iotów  oraz ew entualna b u ­
dowa baraków  w lesle, celem pomieszcze­
nia w iększej ilości dzieci.

KIOSK POCZTOWY NA W YSTAW IE ZO
N a teren ie  W ystaw y „P rzem ysł Ziem

O dzyskanych" został uruchom iony kiosk 
pocztowo - te lekom unikacyjny  i nadaw a­
na tam  korespondencja je s t  stem plow ana 
datow nikiem  okolicznościowym,

WIECZÓR PO E Z JI
19 bm. (poniedziałek) o godz. 17 odbę­

dzie się w Muzeum N arodowym  z okazji 
pobytu  w Polsce lite ra tów  czechosłowac­
kich — wieczór m uzyki 1 poezji.

„50 LAT FILM U  FRANCUSKIEGO”
18 bm. (niedziela) o godz. 12 odbędzie 

się w Muzeum N arodowym  otw arcie w y­
staw y  „50 la t film u francusk iego” .

ohodmłoh —- mgr. F. Hiller, ł ostat­
ni wykład — 21 czerwca — „Ge­
ografia i żyd* gospodarcze Ziem 
Zachodnich" —  docent dr. St. Sro­
kow ski

Wykłady odbywać *1ę będą w  
sali Muzeum Narodowego przy Al. 
3 M aja o godz. 17-ej. Bilety wstę­
pu dla wszystkich po zł. 10.

P r z e n ie s ie n ie
Zarządu Głównego
Esperantystów

Zarząd Główny Związku Esperan- 
tyatów w  Polsce został przeniesiony 
z  Krakowa do Warszawy, uL Mar­
szałkowska 81 m. 32. Prezesem zo­
stał wybrany znany działacz spół­
dzielczy dyrektor Jan Zawada.

*
22 organizacje robotnicze Krakowa 

I podpisały petycję do Ministerstwa 
I Oświaty o wprowadzenie Esperanta 

do szkół, jako przedmiotu obowiąz- 
| kowego.

,11 chleb pszenny razowy, zamiasft 
żytniego.

*
Resort Zaopatrzenia zawiadamia,, 

że na karty  majowe kat. I ej wy­
dawane będzie 1,4 kg., a nie 2 kg. 
„rąbanki" jak  podano w ogłosze­
niu dn. 15 b.m.

Płynę ofiary
na odbudowę
Warszawy

Bez przerwy płyną ofiary z ca­
łego kraju  i od Polonii zagranicz­
nej na odbudowę Warszawy. Do 
dnia 15 bm . społeczeństwo pol­
skie wpłaciło przeszło 400 milio­
nów zł.

We wszystkich miastach, mia­
steczkach i wsiach na terenie ca­
łego kraju  powstają komitety Od­
budowy Warszawy, których zada­
niem jest zbieranie funduszów t  
urządzanie różnych imprez, z któ­
rych dochód przeznacza się na od­
budowę zrujnowanej stolicy.

OGŁOSZENIA DROBNE
BUCHALTER bilansista handlowiec obej­
mie stanow isko w poważnej Insty tucji h a s  
dlowej. państw ow ej lub spółdzielczej. Ł a ­
skaw e zgłoszenia .jod ',.hand low iec” admi­
n is trac ja  „R obo tn ika” dział ogłoszeń. 6958

FARBIARNIA, p ra ln ia  chemiczna. Czy­
szczenie kapeluszy, kraw atów . „G ra­
czyk” , Mokotowska 19. 6994

KUPUJEM Y wszelkie skórki futerkow e 
w ypraw ione, niśw ypraw ione. Dobrze p ła­
cimy. „O ccasion” , Chm ielna 15. 6653

D r. N IEM IR SK I akuszer - ginekolog No­
wy św ia t S godz. 15 — 18. CSJi

UNIEWAŻNIAM zagubioną km tę  re je s tra ­
cyjną RKU. W łochy, Jachu , owies Mieczy­
sław . SWLt

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.C E N A  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszenia drobne oandlow e po 16 ał. za w yraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 l i . 
aa wyra* Reklamow e l  mm szerokości 1 szpj i ta  40 zi W tekście  redakcy jnym  60 zł. 
T łu s ty m  druk iem  100 proc, drożej. Za term inow y d ru k - ogłoszeń A dm inistracja n ie  odpowie._a± i       .

OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ : Centr. B iuro Ogł 1 Reki. Sp. Wyd. „W iedza”  Oddział w W arszaw ie, Al. Jerozolim skie 121 Sel. *8-505
oraz jego A gentury m iejsk ie: Al. Jerozolim skie 18 - -  „ Im p e t” , K o lek tu ra ; M arszałkowska I -  L. Urbanowicz, sklep t  mat. p iśm .;
i w szystkie oddziały Sp. W ydawn.' „W iedza” w Polsce; Polska Agencja Prasow a — Biuro Ogłoszeń I Reklam, W ars.aw a. ul Pie-
rackiego 11 ora2  w szystk ie oddziały P.A .P . w Polsce; B iuro Ogłoszeń „C zytelnik” — C entrala, ul Daszyńskiego 16 i oddziały
M arszałkow ska 3-6, Poznańska 88, T argow a 67; „W olność” , W arszaw a, M arszałkowska 95; Sp. Agencji Prasow ej „G lob" ul. Ztots 4, 
B iuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek . W arszaw a, W spólna 50. teL 855-26; Spółdzielnia P racy K olporterów  „E xpress” . Raczyńska SA. 
T argow a 59.

H—mm m m *  0w h ® sa »  b n r .  w „ w i e d i a *  -  „**««■ »« w T iT



R O  R O T N  I K "

Sprawiedliwy podział „krówskich ogonów”...
Pisarzom ujspomaga wygłodzone wsie

Nr. 132

W rocław , w maju. j do flegmatycznego
>»»Aidyć, panie, zmiłujtar się... | ruszże się łoferm o jedna. Ady ci 

tne  zabiera]ta ty krowiny. O ja | krowine zabieraj? Ruszże 
biedna, nieszczęśliwa. Co ja zro- ' 
bię, co zrobię. O lo Boga olo 
Boga...”

męża —  a |b y  racja jest. Ziemi przecież nie

W Pisarzowie na Dolnym  S it­
aku. dzień sadu ostatecznego. 
K row y zabieraj?!

Przerażona ogólnym lamentem 
abliżam się do stolika, przy któ­
rym urzęduje komisja, notującą 
coś na długich arkuszach papie-

. _ się 
cholero, bo jak ci kłonic? przy­
walę...1’. Antek nie reaguje je­
dnak na pogróżki żony. Stoi ż 
boku i spokojnie oddaje się pa­
sjonującemu zajęciu dłubania w 
nosie. Kobieta wpada w coraz to 
większ? furię i nagle... niespo­
dziewana interwencja.

„Ady opamiętaj się, kobieto. 
N ie słyszałaś, co pan inspektor

Gospodarstwo aa Dolnym Śląsku. (Film Polski)

ru. Takto, zabieraj? krowy? D la­
czego? Czyżby metody niemiec­
kie? Przecież to oburzaj?ce!

^ „A niechże pani pozwoli so­
bie wytłumaczyć, —  uspakaja 
mnie starosta. —  Sprawa przed-—     ' - u a v j i . a .    W  a  p i i C U '  •

atawia się następuj?co: W ieś Pi- J matka

mówili. W e wrocławskim dzie­
ciska choruj?, bo mleka nie ma- 
j?. Bierzcie panie moj? krowę, a 
nie słuchajcie, co sąsiadka gada- 
jom. U m nie jeszcze jedna zo­
stała. Dam sobie radę. N o  co

•arzów, zarówno jak i inne wsie 
w  powiecie kam ieniogórskim , 
jest zupełnie nie zniszczona.
Niem cy wychodz?c zostawili tu 
cały inw entarz. K rów jest nad­
miar. W  innych natom iast po­
wiatach dzieci choruj? z braku 
mleka. D uże gospodarstw a nie 
maj? ani jednej krowy, podczas 
gdy tu, na dziesięciu -hektarach 
zdarzaj? się trzy, a nawet cztery.
Trzeba to przecież jakoś spra­
wiedliwie rozdzielić.

Akcję tę prowdazimy nie tyl­
ko' po wsiach, ale i w miastecz­
kach. Zabieram y różnym urzę­
dnikom PUR-u, lekarzom, pocz­
towcom, prokuratorom  i wszvst- 
kim tym, którzy nie wiadomo ja­
kim cudem zdobyli poniemiec­
kie krowy, i oddajemy rolnikom.
W ychodzim y z założenia że tyl­
ko ten, kto ma ziemię, będzie 

. m iał krowę, bo . tym w pierw­
szym rzędzie jest ona najpotrze-„................ .
bniejsza. Oczywiście dopóki nie ciak też mój. 
zmieni się stan pogłowia".

N ajzupełniej słusznie. Uspo­
koił mnie wywód starosty. N ie 
godzi się z nim natom iast labie- 
dz?ca babina, .k tóra na ośmiu 
hektarach ma trz y 1 poniemieckie 
krowy. Gdy zobaczyła, że biado­
lenie nie pomaga, wybuchła ja­
dem złości:

„O  wy, Źydy. pogany, anty- 
krysty... Zarżnę, a nie dam... A n­
tek słyszysz —  to odnosiło się

zwraca się do towa- 
mu żony —  damy, ra-

maj?, a w pisanym nakazie sto- 
jało, że tylko taki co ma ziemię... 
tylko sk?d wzi?ć na mleko dla 
tego drobiazgu? O mój Jezu, 
sk?d wzi?ć?”

„Poczekajcie"... w tr?ca się sta­
rosta. K rótka narada z inspekto­
rem, który nie był obecny przy 
dyskusji swego pomocnika z 
dróżnikiem.

„Oczywiście zabierzcie swoj? 
krow ę i idźcie spokojnie do do-Mm u .
Pobór krów
„Ależ, panie inspektorze,— opo 

nuje dotknięty w swej urzędni­
czej dum ie pomocnik — prze­
cież tam nie ma gospodarstw a 
rolnego” .

„Ale jest nędza", stwierdza 
kró tko  inspektor...

Tak to dobrze, że na świecie 
s? nie sami ludziska, że s? i lu­
dzie także.

Po paru godzinach biadoleń, 
perswazji i k łó tn i kończy się w re­
szcie pobór „krówskich ogo­
nów ". W agony załadowane. Śa- 
pi?c m iarow o odjeżdża powoli 
poci?g w kierunku Jeleniej G ó­
ry. N a  Piarzowskiej stacyjce zo­
staje pare pochlipujących babin. 
T ak  trudno  przecież rozstać się

z bydlątkiem... kiejby z żywym 
człowiekiem... ale niechta już, 
dla tych dziecisków.

A w  obdarzonych wsiach bę­
dzie radość i będzie mleko. N ie 
pierwszy to już dar powiatu ka- 
mianiiogórskiego dla powiatów 
zniszczonych wojną.

•W  roku ubiegłym przesłano 
3300 krów, w tym |uż 1200. 
Sprawiedliwy podział. Jedna z 
kardynalnych zasad m?drze zro­
zumianej dem okracji

K rystyna Dąbrowska

nieniem, obok dziel nowych, w yko­
nanych z widocznym  postępem  te­
chniki film ow ej obrazowej i dźwię­
kow ej — stanowi raczej ciekawy 
zabytek  film ow y z r. 1936 niż film  
w  nowoczesnym pojęciu.

To zastrzeżenie je s t konieczne, a- 
by zrozumieć, że daleko idące nie-

Wiadomości sporlow/e

Anglia prowadzi 2:1
po wygraniu gry podwójne]

Wczoraj, w drugim dniu spotkania 
tenisowego Anglia - Polska o puchar 
Da visa rozegrana została gtna podwój­
na. Anglicy grali w składzie: Paish i
Butler, Poilacy wystawili parę Hebda 
Skomecki.

Na zwycięstwo nasze w tej grze li­
czyć nie mogli dhyba najwięksi nawet 
optymiści. Pomijając już fakt, ie  w 
ogóle nie trenowaliśmy obecnie gry po 
dwójnej — a już najmniej cihyba zgra­
na była właśnie para Hebda Skonecki, 
z których każdy jest raczej singlistą, 
to w ogóle gra podwójna była zawsze

1000 książek wartości 150 tys. zł.
Otwarcie Biblioteki Publicznej w Pułtusku

rzyszącei
dę, prawda, że dam y?”

Dwa światopoglądy
„Tak, tak, Franuś, niechta 

tym dzieciskom na zdrowie bę­
dzie” .

Tak jak zawsze, tak jak wszę-

(Korespondencja własna) 
W ramach tegorocznego „Święta 

Oświaty" została otwarta Powiatowa 
Biblioteka Publiczna w  Pułtusku wy­
siłkiem władz oświatowych i samo­
rządu terytorialnego.

Zniszczenie miasta w czasie dzia­
łań wojennych w  roku 1944 sięga 65 
proc. Całkowitej zagładzie uległy 
wszystkie księgozbiory i gmachy bi­
bliotek, czytelni i wypożyczalni. Nic

dzie w życiu, ścieranie się dwóch !nie P°zostate 2 zasobnej Biblioteki
światopoglądów , egoistycznego 
i społecznego.

A przy stoliku komisji dwóch 
ludzi. Inspektor wojewódzki 
jego pomocnik. Teden człowiek 
•w całym tego słowa znaczeniu, 
drugi urzędnik —  autom at, kie­
rujący się tylko liter? prawa. 
Tylko rolnicy maj? prawo posia. 
dać krowy... wszyscy inni musz? 
oddać.

„Panie inspektorze... jestem 
dróżnikiem. T u  w Pisarzowie. 
Przyjechałem z za Buga. Ino te 
pare groszy na miesiąc zarabiam. 

.A to moja kobita. O i ten dzie- 
W  dom u jeszcze 

dwoje. Jak mi te krowine zabie- 
.rzęta ,to nie wiem, ale się chyba 
ino obwiesić przyndzie’1...

„Bez gadania, bez gadania. 
Ziemi nie macie i krowy m ieć , 
nie będziecie. N o  już. w prow a-j 
dzać j? do w agonu” —  stwierdza j  

apodyktycznie człowiek - auto­
mat.

„Panie... —  żona dróżnika za­
nosi się cichutkim łkaniem. N ie 
prosi już więcej, bo i po co. N i-

Miejskiej, liczącej 900 tomów, ani ż 
Biblioteki Gimn. Państw, i Liceum 
lm. P iotra Skargi, k tóra szczyciła się 
„białymi krukam i" (oryginalne wy­
danie dzieł Długosza z w. XVII).

! re posiada cztery szkoły powszechne, 
trzy szkoły średnie i gimnazium dla 
dorosłych TUR, nie licząc kursów do 
kształcających w zakresie szkoły pod 
stawowej, największą troską władz 
1 społeczeństwa było zorganizowanie 
i uruchomienie Biblioteki i Czytelni 
Publicznej. Projekt uruchomienia 
tak ważnej dla upowszechnienia kul­
tury placówki istniał już w roku u- 
biegłjfm, lecz dopiero obecnie docze­
kał się pełnej realizacji.

Wspólnym wysiłkiem: z dotacji pań 
stwowych, ze szczupłych funduszów 
samorządu i z ofiar społeczeństwa 
powstała Biblioteka, licząca około

Felieton filmowy

„M łodość poety"
Film z życia Aleksandra Puszki- dociągnięcia nie pow stają  bynaj- 

na m ógłby być niewątpliw ie cieką- mniej z  nieudolności reżysera  lub  
wy. Przeżycia osobiste i twórczość , wykonawców, ale, że u trzym ane są  
wielkiego poety będą zaw sze inte- ; w  tym  stylu , w  jakim  w tedy n akrę- 
resować widza film owego na rów n i! cano film y.
* „pryw atnym  życiem " Marii An-' Pom inąwszy więc te  zastrzeżenia  
toniny czy pani W alewskiej. i techniczne, można omówić sam

Film, k tó ry  oglądamy, przed 10 J film .
IX la ty  z pewnością należał doi Scenariusz zaznajam ia nas s  prze  

grupy lepszych osiągnięć. N ieste ty  j życiam i Puszkina w. szkole carskiej, 
wyśuńetlany z tak znacznym  opóź- prowadzonej drygiem  w ojskow ym .

Im  bardziej m łodzież dąży do swo­
body i icolności, tym  tw ardszych  i  
ostrzejszych  otrzym uje dyrektorów  
i nauczycieli.

T ym czasem  w  m łodym  Puszkinie 
pow staje coraz’ ostrzejsza  fa la  pro­
testu. Jego w iersze  — to tchnienie 
vx)lności i sw obody, przeczucie czar 
sów, które nadejdą.

W iersze tak ie w  „carskim inter- 
nacięć' są oczywiście nie „blagona- 
diożne". Gdy jeszcze m łody P us*  
kin z kolegam i urządza bunt, g ro ­
zi mu usunięcie ze szkoły, a o po­
m yślnym  wyniku egzaminu m ow y  
być nie może. N a egzam inie poja­
wia się jednak poeta, k tó ry  b y t 
w tedy u szczytu  sław y: Dzierżą win. 
Zaczyna się egzam in z  języka  oj- 

Puszkin zaczyna dek la ­
mować w łasny w iersz i oto dzieje  
się coś wspaniałego i w  życiu Fuse- 
kina i w  film ie.

Dzierżawin mianuje młodego A- 
leksandra na poetę narodowego, 
mówiąc „mogę teraz spokojnie u-
mrzeć".

N atom iast w idz film ow y m a ucz­
tę  i to  niezw ykłą! D eklam acja je s t  
chyba w yrazem  artystyczn ym  bar­
dzo nie film ow ym , ale ję zyk  rosyj­
ski brzm i w  ustach m łodego ak to­
ra jak najpiękniejsza m uzyka, m i­
m ika  ś gest są tak wspaniałe i  
wzruszające, że n igdy chyba frag­
ment, tak  bardzo sta tyczny, nie b y t 
tak  doskonały.

Dla te j jednej w spaniałej sceny 
w arto zobaczyć film .

Leon Bukowiecki.

naszą słaibą stroną nawet w okresach 
największych wzlotów naszego tenisa.

Walka więc wczorajsza nie miała czystego. 
również historii. Trudno nawet mówić 
o walce. Zawiązywała ją nasza para 
tylko sporadycznie, ustępując Angli­
kom pod każdym względem. Polacy 
przegrali 2:6, 4:6, 3:6 i wynik ten uwa­
żać raczej należy za korzystny.

Przeliczyliśmy się nieco w ocenie 
możliwości debla angielskiego. Para 
angielska była niewątpliwie grubo lep­
sza od naszej, ale bynajmniej nie 
olśniła. Paish grał lepiej od Butlera i 
on to był przeważnie głównym inicja­
torem wszystkich ataków. Z naszej pa­
ry Skonecki przewyższał Hebdę bodaj 
że pod każdym względem, Hebda zre­
sztą miał szereg okresów wyjątkowo 
słabych. Mimo wygranej Anglicy rów­
nież popełniali szereg prostych błę­
dów. Pozazdrościć im jedynie można 
dobrego serwisu (Zwłaszcza Paish) i 
pewnych smeczów bez czego w deblu 
nie można w ogóle liczyć na sukcesy.

Dziś wkraczamy w decydujący bój.
Dwie ostatnie gry pojedydcze ustalą 
wynik spotkania, w którym Anglia pro 
wadzi 2:1. Chcąc spotkanie to wygrać, 
musimy wygrać obie dzisiejsze gry po­
jedyncze.

Jako pierwsi grają Barlon z Hebdą 
po nich walczą Mottram — Skonecki.
Obie gry zapowiadają się b. interesu­
jąco. fsg)

Nic też dziwnego, że w mieście, któ 11000 tomów w artości 150.000 zł.

«■ ■ y
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G eneralny rem ont k a ja k a . (SAP)

P o lacy  w ye lim inow an i  w  Dublinie
Na m istrzostw ach  E uropy  w D ubli­

n ie  wszyscy Polacy  zostali w yelim ino­
wani. W  m uszej M alak, który  dwie 
ru n d y  przeszedł w alkow erem  w trze ­
ciej run d z ie  p rzeg ra ł z W ęgrem  Be- 
dmai. Szym ura w pó łciężk iej niezasłu- 
żenie został pokonany  przez Belga 
1,‘H ostein. W  ciężkiej Klim ecki w 
ćw ierćfina le  u legł Anglikowi Serive-
nowi.

W kilku zdaniach
Dalsze wyniki A klasy: SKS — Ma- 

rym ont 2:1 (0:0). Mecz został p rz e r­
wany wobec aw an tu ry  i pobić a sę ­
dziego przez publiczność niezadow olo­
ną z usunięcia  O lszewskiego (Mar.) z 
boiska. B ram ki zdobyli: Kozłowski i 
W icrzchuck i d la  SKS J Olszewski 

iM ar.).
Znicz — Jedność 3.0 (0:0). B ram ki 

strzelili: K raw czyk, W ojciechow ski i 
Lad.no.

Kluj mistrzem Poznania na torze 
w biegu na dyst. 1000 m.

Im  Hiszeza (7) Rysunki I. Witza

**■00 STOCJi
wszyscy,

O p o w i e ś ć  s p r z e d  u i o j n y

.W  dalszym ratow aniu  wzięli już udział 
Intensywnie stosując sztuczne oddychanie

• Pó odzyskaniu przytom ności panie, odpowiednio 
dramatycznym głosem, do jakiego jesteśm y przy­
zwyczajeni we wszystkich tego rodzaju sy tuacjach 
zawołały:

—  Kim  jest nasz wybawca?
Gdy zadość czyniąc pytaniu , wskazano, panie 

chętnieby zaw isłyby na jego szyi, lecz wybawca, choć 
wzrostu więcej niż średniego, był szczupły, w do­
datku bardzo zmęczony i nie wiadomo, czy u trzym ał- 
byoia sobie ciężar w yrażający się na pewno (łącznie 
E nam okniętym i sukniam i) cyfrą  wyższą niż 200 kg.

Poza tym  — w ybawcą tym  był młody historyk, 
nauczyciel W ójcikiewicz, a panie, aczkolwiek nie ży- 
vdly niechęci do te j dziedziny wiedzy, to przecież 
żyw iły ją  do je j zapadnikowskiego przedstaw iciela. 
Zapom nieliśm y bowiem powiedzieć — o czym wszy­
scy świadkow ie w ypadku już od pierwszej chwili 
w iedzieli — iż te panie, to żona d y rek to ra  gim na- 

* i ei s tryjeczna siostra, Kwiatkow ska.
Dlatego podziękowanie nie wypadło tak sponta­

nicznie i żywiołowo, jakby tego należało oczekiwać, 
nie mniej w serca uratow anych zapadły po raz p ierw ­
szy ziarna sym patii i wdzięczności: choć i W ójcikie­
wicz, ale bądź co bądź wybawca.

Dlaczego jed n ak  z taką, o g lęd n ie  m ów iąc, rezerw ą  
donoszono się do W ójcik iew icza?

» w i St° ^ k ’J nl inJ0 od p a ru  la t  P ra c o w a ł n a  n iw ie  
u  y  m iło ść  u u cz n ió w  a m ir  w śró d

W iększości n a u c z y c ie ls tw a , n ie  c ie sz y ł s ię  u z n a n ie m

władz nie ty lko szkolnych, ale i adm inistacyjnych. 
„To człowiek narw any  i nieodow iedzialny" mówio­
no o nim.

Nie żyw im y najm niejszego zam iaru sprzeciw iania 
się władzom  zarów no szkolnym  jajt i adm in istracy j­
nym , gdyż zawsze byliśm y przeciwko wszelkim  prze­
jaw om  anarchizm u, i d latego śpieszym y opowiedzieć 
się rów nież przeciwko W ójcikiewiczowi.

Bo co to był za człowiek? N igdy nie chciał przem a­
w iać na uroczystych akadem iach, sceptycznie odno­
sił się do w ielu poczynań na teren ie  Zapadników  i s ta ­
ra ł się podważyć działalność zarówno koniarzy jak  
i kolejarzy, nazyw ając ją  cy tu jem y jego słowa,' w ła­
snych nie znajdując na takie b luźnierstw o — „bez­
płodną i pogrążającą w  m arazm ie".

Tenże W ójcikiew icz wcale nie zabiegał o to, żeby 
zyskać zaufanie elity  tow arzyskiej, k tó rej przew odzi­
li porucznik, bu rm istrz  i przodownik. Mało tego, czę­
sto chodził na spacery  wspólnie z uczniam i (nie z sy­
nam i najśw iatlejszych  obywateli!) i czytał im jakieś 
„nowości w ydaw nicze".

Jego zachowanie się, n iejednokrotnie obserwo­
wane przez posterunkow ego K w aśkowiaka, • przy­
sparzało w szystkim  wiele kłopotu. O statnio zaś wo- 
góle jako w ykładow ca znalazł się pod znakiem  zapy­
tania i lepiej by uczynił, gdyby z w akacji wcale nie 
w racał do Zapadników. Ze tego jednak  nie uczynił, 
to jeszcze jeden  dowód, iż w ykształcenie nie zaw­
sze idzie w parze z rozsądkiem .

M yliłby się jednak  ten, kto by sądził, iż w ypow ia­
dając nasze cierpkie uwagi choć przez chw ilę łudzi­
my się, że w płyną dodatnio na postępow anie W ój­
cikiewicza. Pow tarzam y: m ylił by się... i na dowód 
więcej do nich nie naw iązujem y, pogrążając się 
w kontem plow anie piękna kończącego się dnia, tym  
bardziej, iż z podm iejskich sadów dobiegał śpiew 
dziewcząt, um ilający w  tych  okolicach w szystkie dni 
sierpniow e, co należy zawdzięczać właścicielom  i 
dzierżawcom  sadów; którzy  — chcąc z korzyścią dla 
siebie i swoich ro d z in  dysponować jak  najw iększą ilo­
ścią ja g ó d  —  w y n a jm o w a li  d o  ich z b ie ra n ia  u b o g ie

dziew częta po w arunkiem , że będą w  czasie p racy  
śpiewały. Szczęśliwe to posunięcie pow inno u w szyst­
kich wżbudzić szacunek, gdyż z jednej strony  daw a­
ło okazję do rozw inięcia zam iłow ań w okalnych wśród 
ubogich dziewcząt, a z drugiej skutecznie chroniły 
je  przed daw aniem  upustu  apety tow i na cudze ja ­
gody, zw iększając jednocześnie w ydajność pracy.

Inne znów posunięcie chroniło przed zbytn ią de­
m oralizacją chłopców z m iasteczka, k tórzy tu  i ów­
dzie pró ' w  zrozum iałym  celu nocą zakradać
się przez , . sadów.

Do chłoA tych stróże strzela li z fuzyj ładun­
kami, za wic., „jącymi oprócz prochu grubsze gruzły  
soli kuchennej. T rafieni takim  ładunkiem  — prze­
ważnie w  nieprzyzw oite m iejsca — n aw et po k u ra ­
cji. gdy już nie groźny dla życia a m imo to śm iertel­
nie dokuczliwy proces rozpuszczania się soli pod skó­
rą  kończył się, odczuwali zdecyowaną niechęć do 
owoców v bardzo rzadko ryzykow ali w znaw ianie 
zakazanych w ypraw , cj^iicznie godzących w praw o 
poszanowania cudzej własności.

R o z d z i a ł  VI
W Y C IE C Z K A

Raz w  miesiącu całe g im nazjum  w raz z liceum  
szło na w ycieczkę do lasu, aby zażyć św ieżego po-1 
pow ietrza i mons amis nabrać sił —  ja k  m ów iła na - 1  

uczycielka francuskiego  — do dalszej ow ocnej pra- 
cy ’Dzień w ycieczki tym  się różnił od dni norm alnych  j 
zajęć szkolnych, że n ik t z uczniów  nie chorował! _
i w szy tk ie  klasy zjaw ia ły się w  kom plecie, by sprzed ' sianka  Polskiej R o d zin y  R a d io w e j" u.oo 
czerwonego budynku  nieregularnym  w ężem  posuwać  j P o ^ n V ' % % t . ; MH A40d

15.20 K onc, P o ls k ie j K ap eli L u d .; 16.20 
M uzyka; 17.00 P o d w iec zo rek  p rz y  m ik ro ­
fo n ie : 18.25 A ud. w o jsk o w a ; 20.02 D zien ­
n ik  w lecz .; 21.10 R ec ita l fo r te p . S ta n . 
S z p in a ls k ie g o ; 21.35 ,,V n a szy c h  p rz y ja ­
c ió ł” ; 22.15 M uz ta n e cz n a ; 23 00 O sta tn i*  
w ia d . ; 23 25 M uz. popu l.

W A RSZA W A  I I .
9.10 Muz. p o w ażn a ; 10.05 M us. ro a ry w k .)  

11.00 A ud. l i te ra c k a  ..P o e z ji r a d z ie c k ie j" )  
11.25 M uz. lu d o w a  w  w yk. Z espo łu  H ar*  
m o n is tó w ; 13.40 M uz. o p e re tk o w a : 14.|§

Z ag ad k a  ra d io w a ; 18.15 Muz, operowa*

(TEATRY)
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
S o b o ta  — godz. 14.30 „ S zk o ła  obmo­

w y ” , godz. 18 „ P e n e lo p a ” .
N ie d z ie la  — godz . 14.30 „ M a ją te k  a lb o  

im ię” , godz. 18 „ O re s te ja ” .
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI (Ul. M arsza ł­

k o w sk a ) :  godz. 18 „ W e so łe  k u m o szk i a  
W in d s o ru ” .

T E A T R  M U Z Y CZ N I W P  (u l. K ró le w ­
s k a  13): godz. 18 — „ ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a d a g a s k a ru ” .

T E A T R  MAŁY (M a rsz a łk o w sk a  81), 
godz. 18.00 „ W ie le  h a ła su  o  n ic ” . 

T E A T R  P O W S Z K C H N ł (Z am o jsk ie * *
20): godz. 18 „Pigm allon” .

T E A T R  M O. „STUDIO” (Karowa 31): 
godz. 19 „ P a s a ż e r  bez b a g a ż u "  1 J .  W a r -
n e c k im ” .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  (M a rsz a łk o w sk a
69): godz. 18 . .T r a s a " ;  godz. 20.15 „ S p ra  
w a M o n ik i" .

„T E A T R  1 )"IE C I W A RSZA W Y ”  (S tu d ia  
K a ro w a  31 ): godz. 12.30 (w d n i p o w ­
sz e d n ie  p rz e d s ta w ie n ie  z am k n ię te  d la  szk ó l 
i I n s ty tu c j i ) .  „ K w ia t  a m e ty s tu ”  w g . ba­
śn i H . G ó rsk ie j.

P R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n to w - 
s k a  8 ): „ R e w ia  „ Z ie lo n y  k a rn a w a ł” .
P o c z ą te k  godz. 17, 19.

D O L S K I T E A T R  R E W II (W o lsk a  8 ) :  
w y s taw ia  co d zien n ie  w eso łą  re w ię  „ O k o  
w  o k o ” P oczą tek  godz  17 i 19.

SAI.A „Y M C A ” (u l. K o n o p n ick ie j 6 )J  
„ ś lu b y  p a n ie ń sk ie ” . G odz. 19 pocz.

K Ę D ltA  D LA  R T P D .
W e c z w a rte k  22 bm . o godz . 19 w  s a lt  

YMCA odb ęd zie  s ię  re c ita l  fo r te p ia n o w y  
W ł. K E D R Y , la u re a ta  M ięd zy n a ro d o w e­
go K o n k u rs u  w  G enew ie.

A r ty s ta  o d e g ra  u tw o ry  C hop ina , P a d e ­
re w sk ieg o , Z w ie rzy ń sk ieg o . W ie lh o rs k i* . 
go  1 R óży ck ieg o .

D ochód  z k o n c e r tu  p rz ezn ac zo n y  z o s ta ­
je  n a  R o b o tn ic ze  T ow . P rz y ja c ió ł  D zieci.

K O N C E R T  K A M E R A L N Y  
D ziś  o godz. 18 w y s tą p i w  s a li I n s t .  F r .  

C h o p in a  (Z goda  15). śp iew a czk a  J .  Z w l- 
d ry ń  - Im ie lo w a  o raz  p ia n is tk a  N . H o r-  
n o w sk a .

W  p ro g ra m ie  M o za rt,-  M oniuszko , Szjr 
m an o w sk i, R im sk i, K o rsak o w , B ach , S za - 
n a to , L isz t.

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w k s ię g a rn i  G e ­
b e th n e ra  i W o lffa  — Z g o d a  12.

X E N IA  G R E Y  
W „ B O M IE ”

W  n ied z ie lę  18 bm . o godz. 19 w  „ R o ­
m ie” , w y s tą p i zn ak o m ita  a r ty s tk a  p o ls k a  
X E N IA  G REY , n a  k o n cerc ie  p t .  „ U śm iech  
W io sn y ” .

W  k o n cerc ie  ty m  w ezm ą rów n ie*  u d z ia ł 
M aria  K rz y sz k o w sk a , S t. F o k rz y w if tsk a ,
H . M ick iew iczów na, H . R aw s k i i L . W ó j­
cikow sk i.

P r z y  fo r te p ia n ie  N e l i /  B o g ack a . K o n - 
f e r ^ s j e r k a  B o h d an  Z a lew sk i.

f KINA)
K IN O  „ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  N r 1,9) !  

„M łodość  p o e ty ” . P o cz ą tek  sean só w  goda .
14. 16. 18, 20 

K IN O  „P O L O N IA ” (M arsza łk o w sk a  5 6 ): 
„ W y s p a  s k a rb ó w ” . P o c z ą te k  se a n s ó w  
godz 14. 16, 18, 20.

K IN O  „S T Y L O W Y ” (M a rsz a łk o w sk a  
„ S k a n d a l" .  P o c z ą tek  sean só w  godz . 14.
16, 18, 30.

K IN O  „A T L A N T IC ”  (C hm ie lne  8 3 ):
. .L o rd  J e f f " .  P o czą tek  s e a n s ó w : 14. 18,
18, 20.

K IN O  „S Y R E N A ”  (P ra g a ,  In ż y n ie rs k a
4 ): „ D u sze  n ie u ja rz m io n e ”

K IN O  „T Ę C Z A ”  (S u zin a  4 ): „  U s c h y ł­
ku  d n ia ” .

S eanse  d la  Zw. Z aw ó d .: w d n ie  p o w ­
szed n ie  godz  18 ( „ P a la d iu m ” — godz . 
20). W  n ied z ie lę  i ś w ię ta  w e w sz y s tk ic h  Id 
n ach  — godz 12. 14. W stę p  ty lk o  za b ile ­
ta m i Z. Z.

f'uslyszymy 
K JO  uu r a d i o

N IE D Z IE L A , 18 M AJA  
W ARSZAW A I

6.57. S ygn . c za su ; 7.02 M uzy k a : 8.00
D zien n ik  p o ra n n y ;  8 25 M u zy k a ; 8.55 P o -

się drogą w  k ierunku  na odgrodzony od m iasteczka  
lasami fo lw ark Janowo, odkładając na pew ien czas 
kłopotliw e pytania  w  rodzaju „co to jest accusati­
v e  cum  in fin itivo " , albo i jeszcze gorsze rzeczy, do 
których  liczni zgodnie zaliczali rozw iązyw anie rów ­
nań z  trzem a niew iadom ym i i w ojnę trzydziesto ­
letnią, zdawało by się, dawno zakończoną, a jednak  
ciągle kryjącą m nóstw o zdradliw ych zasadzek.


